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K iedy dziś czytamy i  m ów im y o robotniczo-chłopskie j m łodzieży na 
uniwersytetach, k iedy w  dawno znajom ych wsiach spotykam y 
świeżo dyplom owanych techników , m agistrów , nauczycieli — sy­

nów  parom orgowych chłopów, k iedy w każdej wsi, do k tó re j wstąp i­
m y zna jdu jem y w ielotom owe b ib lio tek i, gazety i  n ierzadko piękne 
św ietlice — p rzy jm u jem y to ja ko  chleb powszedni Polski Ludowej, jako 
rzecz należną, taką, o k tó rą  ze słusznym oburzeniem hałasujemy, je ­
ś li dzieje się je j krzyw da, je ś li sprawa k u ltu ry  nie jest otoczona 
należytą troską. Rzadko kon fron tu jem y j n ie  zawsze po tra fim y ze­
staw ić to, co jest dzisiaj, z tym , co było wczoraj. A  je ś li w dodatku, 
n ie  przeżyliśm y kiedyś sami głodu, powiedzmy, książki i k u ltu ry , po­
nieważ należeliśmy do cienkie j w arstw y uprzyw ile jow anych , k tórzy  
m og li się uczyć, to szeroko o tw ieram y oczy, czytając dokum enty 
owych czasów, p a m ię tn ik i chłopów i robotn ików , ludzi, przed k tó ry ­
m i św ia t stał zab ity  g łuchym i op ło tkam i, pełen tajem niczych zna­
ków , obwarowany kolczastym i zasiekami m a ją tkow ych cenzusów, 
op ła t, czynszów i czesnych.

Jest w  znanej książce-dokumencie pt. Młode Pokolenie Chłopów, 
opracowanej w  1938 r. przez pro f. Chalasińskiego, m otyw  pow tarza­
ją cy  się we wszystkich n iem al życiorysach, zebranych z terenu ca­
łe j P o lsk i: rwący się do nauk i chłopiec w ie jsk i za cenę wyrzeczeń 
całej rodziny dostaje się do m iejskiego gim nazjum . Odżywia się 
Chlebem i  wodą, znosi upokorzenia, rodzice jego zadłużają się i w y - 
sprzedają, a m im o to, po dwóch, trzech latach syn chłopski zmuszo­
n y  jes t do odwrotu. Wraca na wieś z piekącą goryczą w  sercu, cza­
sem złamany, a czasem zbuntowany — „...Lecz nie z iśc iły  się mo/e 
zam iary, ja k  zresztą w ie le  innych w  m oim  życiu, i  to wszystko przez 
brak pieniędzy, przez tę mamonę. O, ydyby nie ta barykada, przesz­
koda w  życiu m oim , gdybym  m ógł zrealizować m oje idealne zamia­
ry , dziś by łbym  człow iekiem ..,“  pisze syn dw uhektarowego gospoda­
rza z pow. P u ław y. A  m łody chłop na jednom orgowym  gospodar­
stw ie  z pow. Ła sk i tak  kończy: „Co do mnie, gardzę sw oim i prze­
śladowcam i i  czekam c h w ili odwetu. M yślę nieraz o m ej przyszłości. 
Chcia łbym  w idzieć szczęśliwą, bogatą i  potężną Polskę.., Chcia łbym  
ujrzeć chłopów  i  wieś polską zrównaną z in n y m i w a rs tw am i ludu, 
jaśnie jącą swą k u ltu rą  postępową..,“

Jeśli ta k i Ik a r  z prze trąconym i skrzyd łam i m ia ł jeszcze dość upo­
ru , to b rną ł przez .pewien czas w  ślepym samouctwie, rzucał się na 
każdą wieść ze św iata, na każdą zadrukowaną stronicę. A le  i  tu  na­
po tyka ł m u r n ie  do przebycia.

W  życiorysie dwudziestoparoletn iego chłopa z pow ia tu  Kostopol 
opisane jest tak ie  w łaśnie samotne przebijan ie  się do w iedzy, zakoń­
czone niespodziewaną pointą. A u to r pam ię tn ika w  ciągu k ilkuna s tu  
ła t, po powrocie na w ieś, przeczytał wszystkie książk i w  okolicy. 
B y ło  ich jednak n iew ie le  — kilkanaście tom ów nauczyciela, k ilkana ­
ście zebranych przygodnie; wszystkie te książk i przeczytał po dzie­
sięć razy. N iektóre  stronice zna ju ż  na pamięć. Do m iasta jest p ię t­
naście k ilom e trów ; zna jdu je  się tam  b ib lio teka po licy jna , jednak 
opłata za wypożyczanie jest zbyt wysoka. Ale... „W  m iasteczku jest 
duża b ib lio teka żydowska. Ma k ilk a  tysięcy książek, kosztuje bardzo 
tanio. Znajom y Zyd opow iadał m i, że jest w  n ie j dużo ciekawych  
rzeczy... M am  tu  znajomego handlarza, co często przychodzi do mnie. 
Zacząłem go w ypy tyw ać o żydow ski język i  zacząłem się go uczyć. 
P o tra jię  ju ż  pisać i  czytać... Cieszę się bardzo z tego języka, bo bę­
dę m ia ł ju ż  co czytać. W yczytam całą b ib liotekę.,.“

To jeszcze jeden kam ień ciężkiego oskarżenia, rzucony na wasze 
podwórko, przedw ojenn i „rządzic ie łe“  Polski. Z tych k a rt b ije  p raw ­
da o chudych la tach naszej wsi, nie ty lk o  wsi, o chudych latach 
i  o upadku naszej narodowej ku ltu ry ... W iędnięcie ogrom nych sił lu ­
du w  głodzie i  ciemnocie, k rz y k  rozpaczy i buntu  poniżanego czło­
w ieka, syte pom ruk i traw iące j burżuazji, a wśród tego żałosne becze­
nia  agrarystów : „C z łow iek  ziemi... jest symbolem zdrow ia i  tężyzny, 
rów now ag i duchowej i  swoistego patrzenia na św ia t. Bogactwo ota­
czających go przyrodzonych z jaw isk w yw ie ra  wyraźne piętno na je ­
go światopogląd, k tó ry  kszta łtu je  się zupełnie inaczej, an iże li św ia­
topogląd książkowy ludzi miasta...“  (St. M iłk o w s k i W alka o nową  
Polskę, W -wa, 1936 rok).

D zis ia j w  k ra ju  naszym zarówno lu dz i m iasta, ja k  i  ludz i w s i 
ksz ta łtu je  ta k i w łaśnie „ks iążkow y“  światopogląd. Skończyła się 
bowiem  fabrykow ana przez oszustów i  m is tyków  na użytek ubogich 
„gadka “  o czytan iu z w ie lk ie j księgi przyrody i o specyfice chłop­
skiego rozum u, k tó ry  nie tra w i książkowych mądrości.

Chłopscy synowie w raca ją  teraz do domu z dyp lom am i ukończo­
nych szkół i z przydzia łam i pracy do w ie lk ie j, ogólnonarodowej budo­
w y. Ci, co gospodarują na wsi, n ie  potrzebują uczyć się obcego ję ­
zyka, żeby zaspokoić głód w iedzy o świecie. W ystarczy sięgnąć do 
b ib lio te k i gm inne j, grom adzkie j, szkolnej, zetempowskiej lu b  ja k ie j­
ko lw ie k  inne j. Gęstą siecią b ib lio tek  po k ry ł się nasz k ra j. Głęboko, 
do najdalszych zakątków  dociera słowo drukow ane; w  trosce o roz­
w ó j „ks iążkow e j“ -, a w ięc praw dziw e j k u ltu ry  i  o rozszerzenie p raw ­
dziwego „książkowego“  św iatopoglądu — rząd klasy robotniczej — 
k la sy -w yzw o łic ie lk i narodu od w ie lu  głodów — skutecznie zaspokaja 
rów nież i  ten głód —  k u ltu ry . Dziś już książki nie trzeba szukać; jest 
ona wszędzie. A le  w  naszej akc ji przeorywania ku ltu ra ln ych  ugo­
rów  wypełn iona została dopiero pierwsza część zadań. Zaspokoiliśm y 
głód ks iążk i u tych, k tó rzy  je j od dawna poszukiwali. Druga część, 
znacznie trudnie jsza, stoi przed nami. W kra jach wo lnych nie ty lk o  
zaspokaja się głody, w  naszych k ra jach  rozbudza się nowe, coraz to 
nowe pragnienia.

N ie  wystarcza dać do rę k i książkę tym , k tó rzy  uczyli się żydow­
skiego, żeby móc czytać, trzeba przyzwyczaić do n ie j nowych, nie 
rozbudzonych jeszcze czyte ln ików ; nie wystarczy w yp len ić  analfabe­
tyzm , trzeba, żeby w czorajsi analfabeci, uczniow ie Falskiego, czyta li 
dziś Pana Tadeusza i Zorany ugór. Ta część w ielk iego dzieła upo­
wszechnienia k u ltu ry  jest jeszcze trudn ie jsza od poprzedniej i  tu ta j 
m am y jeszcze dużo do zrobienia.

W  n ie jednej św ie tlicy , na nie jednej w si leżą nie  rozpakowane 
ks iążk i, pokry te  kurzem  naw arstw ionym  od paru miesięcy, odkąd 
podrzuciła je tam ciężarówka Geesu lub pomowski ciągnik. Leżą tak 
wydane na łu p  myszom, bo nie ma we wsi nikogo, k to  rozpa liłby 
w  sąsiadach ciekawość spraw przekazywanych za pomocą słowa d ru ­
kowanego.

W  nie jednej zradiofonizowanej w s i g łośn ik włączony przez pełną 
dobę gada swoje, a mieszkańcy domu nie bardzo zwracają uwagę 
na kom un ika ty , słuchowiska i  pieśni. Również gazeta często służy 
do niew łaściwego celu...

Tam  przede wszystkim  m usim y podciągnąć fron t. Książka jest na­
szym na jw ie rn ie jszym  sojusznikiem. K szta łtu je  skutecznie światopo­
gląd naukowy i wprowadza do um ysłu toksyny uodporniające prze­
c iw  dz ia łan iu  m istycznych jadów. Naszym obow iązkiem  wobec tego 
sprzym ierzeńca jest zw iad i przygotowanie terenu, k tó ry  chcemy 
wyznaczyć pod jego działanie. Przed nowozakładanym i Radami Książ­
k i i Czyte ln ictw a, przed wszystkim i terenow ym i, ja k  rów nież w a r­
szawskim i działaczam i k u ltu ry , przed pisarzam i, dziennikarzam i 

i  przed nauczycielstwem  stoi w ie lk ie  zadanie — dotrzeć do tych za- 
póżnionych k u ltu ra ln ie  ośrodków i  zarazić je  ostrym  głodem książki, 
w iedzy i  k u ltu ry .

TRZY KILOMETRY OD LUBLINA. •  •

PARĘ k ilom e trów  od L u b l i­
na, w  k o tlin ie  na piaskach 
i  po piaszczystych pagór­
kach rozproszone dom ki —- 
to R ury Jezuickie, wioska 
ko w a li i m urarzy, n i to 

wieś, n i to osiedle robotnicze.
Gdy wchodziłem  do w ioski, s ły ­

szałem głośne dzwonienie. Wiosną 
kow ale się spieszą, ja k  to w kw ie ­
tn iu , m iędzy orką a siewem. W ita j­
cie, siwe rosochate w ierzby! W i­
ta j Bystrzyco zieionowodna — m ię ­
dzy cukrow n ią  a Techn ikum  R ol­
niczym!... D ym y rozsnuwają się 
nad tobą. Zm ier.ia się k ra job raz 
z iem i o jcowskie j, lecz ty , rzeko, 
lecz wy, w ierzby, nie m ie jc ie  nam  
tego za złe, bo naprawdę p iękn ie  
w am  wśród tych kom inów  wyso­
kich... A  ludzi, cóż będę chw a lił. 
Znasz ty ich, Bystrzyco, na jlep ie j. 
Przez tę k ładkę drewnianą, G iero- 
ba A n ton i, dziś juz 88 le tn i sta­
rzec o poradlonej tw arzy, nosił 
niegdyś ojcu gorącą strawę do cu­
k row n i.

Oto wraca tą samą k ładką po ro ­
bocie w  lepkich wysokich butach 
gum owych po kolana, lecz chód ma 
gospodarski — k ładka się pod n im  
ugina. A n to n i Gieroba, nie jes t już  
zw yk łym  w yrobn ik iem , k tó ry  za 
m arne grosze ładował daw n ie j 32 
wagony cukru  na dzień. G ieroba 
jest współgospodarzem cukrow n i, 
k tó ra  w ciągu la t pięćdziesięciu 
wessała jego młodość i  s iłę  męską. 
A n to n i 'G ieroba, chłop w kom bine­
zonie, w  słowach po chłopsku osz­
czędny, pa trzy na obcych trochę z 
n iedowierzaniem , zm ierzy rozm ów ­
cę od stóp do głów, n im  uściśnie 
jegó dłoń — ufn ie, po robociarsku.

Usiedliśm y na ławce przed kuź­
nią.

—  Należałby się starszemu czło­
w iekow i odpoczynek, czasem ży la k i 
dokuczają... ale, ja k  człowiek nieo­
m al pół w ieku na ty ra ł się, to na 
stare la ta nie godzi się, nie obra­
żając nikogo, być ja k im  bum elan­
tem, co ludzie za niego robią.. 8 v .  
wa czasem ciężko, n ie ła tw o s V  o 
m u dorównać m łodzikom , choć 
niechta tym  m łodzikom  będzie le ­
piej...

Chłop na jednym  hektarze i  by­
ły  sezonowy robo tn ik  tk liw ie  mó­
w i o dzieciach, cóż dopiero o w nu­
kach. W nuczka s tud iu je  chemię na 
U n iw ersytec ie  im . M a r i i Curie- 
Skiodow skie j, o trzym u je  stypen­
dium . W nuk jest w y k w a lifik o w a ­
nym  tokarzem. M łodsze wnuczęta 
baw ią się ko ło  studni, ogrodzonej 
calówkam i.

Do rozm ow y przyłącza się sołtys 
grom ady, Serafin. W yprzęga konie, 
k tó ry m i wozi cegłę i  piach do Fa­
b ry k i Samochodów Ciężarowych w  
L u b lin ie :

ARNOLD SŁUCKI
—  Czterdzieści m etrów  głęboko 

kopa li my tę studnię, żeby woda 
była  czysta, a piach wożę do Fa­
b ry k i Samochodów, co ma Jego 
im ię, to nie godzi się, żeby byle ja ­
k i by ł piach...

M arian  P riam agol ma la t dw a­
dzieścia k ilka . Sierota. Ojciec, k tó ­
ry  trochę fu rm a n ił, zostaw ił mu w 
spadku rub rykę  „bezro lny“  w  fa­
brycznej ankiecie. Przygarnęła go

o k tó re j m ów ią wszyscy. Dzieci idą 
stąd co rano do szkół, dorośli do 
fab ryk. W ioska coraz bardziej upo­
dabnia się do robotniczego osiedla, 
stąd też spór o to, czy wieś ma 
ja k  dotychczas należeć do gm iny 
Konopnice, czy stać się raczej częś­
cią miasta.

Tymczasem zie leni się wiosna, 
p iaski wypuszczają młodą trawę, 
ścieżką na prze ła j przez pole k ie -

fab ryka ciężarówek. Do pracy idzie 
u licą Sierocą, na k tó re j tab lica pa­
m ią tkow a na murze m ówi o dzie- 
dz iństw ie  Tego, k tó ry  Polskę uczy­
n i ł  domem dla w 3’dziedziczonych i  
bezdomnych.

M ura rz  Jan Golec, człow iek 
74-letni, m y je  ręce przed izbą, m u­
ra rsk ie  ręce nasiąkłe wapnem, ja k  
ta jab łoń  przed oszalowanym dom- 
kiem . „D ziadek“  — ja k  go nazy­
w a ją  w  ca łym  osiedlu — w m łodo­
ści p rzy jaźn ił się z ojcem Bolesła­
wa B ieruta. S tarsi ludzie  dobrze 
pam ięta ją rzeczy m in ione; fa k ty  i  
zdarzenia z ich m łodości w idzą i  
odczuwają b lisko, wyraziście...

— Chodziłem, bywało, do Jego 
ojca na Kalinowszczyznę, za te 
w ierzby, gdzie sędzia Ż e likow sk i 
mieszkał... Uczciwy b y ł człowiek... 
Jak pan jest dziennikarzem , to 
niech pan pozdrow i Syna w  W ar­
szawie... Od Jana Golca...

Otacza m nie  gromada kobiet. 
K ob ie ty  są bardzie j praktyczne. 
Dum ne z w ie lk iego Rodaka — du ­
mę tę łączą z poczuciem praw , k tó ­
re  się wiosce słusznie należą. Bo 
jakoś opóźniają się prace związa­
ne z budową szosy —  in w es tyc ji,

ru ję  się tam, gdzie za stawem 
wznosi się k ilk u p ię tro w y  dom, po­
łożony na najwyższym  wzgórzu. To 
Techn ikum  M echan ik i Rolnej w  
Rurach Jezuickich...

Posłuchajcie: oto Syzyfowe prace 
Żeromskiego w  re la c ji Kozaków ny 
Teresy, m łodz iu tk ie j dziewczyny ze 
S tare j W si ko lo  Puław , uczennicy 
pierwszej k lasy Techn ikum :

„...A ndrze j Radek b y ł synem bie­
dnej w yrobn icy, do szkoły długo 

.n ie chodził, bo nie m ia ł pieniędzy. 
Pew ien nauczyciel o dobrym  sercu 
pokazyw ał mu obrazki i  nauczył 
czytać i pisać. K iedy  chłopiec za­
czął chodzić do szkoły, dokuczali 
m u koledzy, bo m ów ił po w ie jsku  
„ k ‘sobie“  itp . Pewnego razu nau­
czyciel kazał mu nakreślić na ta­
b lic y  graniastosłup. Radek źle r y ­
sował. W tedy...“

— A  my ja k  rysujem y...
Podnoszą się do góry zeszyty i

arkusze z rysunkam i technicznym i, 
k reś lonym i w prawną, choć dzie­
cinną ręką.

— O brab iarka!
—  S z lifie rka !
— Prasa hydrauliczna!
—  Frezarka...

Zaglądam do zeszytu Chomy 
Zbigniewa: ..Strugarką nazywam y 
obrabiarkę skraw ając ■ po lin ii pro­
stej w k ie runku  poziomym... M io t 
sprężarkowy...“

Dzieci z pow iatu lubartowskiego, 
krasny Stawskiego, tomaszowskiego, 
z Zamojszczyzny i  spod Hrubieszo­
wa pochylają się nad zeszytami. O- 
bok tw ierdzenia Talesa zanotowa­
na lekcja o Polsce współczesnej: 
„D em okracja  L u d o w i, to jest w ła ­
dza robo tn ików  i chłopów... Towa­
rzysz B ie ru t jest p ierwszym  oby­
wate lem  Polski Ludow e j“ ...

— Gdzie się urodził towarzysz 
B ierut?

Chłopiec spod Łaszczowa czy K o ­
m arowa lubelskiego odpowiada 
pe łnym  zdaniem, ja k  z książki, 
choć koledzy n iec ie rp liw ie  podpo­
w iada ją  m u: „T u te j się urodził — 
Tu te j“ ...

W raz z k ie row n ik iem  technikum  
i  nauczycielam i obchodzę wspania­
łe sale w ykładow e i  bogato w ypo­
sażone laboratoria . Lśnią probów­
k i, m enzurki... A  oto własna gazo­
w n ia , skonstruowana przez ucz­
niów.

Jesteśmy w  sali kreśleń. Wśród 
pochylonych nad pu lp itam i ch łop­
ców szukam m im ow oli Radka, k tó ­
ry  źle narysował graniastosłup...

D ługo rozm awiałem  później z za­
stępcą dyrek to ra  Techn ikum  do 
spraw po lityczno-wychowawczych 
— młodą nauczycielką i działaczką 
młodzieżową, Zofią  Kussyk. B y ła  
w ic ia rka , a dziś ak tyw is tka  zetem- 
powska, zdaje się, pisze wiersze po 
kry jom u... Jej m ądre i  przemyślane 
uw ag i o książkach i  pisarzach u t­
k w iły  m i w  pamięci. Czeka ją  w  
szkole praca nie ła tw a. N ie  zorien­
tow a łem  się na początku, że w łaś- 

. c iw ie  godzinę przede mną również 
po raz pierwszy przekroczyła próg 
Techn ikum , że to pierwszy dziś 
dzień urzędowania dwudziestoparo- 
le tn ie j dy rekto rk i...

Ze wzgórza szkoły rozpościera się 
w idok  na miasto. K om iny fa b ry k  
lube lsk ich odb ija ją  się w  wodach 
B ystrzycy. Zm ierzcha. Ścieżką przez 
pola ludzie w racają z pracy, ok rą ­
żają staw, k tó ry  szerosą ta flą  roz­
lewa się opodal.

— Staw ten niebawem osuszymy 
—  m ów i nauczyciel. Na dnie jego 
zna jdu ją  się pokłady bezcennego 
nawozu... Ł ą k i są tu  kwaśne, a pa­
szę będziemy m ie li wysokobia łko- 
wą. K aw a ł łą k i w yk ro im y  na bo i­
sko sportowe, a tu będzie sad...

Ludzie w  Rurach Jezuickich są 
rzeczowi i  gospodarscy w  swoich 
m arzeniach i wiedzą, kom u za­
wdzięczają to, że marzenia ich z 
każdym dniem  p rzyb ie ra ją  kszta łt 
rzeczy wisty...

O S Y T U A C J I  W  K R Y T Y C E 1

ZA D A N IE M  naszym na d z i­
siejszej naradzie jest okreś­
lić , jaką ro lę  pe łn i k ry ty k a  
w  walce o współczesną na ­
szą sztukę i  ku ltu rę , czy 
k ry ty k a  nasza w ype łn ia  swe 

odpowiedzialne zadanie kszta łtow a­
n ia  i  pobudzania twórczości — czy, 
oceniając w łaściw ie ro lę  współczes­
ne j sztuki, zbliża tw órcę j  jego 
dzie ło do mas odbiorców i  czy pod­
nosi chłonność odbiorczą szerokich 
mas narodu w  dziedzinie sztuki.

Cechą szczególną naszego zebrania 
jes t to, że po raz p ierw szy staw ia­
m y problem  k ry ty k i w spóln ie d la  
wszystkich je j dziedzin i  specjalno­
ści. Dotychczas spotyka liśm y się 
zw yk le  na teren ie k tó re jś  ze sztuk, 
przy konkre tnych  problem ach da­
ne j dyscyp liny — z na tu ry  najczęś­
c ie j b y ł to  teren lite ra tu ry . Tak b y ­
ło dotychczas — m im o, że idea 
wspólnej narady k ry ty k ó w  od daw­
na ko ła ta ła  do d rzw i i  domagała się 
rea lizacji.

A le  dopiero dziś po raz pierwszy 
spotykam y się wszyscy razem w spól­
n ie  i  radzić będziemy wspóln ie — 
k ry ty c y  i teore tycy sztuki wszyst­
k ich  dziedzin — lite ra tu ry , p las tyk i, 
m uzyki, tea tru , f ilm u  i a rch itek tu ry .

Trzeba sobie powiedzieć w yra ź ­
nie  — k ry ty k a  nasza rosła i  ro zw i­
ja ła  się równolegle z poszczególny­
m i dziedzinam i sztuki. B y ło  to o- 
czywiście z jaw isk iem  natura lnym . 
P a rtia  nasza — słusznie i  mądrze 
— skierow yw ała dotąd każdą ten­
dencję rozpatryw ania  k ry ty k i w  o- 
góle — na konkretne, aktualne w a­
żne zagadnienia dotyczące wszyst­
k ich , lu b  też poszczególnych dzie­
dzin sztuki. Już w  pierwszym , po­
czątkowym  okresie w a lk i o zasad­
nicze, podstawowe tezy rea lizm u 
socjalistycznego stara liśm y się 
czyć ściśle teorię z praktyką , 
pi ero dziś, w  oparciu o wszystkie 
tam te uzyskane na poprzednich śro-

JAN WILCZEK
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*) F ra g m e n ty  z re fe ra tu  w y g ło s z o ­
nego na  pos ie d zen iu  R a d y  K u lt u r y  i  
S z tu k i w  d n iu  11 k w ie tn ia

dow iskowych naradach w y n ik i,  m a­
jąc  za sobą okres k ilku le tn ie go  do­
świadczenia, możemy stawiać p ro ­
blem k ry ty k i sumarycznie dla wszy­
stk ich  dziedzin łącznie.

I  jest dziś n iew ą tp liw ie  koniecz­
ne to sumujące, uogólniające roz­
ważenie osiągnięć i błędów. Wszyscy 
czujemy dobrze, że jest w  dziedzi­
nie k ry ty k i w ie le  spraw, k tó rych  
rozwiązać się nie da fragm entarycz­
n ie  — jest w ie le  spraw takich , o 
k tó rych  m usim y porozmawiać ko lek­
tyw n ie  i  zaangażować do rea lizac ii 
postulowanych wniosków szeroki ze­
spół czynników .

JAKO ŚĆ N IE  N A D Ą Ż A  
Z A  ILO Ś C IĄ

M in io n y  okres trzech la t, okres 
bujnego rozw oju poszczególnych 
dziedzin sztuki i okres wzmożonej 
w a lk i ideologicznej o zwycięstwo re ­
alizm u socjalistycznego w  naszej 
sztuce, jest okresem rozw oju p o l­
skie j współczesnej k ry ty k i.

S ta ły, postępujący rozw ój ilośc io­
w y dzia iu k ry ty k i jest z jaw iskiem  
bezspornym. A la rm istyczne w o ła­
nie, że k ry ty k i n ie  m-a, że k ry tyka  
nie is tn ie je  — jest błędem. Kolega 
M ark iew icz słusznie zauważa, że 
od roku 1951 obserwujem y już  ro k ­
rocznie nap ływ  nowych kad r, no­
wych p ió r recenzy.jnych i  k ry ty c z ­
nych. Rzeczą dla nas jednak ważną, 
przy  całej naszej radości z fak tu  
wzrostu liczbowego k ry ty k i — jest 
zastanowić s ię , nad tym , ja k  a k tu ­
alnie przedstaw ia się stan je j ja ­
kości.

R yzyku ję  ju ż  w  tym  m iejscu po­
staw ienie tezy — oczywiście dysku­
sy jne j: —  W ydaje m i się, że w  k ry ­
tyce lite ra ck ie j i artystyczne j obser­
w u jem y obecnie poważny rozwój 
ilościowy te j dziedziny — przy je d ­
noczesnym b raku  w zrostu : je j ja k o ­
ści.

W edług mnig dwa mom enty skła­
dają się na tę sytuację. Po pierwsze, 
trżeba stw ierdzić duże społeczne po­
budzenie zainteresowań i w ie lk ie  o- 
Żyw ienie się dyskusji wokół sprawy 
współczesnej ku ltu ry . A le , po d ru ­
gie — równocześnie mamy do czy­
nien ia z pew negórodza ju  rozluźn ie­
niem ideologicznym, które nie po- 

. zwala nam posunąć się naprzód,

. powoduje jakby  dreptanie w m ie j­
scu i um ożliw ia naw ró t do starego. 
Pojaw iać się zaczyna z jaw isko du ­
żego libe ra lizm u w stosunku do me­
tody, jaką  się k ry ty k a  w  swej w y ­
powiedzi posługuje. Rozpatrzeć to 
w arto  dokładnie j.

Jest rzeczą bezsprzeczną, że w  dzie­
dzinie k ry ty k i zdobyliśm y na prze­
strzeni ostatnich la t poważne osiąg­
nięcia z zakresu teo rii i h is to r ii 
sztuki. Nasi czołowi tw órcy, h is to­
rycy  _ sztuki, teoretycy lite ra tu ry  i 
sztuki da li nam na gruncie metody 
rea lizm u socjalistycznego w  ostat­
n ich latach w iele poważnych dzieł, 
będących trw a łym  wkładem  w  dzie­
dzinę naszej wiedzy o współczesnej 
sztuce i ku ltu rze. Dokonaliśm y w ie l­
k ie j pracy przyswojenia ku ltu rze  
po lskie j licznych podstawowych 
osiągnięć naukowych i teoretycz­
nych Zw iązku Radzieckiego — udo­
stępniliśm y w ten sposób szerokim 
kołom  in te ligenc ji twórczej podsta­
wowe elementy przodującej radziec­
k ie j teo rii realizm u socjalistycznego. 
Jest to  odcinek naszej pracy n ie ­
zw yk le  ważny, dający nam zdrową 
podstawę pod p ra w id ło w y  rozwój 
nasżej rodzim ej nauki o sztuce, i  
w  tym , zakresie nasze osiągnięcia są 
naprawdę duże. G dziekolw iek po­
za granicam i naszego k ra ju  pokazu­
jem y dorobek nasz z te j dziedziny 
— wszędzie spotykam y się, z w y ra ­
zami uznania. A le  co z tego w y n i­
ka? Czy osiągnięcia te w p ływ a ją  na 
poziom , i charakter naszej k ry ty k i 
ak tua lne j — przyna jm n ie j w tym  
zakresie, w  ja k im  tego należało o-

czekiwać — czy podnoszą one poziom 
i  pogłębiają znaczenie naszej k ry ty ­
ki? W ydaje m i się, że nie. P rzeciw­
nie, zarysowała się niepokojąca dys­
proporcja gatunku między tzw. k r y ­
tyką  w ie lką , poważną, a k ry ty k ą  
bieżącą, codzienną. Dysproporcja ta  
idzie tak daleko, że na odcinku 
t.zw. aktua lne j k ry ty k i używać się 
ju ż  zaczyna n iem al innego języka, 
innego stylu. Nie chodzi tu  o róż­
nicę. poziomu — chodzi o różnicę 
w  metodzie, często o różnicę pod­
staw ideologicznych. Czy możemy 
na przykład powiedzieć, że p rzy ­
swojenie sobie bogatego zasobu m a­
te ria łów  radzieckich dodało naszej 
k ry tyce  bodźca, czy natchnęło ją  
tym  charakterystycznym , radziec­
k im  duchem bojowości, ofensywnoś­
ci i bezkompromisowości — czy prze­
niesienie dyskusji radzieckich na 
nasz g run t zaostrzyło nasze dysku­
sje j spory — na wzór towarzyszy 
radzieckich? W ydaje m i się, że n ie  
ty lk o  nie nastąpiło n ic podobnego, 
lecz daje się zaobserwować z ja w is ­
ko  odwrotne — są w ypadki, gdy 
dyskusję radziecką przenosi się na 
nasz g ru n t w sposób w ynaturzony, 
niekom ple tny, wyretuszowany su­
b iektyw n ie . O bserwujem y ostatn io

prawdopodobnie na fa li specyfi­
cznie pojęte j „w a lk i ze schematyz­
mem i deklaratyw nością“  z jaw isko 
łagodzenia, woalowania s ty lu—oder­
wania cd m arksistowskie j te rm ino­
lo g ii i bolszewickich jasnych okreś­
leń, nazywających rzeczy i  sprawy 
po im ien iu  Prowadzi to oczywiście 
n ieuchronnie do m ętniactwa, do su- 
biektyw istycznego u jm ow ania z ja ­
w isk  — do nieodpowiedzialności za 
sform ułowania. Doprawdy, n ierząd- 
ko np# zagadnienia plastyczne roz­
w iązywane są na łamach „M a te r ia ­
łów  do studiów i  dyskus ji“  bardziej 
bojowo od polemicznych a rtyku łó w  
„Przeglądu A rtystycznego“ , m im o 
tego, że k ie row n ic tw o obu tych pism  
jest wspólne. Zagadnienia h is to ry ­
czne polskie j p las tyk i rozw iązuje

(Dokończenie na str. 4-ej)
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NA ZAWSZE R A Z E M
MIROSŁAW ŻUŁAWSKIK IE D Y  21 kw ie tn ia  1945 ro ­

ku  towarzysz S ta lin  w 
im ien iu  Zw iązku Radziec­
kiego i Towarzysz B ie ru t 
w  im ien iu  Polski k ła d li 

, . podpisy pod uk ład o przy­
ja źn i, pomocy wzajem nej i wspo;- 
pracy, w o jna przeciwko h itle ro w ­
sk ie j Rzeszy trw a ła  jeszcze, a A r ­
m ia  Czerwona i W ojsko Polskie 
zb liża ły  się do rogatek B erlina . 
R u in y  piętrzące się na ulicach 
W arszaw y nie by ły  jeszcze up rzą t­
n ię te , a k ra j zniszczony wojną i  
okupacją nie b y ł jeszcze nawet o- 
b ję ty  w  pe łn i przez wiadze m łodej 
D em okrac ji Ludow ej. Nasza gospo­
darka leżała w  ru in ie , Z iem ie Za­
chodnie by iy  jeszcze świezyną po­
bo jow isk iem , podziemie strzela ło 
jeszcze zza węła. W szystko było 
jeszcze do zrobienia, a Dyło tego 
ty le , że nawet odważnym  opadaiy 
ręce. M łode polsko - radzieckie 
b ra te rs tw o  broni, w yku te  w ogniu 
b itw y  pod Lenino i  w a lk  p a rty ­
zanckich na ty iach wroga — m łody 
po lsko-radzieck i sojusz w ypracow a­
n y  przez Zw iązek P a trio tów  Pol­
sk ich  j Polski K om ite t W yzwoleń.a 
Narodowego lic zy ły  zaledwie k ilk a ­
naście miesięcy życia. Ciężkie dzie­
dz ic tw o przeszłości m ąciio  jeszcze 
stosunki m iędzy obu k ra ja m i.“  Sto­
sunki m iędzy naszymi k ra ja m i — 
m ó w ił w tedy Towarzysz S ta lin  — 
ob fitow a ły , ja k  wiadomo, w  ciągu 
osta tn ich pięciu stuleci w  elementy 
"wzajemnej nieufności, niechęci i  
n ierzadko o tw a rtych  k o n flik tó w  
zbro jnych. S tosunki tak ie  osłabiały 
obydwa nasze k ra je  i  wzm acniały 
im p e ria lim  n iem iecki...“

A le  ju ż  wówczas uroczysty a k t 
podpisania uk ładu o p rzy jaźn i, po- 
mocy wzajem nej i  współpracy opie- 
ra ł się na solidnych fundam entach: 
na praw dzie n ieodpartych fa k tó w  
s ta linow sk ie j p rzy jaźn i do narodu 
polskiego. Już wówczas naród po l­
sk i m ia ł arm ię p „  usta lą dzięki b ra ­
te rsk ie j pomocy K ra ju  Rad, arm ię 
walczącą u boku swej w ie lk ie j to­
w a rzyszk i bo ju  —  A rm ii Czerwo­
n e j —  u w ró t B erlina  i  Drezna. 
Już wówczas naród po lski m ia ł 
rea lną, namacalną co dzień i co go­
dzina gospodarczą pomoc radziec­
k ą  dla zru jnow ane j przez w o jnę i  
okupację ojczyzny. Już wówczas 
m ie liśm y niezłom ne słowo Stalina 
o zapewnieniu nam słusznych gra­
n ic , o pomocy w odbudowie, o pe ł­
ne j niepodległości i  suwerenności 
naszego narodu, k tó ry  według Jego 
słów  „n ie  chce ju ż  być igraszką w 
rę ku  cudzoziemców“ .

Od da ty  podpisania uk ład u  o 
przyjaźn i,, w zajem nej pomocy i  
w spółp racy m inę ło  la t osiem: b y ły  
to  la ta  T rzy le tn iego P lanu Odbu­

dowy i la ta pierwszej po łowy Planu 
Sześcioletniego. N a jtrudn ie jsze la ­
ta! M ie rzym y je dziś m iarą m ilo ­
w ych kroków , ja k ie  k ra j nasz po­
czynił na drodze odbudowy tego, co 
zostało zniszczone i  na drodze 
budowy podstaw socjalizmu. M ie­
rzym y je, ilością odbudowanych 
m iast i  wybudowanych domów, 
ilością nowych zakładów prze­

m ysłowych, ilością przodowników  
pracy i  racjonalizatorów , ilością 
dzieci w  szkołach, ilością ludzi, k tó ­
rym  zdjęto z oczu bie lm o analfabe­
tyzmu. To by ły  la ta zagospodarowy­
wania Z iem  Zachodnich, la ta  re ­
fo rm y  ro lne j, la ta odbudowy W ar­
szawy, lata M uranowa, Żerania, No­
w e j H u ty , M D M  — lata m ilionów  
m etrów  sześciennych kuba tu ry  
m ieszkaniowej i setek w ie lk ich  bu­
dow li przem ysłowych, ja k ie  pokry­
ły  k ra j cały po najdalsze jego za­
ką tk i.

Odbudowywać k ra j, jego gospo­
darkę i praworządność — budować 
podstawy socja lizm u — soc ja li­
styczne stosunki p ro du kc ji i socja­
listycznego człow ieka — przycho­
dziło  nam w ostre j walce klasowej, 
toczonej na froncie  w ewnętrznym  i 
zew nętrznym  M iędzynarodowy im ­
pe ria lizm  sprzym ierzy ł swe s iły  z 
resztkam i klas wyzyskujących we­
w ną trz  k ra ju , nasła ł nam agentów 
i  sabotażystów, chw yta ł się każde­
go środka dyw e rs ji i każdej bron i, 
byle zepchnąć nas z drogi, na k tó ­
rą  weszliśm y — z drogi budowy 
Ludowego Państwa w  oparciu o 
Przyjaźń, pomoc i  współpracę 
Zw iązku Radzieckiego.

Jeśli w yw iąza liśm y się z zadań, 
ja .ńe naród pod przewodem klasy 
robotniczej i  je j P a r t ii sobie posta­

w ił, jeś li zdoła liśm y odbudować 
k ra j, rzucić mocne fundam enty 
pod socjalizm , wygrać klasowe b i­
tw y  z wrogiem  wewnętrznym , o- 
przeć się nieprzebierającem u w 
środkach naciskow i wrogiego im ­
peria lizm u — to w o lb rzym ie j m ie­
rze dzięki temu, że dzień po dn iu 
i rok  po roku lite ra  podpisanego 
przed ośmiu la ty  uk ładu o przy jaź­

ni, pomocy wzajem nej i  współpracy 
między narodem po lsk im  i naroda­
m i Zw iązku Radzieckiego stawa ia 
się ciałem. Bez te j przy jaźn i, te j 
pomocy i współpracy nie bylibyś­
my w stanie zabliźnić ran w o jny  
i okupacji w tempie, w ja k im  to 
zrob iliśm y. Bez b ra te rsk ie j, bezin­
teresownej, ho jne j oomocy Z w iąz­
ku Radzieckiego, ja k ie j użyczył 
nam w środkach m ateria lnych, do­
świadczeniu i specjalistach, nie mo­
g libyśm y podjąć w ska li, w ja k ie j 
to czynim y, w ie lk ich  budow li P la­
nu Sześcioletniego, będących ka ­
m ieniem  węgie lnym  potęgi naszej 
ojczyzny, szczęścia i dobrobytu na­
szego narodu Bez pomocy Zw iązku 
Radzieckiego, nie m oglibyśm y w y­
kuć tak potężnego narzędzia obro­
ny naszych granic i naszej n iepo­
dległości, ja k im  jest Ludowe W oj­
sko Polskie.

Obustronna, pokojowa i b ra te r­
ska, bezinteresowna współpraca 
państw obozu pokoju zdum iewa 
nieustannie .capitalistycznych spe­
ców od zdobywania rynków  zbytu, 
u ja rzm ian ia  narodów słabszych ko­
lon izowania k ra jó w  zacofanych, 
„m a rsh a llizo w an ia “  wczorajszych 
potęg N ie mogą zrozumieć, ja k  to 
się dzieje, że potężny Związek Ra­
dziecki w yzysku je  siłę swego ustro­
ju , moc swego przem ysłu, zdolno­

ści swych ludzi i doświadczenie 
swego rozwoju na drodze do kom u­
nizmu nie po to, by zawładnąć ryn ­
kam i zbytu i surowcami państw de­
m okracji ludowej, lecz po to, by o- 
tw orzyć im  nowe ry n k i zbytu, za­
rów no wewnętrzne, ja k  i zewnętrz­
ne, , by um ożliw ić  im  pełne w yko ­
rzystyw anie surowców posiada­
nych i dostarczyć im  tych, k tó rych  
są pozbawione. Nie mogą zrozu­
mieć, ja k  to jes t m ożliwe, że pań­

stwo, k tó re  jest p ierwszym  m ocar­
stwem świata, wchodzi w stosunki 
po lityczne i gospodarcze ze słab­
szymi partneram i na zasadzie nie 
wilczego prawa siły, aie zupełnego 

rów noupraw nien ia, uszanowania 
wzajem nych interesów, niesie­
nia pomocy przez silniejszego 
słabszemu. N:e rozum ieją tym  
samym, w  ja k i sposób na ich 
oczach w yrósł i potężnieje z dniem 
każdym o lbrzym i obóz pokoju roz­
ciągający się od Oceanu Spokojne­
go po Labę — obóz oparty  o nowy 
ty p  stosunków między narodam i, 
obóz. w k tó rym  nie ma w yzysku­
jących i w yzyskiw anych — obóz, 
k tó ry  jest dzis ia j nadzieją wszyst­
k ich ludzi świata.

„P rzy jaźń, pomoc i współpraca“  
miedzy narodami naszego obozu o- 
piera się o prawdę sta linow skie j 
nauki, która głosi:

„Trzeba koniecznie aby zwycię­
sk i p ro le ta ria t narodów przodu ją­
cych udz ie lił masom pracującym  
narodów opóźnionych pomocy — 
rzeczyw iste j i d ług o trw a łe j pomo­
cy w dziele ich ku ltu ra lnego  i go­
spodarczego rozw oju , aby pomógł 
im  podnieść się na wyższy szczebel 
rozw oju, dopędzić wyprzedzające 
je  narody.“

W. §3§ ^ m  S T A L I N A
PRZEM ÓW IENIE J. W. S TA LIN A  PRZY PO DPISANIU  

U K ŁA D U  O PRZYJAŹNI, POMOCY W ZAJEM NEJ I W SPÓŁ­
PRACY POWOJENNEJ M IĘD ZY  Z W IĄ Z K IE M  R A D Z IE C K IM  

I RZECZPOSPOLITĄ PO LSKĄ 

(21 kw ie tn ia  1945 roku)

Panie Prezydencie, Panie Premierze, Panowie.
Sądzę, że układ o przy jaźn i, pomocy wzajem nej i współpracy powo­

jennej między Zw iązkiem  Radzieckim  i Polską, k tó ry  w łaśnie podpi­
saliśmy, posiada w ie lk ie  znaczenie historyczne.

Znaczenie tego układu polega przede wszystkim  na tym , że jest on. 
wyrazem  zasadniczego zw ro tu  w stosunkach między Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  a Polską w k ie run ku  sojuszu i przy jaźn i, zw ro tu , k tó ry  
ukszta łtow a ł się w toku obecnej w a lk i wyzwoleńczej przeciwko N iem ­
com i k tó ry  obecnie zostaje fo rm a ln ie  u trw a lo ny  w n in ie jszym  u k ła ­
dzie.

Stosunki m iędzy naszym i k ra ja m i ob fitow a ły , ja k  wiadom o, w  ciągu 
ostatnich pięciu stu leci w elem enty wzajem nej n ieufności, niechęci 
i n ierzadko o tw artych  k o n flik tó w  zbro jnych. Stosunki tak ie  os łab ia ły  
obydwa nasze k ra je  i w zm acnia ły im peria lizm  niem iecki.

Znaczenie niniejszego układu polega na tym , że k ładzie on kres i w b i­
ja  ostatn i gwóźdź do trum ny  tych dawnych stosunków między naszy­
m i k ra ja m i oraz stwarza realną podstawę do zastąpienia dawnych n ie­
przy jaznych stosunków — stosunkam i sojuszu i p rzy jaźn i m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  Polską.

W okresie ostatnich 25 — 30 lat, t j  w  okresie dwóch ostatn ich w o jen 
św iatowych, Niemcom udało się wykorzystać ziemie po lskie jako  ko­
ry ta rz  do najazdu na wschód i odskocznię do napaści na Zw iązek 
Radziecki. M ogło to nastąpić dlatego, że nie było wówczas między na­
szymi k ra ja m i przyjaznych i sojuszniczych stosunków. Daw ni w ład ­
cy P o lsk i nie chcieli sojuszniczych stosunków ze Zw iązkiem  Radziec­
k im . W ole li prowadzić po litykę  gry między N iemcami a Zw iązkiem  Ra­
dzieckim . I na tu ra ln ie  do ig ra li się... Polska została okupowana, je j 
niepodległość anulowana, przy czym w rezultacie tej zgubnej politytd. 
w o jska niem ieckie uzyskały możność po jaw ienia się u bram  M oskw y.

Znaczenie niniejszego układu polega na tym , że lik w id u je  on starą, 
zgubną po litykę  gry między Niem cam i a Zw iązkiem  Radziectcim i  za­
stępuje ją po lityką  sojuszu i  p rzy jaźn i m iędzy Polską a je j wschodnim  
sąsiadem.

Takie jest historyczne znaczenie w łaśnie przez nas podpisanego 
uk ładu  między Polska a Zw iązkiem  Radzieckim  o p rzy jaźn i, pomocy 
wzajem nej i współpracy powojennej.

N ic tedy dziwnego, że narody naszych k ra jó w  z n iec ierp liw ością  
oczekują podpisania tego układu. Czują, że układ ten stanow i rę k o j­
m ię niepodległości nowej dem okratycznej Polski, ręko jm ię  je j potęgi 
i rozkw itu .

Lecz to nie w yczerpu je spraw y U kład  n in ie jszy ma ponadto w ie lk ie  
znaczenie międzynarodowe. Dopóki nie by ło  przym ierza m iędzy na ­
szymi k ra ja m i, N iem cy m ogły w yzyskiw ać brak jedno litego fro n tu  
m iędzy nami, m ogły przeciwstaw iać Polskę Z w iązkow i Radzieckiem u 
i odw ro tn ie  i przez to zwalczać je  w pojedynkę. Sprawa zm ieniła się 
gruntow nie , k iedy powstało przym ierze m iędzy naszymi k ra jam i. Obec­
nie rasze k ra je  nie mogą już  być przeciwstaw iane sobie wzajem nie. 
Obecn' is tn ie je  m iędzy naszymi k ra jam i od B a łtyku  do K a rp a t jed- 
n o lity  fro n t przeciwko wspólnemu w rogow i, przeciwko im peria lizm o­
w i niem ieckiem u. Obecnie można z przekonaniem  powiedzieć, że agre­
s ji n iem ieckie j na wschodzie zagrodzono drogę. Nie ulega w ą tp liw ośc i, 
że jeś li ta zapora od wschodu zostanie uzupełniona zaporą od zachodu,
^  Przym ierzem naszych k ra jó w  z naszymi sprzym ierzeńcam i na 
zachodzie, można śm iało powiedzieć, że agresja niem iecka zostanie 
okiełznana i nie ła tw o  je j będzie się rozpętać.

N ic więc dziwnego, że m iłu jące wolność narody, zwłaszcza narody 
słow iańskie, z niecierpliwością oczekują zawarcia tego układu, widzą 
bowiem, ze układ ten oznacza wzmocnienie jednolitego fro n tu  Narodów 

Zjednoczonych przeciwko wspólnemu w rogow i w Europie.
Toteż nie wątpię, że nasi sprzym ierzeńcy na zachodzie po w ita ją  z za­

dowoleniem  ten uk ład 
Niech żyje wolna, dem okratyczna Polska!
Niech żyje je j wschodni sąsiad, nasz Zw iązek Radziecki!
Niech żyje sojusz i  przy jaźń m iędzy naszym i k ra ja m i!

R E Z O L U C J A
Rady Kultury i Sztuki przyjęta w dniu 11.IV 1953 r. na II (VII) posiedzeniu 

poświęconym sprawie krytyki literackiej i
Rada Kultury i Sztuki na I I  (V II)  posiedzeniu w dniach 10 — 11 kw iet- 

nia 1953 r. poświęconym sprawie krytyki literackiej i artystycznej uważa 
za konieczne, na podstawie wygłoszonych referatów i przeprowadzonej 
dyskusji

A K O W S K I

( • >
1) Zw rócić  się do wszystkich in ­

s ty tu c ji naukowych, ku ltu ra ln ych  
i  a rtystycznych, do prasy pe rio ­
dycznej i  codziennej oraz do związ­
k ó w  i  stowarzyszeń twórczych z a- 
•pelem pogłębienia w a lk i o ża rliw ą  
m arksistow ską, ugruntow aną na 
m etodzie rea lizm u socjalistycznego 
oraz na doświadczeniach i osiągnię­
ciach na uk i i  sztuki radzieckie j — 
k ry ty k ę  lite racką  i  artystyczną, 
k tó ra  w inna stanowić ak tyw ną  siłę, 
kszta łtu jącą  twórczość współczesną, 
podnosić poziom k u ltu ra ln y  szero­
k ic h  mas odbiorców i  wzbogacać 
naszą wiedzę o współczesnej, na ro­
dow e j sztuce i  ku ltu rze . Ins ty tu c je  
naukowe, k u ltu ra ln e  i  artystyczne, 
prasa oraz zw iązki i  stowarzyszenia 
tw órcze  — w in n y  dołożyć wszelkich 
starań, by na drodze pogłębionej 
ideologicznie analizy bieżącej tw ó r­
czości i  dzia ła lności k ry tyczne j, 
wzm óc w a lkę  o w ysoki poziom ide­
ologiczny i  a rtys tyczny po lskie j 
sz tuk i, jednocześnie zaostrzając 
czujność wobec niebezpieczeństwa 
schodzenia z d rog i rea lizm u socja­
listycznego i  reaktyw ow an ia  się 
szkod liw ych, estetyzujących i  an- 
ty rea lis tycznych  metod twórczości 
i  oceny.

2) Zw róc ić  się do M in is te rs tw a 
K u ltu ry  i  S ztuk i oraz zw iązków  i  
stowarzyszeń tw órczych z apelem 
o zaktyw izow anie  pracy w dziedzi­
n ie  k ry ty k i lite ra ck ie j i  a rtys tycz­
ne j, zwłaszcza przez położenie na­
c isku  na usta lenie fo rm  organiza­
cy jn ych  ko m is ji i  sekcji k ry ty k ó w  
■w zw iązkach i  stowarzyszeniach 
tw órczych , w  celu podniesienia po­
ziom u ideologicznego i  fachowego 
k ry ty k ó w  zrzeszonych. W oparciu o 
pow ołane do życia kom is je  i  sek­
c je  k ry ty k ó w , należy przeprowa­
dzić w  porozum ieniu ze S tow arzy­
szeniem D zienn ikarzy szczegółową 
■weryfikację k ry ty k ó w  lite rack ich  l 
a rtystycznych, upoważniającą do 
■wykonywania zawodu k ry ty k a  i  re ­
cenzenta w  prasie codziennej.

3) Jednocześnie Rada K u ltu ry  i  
S ztuk i zwraca się do wszystkich 
red akc ji, w yd aw n ic tw , czasopism i 
dz ienn ików  z apelem o stalą kon­
sultację  z Zarządam i zw iązków  i
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Stowarzyszeń artystycznych, w  
spraw ie  obsady personalnej dz ia­
łów  k ry ty k i oraz w  spraw ie kon­
k re tne j współpracy poszczególnych 
tw órców  z czasopismami. In s ty tu ­
cje państwowe oraz zw iązk i i  sto­
warzyszenia twórcze w inny  tro s k li­
w ie  pomagać redakcjom  we właś­
c iw e j obsadzie stanow isk k ry ty ­
ków  i  recenzentów, ja k  rów nież u- 
ła tw iać  redakcjom  bezpośrednie 
kon tak tow an ie  się i codzienną 
współpracę z twórcam i.

4) W celu podniesienia poziomu 
wszystk ich fo rm  szkolenia k ry ty ­
ków  w  poszczególnych dziedzinach 
sztuk i, Rada K u ltu ry  i S ztuk i a- 
pe lu je  do k ie row n ic tw a  M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  S ztuk i o naw iązanie 
porozum ienia z Polską Akadem ią 
Nauk, z zainteresowanym i Resorta­
m i, cen tra lnym i urzędami, w yd aw ­
n ic tw a m i i  zw iązkam i tw órczym i, 
w  celu przedyskutowania i  s tw o­
rzen ia ogólnego planu szkolenia 
k a d r m łodych k ry ty k ó w  na szcze­
blach un iw ersyteckich , w  w yż­
szych szkołach i  akadem iach a r ty ­
stycznych oraz we wszystkich in ­
nych form ach sekcyjnych sem ina­
ry jn y c h , in s ty tu to w ych  i  samo­
kształceniowych.

5) Rada K u ltu ry  i  Sztuki zwraca 
się z apelem do M in is te rs tw a K u l­
tu ry  i  Sztuki, Radio, w szystkich 
w yd a w n ic tw  oraz in s ty tu c ji zama­
w ia ją cych  i  upowszechniających 
dzieła twórcze, o powołanie do ży­
cia koleg iów  i  ko m is ji oceniają­
cych, złożonych ze zw e ry fiko w a ­
nych tw órców , k ry ty k ó w  i redak­
torów , k tó rych  udokum entowana o- 
p in ia  i  decyzja zawsze będzie do­
stępna tw órcom  i  przedstaw icie­
lom  zarządów głównych zw iązków  
twórczych.

6) W  celu stworzenia ja k  na jlep ­
szych w arunków  dla rozw oju  po l­
sk ie j współczesnej teo rii sztuki i 
k ry ty k i lite ra ck ie j i artystyczne j — 
Rada K u ltu ry  i  S ztuk i apelu je  
do M in is te rs tw a K u ltu ry  i S ztuk i
0 roztoczenie w łaściw e j op ieki nad 
w a run kam i pracy i twórczości a k ­
tyw nych  k ry ty k ó w  wszystkich dzie­
dzin  i specjalności.

7) Rada K u ltu ry  i Sztuki apelu­
je  do M in is te rs tw a o roztoczenie 
sta łe j i  system atycznej op ieki nad 
dzie łam i k ry ty k i w  prasie codzien­
ne j i  periodycznej, służenie je j in ­
fo rm ac jam i, m ate ria łam i in fo rm a ­
cy jn ym i oraz o um ożliw ien ie  p ra ­
sie terenowej udzia łu w  naradach
1 konferencjach twórczych.

8) Rada K u ltu ry  i  Sztuki apelu­
je  do M in is te rs tw a K u ltu ry  i  Sztu-

ariyslycznej.
k i,  C entra lnych Rad Z w iązków  Za­
wodowych, Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j, organ izacji społecznych 
i  zw iązków  twórczych o zorganizo­
w an ie  odpow iednich fo rm  u ja w ­
n ian ia  bezpośredniej k ry ty k i i  op i­
n i i  św iata pracy, zarówno w  sto­
sunku do książek, w ystaw , ja k  i  
przedstaw ień tea tra lnych , f ilm o ­
w ych i  twórczości muzycznej.

S tw ie rdza jąc poważny postęp, 
rozw ój i ro lę  k ry ty k i,  ja k o  donio­
s łe j fo rm y twórczości i  ja k o  oręża 
w  budowie socja lizm u i w walce na­
szego narodu o pokój, Rada K u l­
tu ry  i Sztuki wzyw a szeroki ogół 
po lsk ich  k ry ty k ó w  i  naukowców  
do ubo jow ien ia  i u p a rty jn ien ia  k r y ­
te rió w  oceny, do śmielszego i ak ­
tyw nie jszego u jaw n ian ia  braków  i  
niedociągnięć, do śmielszego i  a k ­
tywniejszego m ów ienia o w ie lk ie j 
p raw dzie  naszych czasów i  naszej 
w a lk i i  do śmielszego i a k ty w n ie j­
szego pomagania tw órcom  i dzia­
łaczom k u ltu ry  w  kszta łtow an iu  
nowego oblicza po lsk ie j narodowej 
k u ltu ry  epoki socjalizm u.

11 marca w  Państwow ym  Teatrze 
Polskim  w  W arszawie odbył się ju ­
bileusz 40-lecia pracy L u dw ika  
H ieron im a M orstina .

P ro tek to ra t nad uroczystością o- 
b ją ł M in is te r K u ltu ry  i  Sztuki, 
W łodzim ierz Sokorski.

W ybitnego dram atopisarza ude­
korow ano K rzyżem  K om andorsk im

M A J
„K to  nasze złoto b łęk item  przelśnił?  
Czy kule p o trą  nas żądłem os? 
Naszym orężem  — nasze pieśni, 
Naszym jest złotem  — rozdzwania- 

ją cy  się głos“ . 
(W. M ajakow sk i)

Pewnego dnia na Powiśle 
w kroczy ł M a jakow sk i D w aj 
m łodzi robotn icy n ieś li por­
tre t poety na barkach do 
gm achu św ie tlicy , uy ze 

ściany pachnącej jeszcze 
świeżym tynk ie m  patrza ł na nich, 
ja k  żyw y piewca w a lk i i zwycię­
stwa p ro le ta ria tu  Na otw arcie  św ie­
t lic y  brnęła m łodzież Czerniakowa 
przez zw ały cegieł i n ie .uprzątn ię te­
go jeszcze żelastwa.. Gdy wyśpie­
wano w szystkie pieśni, mioda dzie­
wczyna wstąp iła na scenę, uk łon iła  
się, uśmiechnęła, la k  uśmiechała 
się chyba niegdyś je j m atka czy 
starsza siostra, gdy podnosił ją  nie­
dzie lny w ir  karuzeli i t łu m iła  w  so­
bie n iepokój i tremę...

W iersz M ajakow skiego pt. „L e ­
wą marsz“  wygłosi...

Zaczęła po rosyjsku, zacinała się, 
szło trudno, zwłaszcza te m iękk ie  
ro s y r ik ie  „ t “ ... W iersz dokończyła 
po po lsku:

O rderu  Odrodzenia Polski. A k tu  
dekoracji. dokonał w icem in is ter 
K u ltu ry  i Sztuki — P io trow sk i. Na­
stępnie, w  im ien iu  pisarzy polskich 
p rzem ów ił Jerzy A ndrze jew sk i, w 
im ie n iu  k ie row n ic tw a  i  zespołu te ­
a tru  Polskiego i  Kam eralnego — 
M ieczysława Ć\ dk lińska , w im ien iu  
tea trów  k rakow sk ich  —  H enryk  
Szle tyński.

D zięku jąc za w ysokie odznacze­
nie, ju b ila t  w y ra z i! gorące p ragn ie­
nie  dalszej pracy dla dobra Polski 
Ludow ej.

L u d w ik  H ie ron im  M ors tin  posia­
da w  sw ym  dorobku tw órczym  b l i­
sko 30 dzieł scenicznych. N iektóre  
z n ich gryw ane by ły  rów nież poza 
granicam i Polski, w  Czechosłowa­
c ji i  we Włoszech. S ztuk i M orstina 
cha rakte ryzu ją  się m istrzostwem  
słowa i  wiersza, g łębokim  znaw­
stwem m in ionych  epok i  k u ltu r. 
P isarz wzbogacił ponadto nasz te­
a tr znakom itym i przekładam i So- 
foklesa, Calderona i  Lope de Vegi.

O statn io powstała komedia M o r­
stina „Polacy nie gęsi“ , osnuta te­
m atycznie w okó ł postaci Mikołaja 
Reja, jest dziełem obyczajowym  na 
tle  polskiego renesansu.

Z okaz ji jub ileuszu T ea tr P olsk i 
w y s tą p ił z je j praprem ierą .

Z a li w zrok  o r l i zgaśnie?
Czyż ulegniem y w  walce?
Ciaśniej
ściśn ijc ie  św ia tu  na gardle
pro le ta riuszu palce.
Naprzód pierś  po "aj nagą,
niech flaga na niebo zawiewa.
K to  tam  znów rusza prawą?
Lew a!
Lew a!
Lew a !
Zerw ała się burza oklasków.
W zruszy! się niegdyś M a jakow ­

ski, gdy w ie iszy jego słuchali ria - 
zańscy brodaci m użykow ie w świe­
tle  księżyca... Jego grom kiego gło­
su słucha li potem czerwonoarm iści, 
stachanowcy Pomyślałem: ja k i 
w iersz by wyszedł spod jego pióra, 
gdyby by ł tu z nami... Na Powiślu.

N ie ła tw a byna jm n ie j, lecz urze­
kająca s< ją prostotą poezja M a­
jakowskiego stała się własnością 
wszystkich narodów radzieckich. 
Poezja M ajakow skiego przyszła i 
do nas.

Podobnie, ja k  proza Gorkiego, 
twórczość poet cka M ajakowskiego 
dala na jpe łn ie jszy wyraz narodzi­
nom nowej epoki i  nowego czło­
w ieka, k tó ry  prawa do piękna zdo­
bywa w trudne j walce o nowe spo­
łeczeństwo bez wyzysku i  poniżenia 
człowieka. P ięknoduchom, dekaden­
tem , ba la ła jkarzom , artystyczne j 
bohemie i rysow nicom  wyśw iech­
tanych pejzażyków M a jakow sk i 
przeciw staw i! poezję tętniącą ży­
ciem  i w a lką w ie lom ilionow ych  
mas robo tn ików  i chiopów. Poezja, 
k tóra godziła niczym sztylet czer­
w onoarm isty w  b ia iogw ardyjską 
pstrą kon trre w o lucy jną  hołotę — 
b iła  in te rw entów . lo y d  Georgów i 
W ilsonów  — demaskowała później 
nepmanów, towarzyszyła ty tan icz ­
nym  w ys iłkom  rea liza torów  radziec­
k ich p ięcio la tek — chw a liła  trud  
robotn ików , bohaterów socja listycz­
nej in du s tria lizac ji.

W  zachwycie poety dla bu du ją ­
cego socjalizm  k ra ju  tu rb in  i  m a­

szyn s topn ia ły  resztk i na iw ne j fu ­
tu rystyczne j egzaltacji. M a jakow sk i, 
piewca len inow sko - s ta linow sk ich  
ide i e le k try fik a c ji i uprzem ysłow ie- 

- w y jaśn ia ł ludziom  radziec­
k im  w ie lk i hum anistyczny sens so­
cja listycznego budow nictw a, tak, 
ja k  G o rk i w y iaśn ia ł masom sens 
ich rew o lucy jne j w a lk i.

Ma głęboką rację francuska p i­
sarka, Elsa T rio le t, gdy m ów i: 
„D la  nas ważne jest nie to, że M a­
ja ko w sk i by ł fu tu rys tą , tęcz to, że 
przesta ł n im  być...“

Dojrzała poezja M ajakowskiego, 
ta, k tó ra  — ja k  pisała niedawno 
„P raw da “  — stała się „dobrem  ca­
łego narodu radzieckiego“  — za­
wdzięcza swoją siłę głębokiem u rea­
lizm ow i i w ie ltdem u um iłow an iu  
człowieka. Siła je j w yw odzi się z 
żyw ej w ięzi na jw yb itn ie jszego poe­
ty  radzieckie j epoki z w ie lką  hu ­
m anistyczną i  rew o lucy jną  poezją 
rosyjską — z twórczością Puszkina, 
Lerm ontow a i N iekrasowa, ja k  i z 
żywego powiązania ze współczesno­
ścią — z artystyczne j odwagi, no­
w a to rs tw a treściowego i  form alne- 
go.

Poezja M ajakowskiego jes t g łę­
boko ludowa, a jednak nie pow ta­
rza ona żywcem m otyw ów  ludo ­
wych, nie powtarza zawodzenia 
n iekrasowowskich bu rłaków , n i zło­
rzeczeń pańszczyźnianych chłopów  
u Szewczenki.

Realistyczna poezja epoki socja­
lizm u, to ludowa poezja walczą­
cych i zwyciężających robo tn ików  
i chiopów, k tó rzy  przerośli wiedzą
0 świeeie i mądrością swoich c ie ­
mięzców, k tó rzy  w walce poznają
1 zm ienia ją św iat,

„M am yż pokorn ie ich prosić:
„A ch , naucz ty  m nie“ .
O hym ny mo Iły  wznosić 
lub oratorium ?
Samiśrny tw órcy w  gorejącym

hym nie
łoskotu fa b ry k  i  la bo ra to rió w ".

Ta nowa socjalistyczna treść poe­
z ji M ajakowskiego wyrażona w 
konkre tnych obrazach i sytuacjach 
czym  tą poezję bliską nam, budo­
wniczym  socjalizm u w naszym k ra ­
ju . -B iczu jąca satyra M ajakow sk ie­
go b ije  także naszych wrogów. Op­
tym izm , radość życia jego poezji po­
maga także i nam żyć, walczyć, bu­
dować i przezwyciężać trudności.

M ajakow sk i uczył nas praw dy w  
■życiu i w poezji, prawdziwego re ­
wolucyjnego, n ieła twego op tym iz ­
mu.

N ie darm o poezja M ajakowskiego 
stała się także szkołą poetów, n ie­
zależnie od tego, czy piszą „schod­
kam i“ , czy nie Jakąko lw iek poeci 
by Upodobali sobie s tro fę  — M a ja ­
kow ski, poeta s ta linow skie j epoki, 
b y ł i nadal pozostanie wzorem re ­
w o lucy jne j pasji, prawdom ówności, 
bojowości — um iłow an ia  sztuki 
i  życia. a . s .

40-lecie pracy
Ludwika Hieronima Morstina



G DY stary Goya um a rł 
sto dwadzieścia pięć la t 
temu na obczyźnie w  
Bordeaux, sztuka jego 
byia praw ie n ie  znana 
poza Hiszpanią, a i 

tam  popularność Goyi i  znajomość 
jego dzieł ograniczona była do k rę ­
gu e lity  in te lek tua lne j, odbiorców 
dw orsk ich  i  najb liższych p rzy ja ­
c ió ł a rtys ty . Obrazy jego znajdo­
w a ły  się w  niedostępnych pałacach 
grandów hiszpańskich lub w posia­
daniu kró la, ryc iny  zaś rozpowsze­
chnione by ły  w bardzo n ik ły m  sto­
pn iu . Spośród słynnych dziś cy­
k ló w  graficznych, ty lk o  „K a p rysy * 
i  „W a lk i B yków “  opublikowane 
zostały za życia a rtys ty  — i  one 
zresztą rozeszły się w bardzo : la -  
łe j ilości — inne zaś, tak  ważne 
dla  poznania G oyi: „O kropności 
w o jn y “  i „Szaleństwa“  wydano w  
kilkanaście  lub  nawet w k ilkadz ie ­
s ią t la t po jego śmierci.

W d ru g ie j ćw ie rc i X IX  w ieku  
'Sława G oyi szybko rosła, a w raz 
z nią powstawała legenda dokoła 
jego postaci. Pierwsza sylw etka a r­
tys ty , jaka zarysowała się w lite ra ­
turze, utrzym ana była w barwach 
kon trastow ych i  dram atycznych. 
B y ł to Goya w idziany oczyma ro­
m an tyków ; jego życie to aw an tu r­
n iczy romans, pełen przygód m iło -
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„T y , k tó r y  n ie  m ożesz1*, ryc ina  z cyklu  
„ K a p r y s y “  1 YÜ9 r .

„K tóżby  pom yśla ł“ . Rysunek ze szk i-  
cow nika: (o fia ry  ty ra n ii Ferdynanda V II).

enych, po jedynków , skandalicz­
nych epizodów (często koncen tru ją ­
cych się w okó ł ta jem niczej posta­
c i księżnej A lba). D rugim , n ie­
m n ie j fascynującym  w ą tk iem  tego 
rom ansu była  rew olucyjność a r ty -  
isty: spiski, sprzysiężenia i  w a lka  
z in kw izyc ją  w ype łn ia ły  życie tego 
domniemanego Karbonariusza. W  
rom antycznej w e rs ji — Goya, to 
„d z ik i plebejusz o n iejasnych ideach 
wolnościowych, k tó ry  podstępnie 
(wśliznął się w  m ury  A lkazaru . 
B u n to w n ik , k tó ry  pełen nienaw iś­
c i wobec w ie lk iego św iata, ty lk o  
d latego został malarzem  dw orskim , 
'by swych chlebodawców zdemasko­
wać, wyszydzić, k tó ry  w  sztuce 
iswej wcześniej w yda ł b y ł w yrok, 
dope łn iony później w  rzeczywistoś­
c i przez g ilo tynę“ . Goya sta ł się 
w ięc ja k  gdyby wcieleniem  jedne­
go z tych satanicznych rew o luc jo ­
n is tów  o n iezbyt skrysta lizow anym  
k ie ru n k u  działania, ja k ich  w iele 
naprodukow a ła lite ra tu ra  rom an­
tyczna.

W  odpowiedzi na legendę, rychło, 
bo już  w  d rug ie j połowie X IX  w. 
powstała kontr-legenda, k tó re j bo­
ha ter dz iw n ie  bezbarwny, Goya 
„an tyrom an tyczny“ , jest ja kb y  
„p rzyszyw anym “ autorem  swych 
nam iętnych dzieł. Oto obraz tego 
kon fo rm is ty , dworaka i  mieszcza­
nina, ja k im  b y ł on jeszcze w  oczach 
niejednego w ybitnego badacza na 
początku X X  w ieku :

„S yn  ch łopski z Fuendetodos w  
A ragon ii, o trzym ał Goya pierwsze 
wykształcenie w  Saragossie, udo­
skona lił się następnie w  M adrycie, 
odbył — ja k  to było w  zwyczaju — 
podróż do Rzymu i  zarabia ł na ży­
cie p ro je k tu jąc  ka rton y  we francu -

♦) 17 kwietnia 1828 r.
**) C h a ra k te ry s ty k a  ta  Jest z a c z e rp ­

n ię ta  ze s tu d iu m  o  G oy i M . D w o rz a k a  
(1916)

OYA I J E G O  L E G E N D A
W  125 R O C Z N I C Ę  Ś M I E R C I  A R T Y S T Y ' '

sk im  s ty lu  dla kró lew skie j fa b ry k i 
gobelinów. Poparcie mecenasów u- 
m oż liw iio  mu portre tow anie w p ły ­
w ow ych osobliwości. Dzieła jego 
zyskały uznanie, o trzym yw a ł za­
m ówienia od dworu. W 1786 r. został 
m alarzem  nadw ornym  i  na tym " 
stanowisku do późnej starości po­
został. W iele w ypow iedzi i wszyst­
k ie  fa k ty  z jego życia, ja k ie  są zna­
ne, da ją nam  pewność — u trzy ­
m yw a li zwolennicy sceptycznego o- 
brazu Goyi — że pełn iąc swój 
dw orsk i urząd, Goya byna jm nie j 
n ie  czuł się i  nie zachowywał, ja k  
obalający trony rew olucjon ista  i  a- 
narchista, lecz ja k  w ie rny sługa 
swych Władców, k tó ry  c ie rp liw ie  
przystosowuje się do ich hum oru, 
szczęśliwy jest, gdy go w yróżnia ją , 
— nieszczęśliwy, gdy są z niego 
niezadowoleni; k tó ry  poświęca k ró ­
lo w i swe dzieła, k tó ry , k ró tko  mó­
w iąc, nie tra k to w a ł swego stano­
w iska inaczej niż jego poprzednicy 
i  u którego nie może być m owy o 
tych wszystkich d iabelskich ideach 
i  planach, ja k ie  m u dośpiewali bio­
gra fow ie“ .**)

N ie m ów iąc już  o tym , że fak ty , 
na k tó re  pow o łu je  się powyższa 
in te rp re tac ja  często w yglądają 
zgoła inaczej w  św ietle  h istorycz­
ne j analizy i  źródeł, ten d ru g i 
przedstaw iony tu  obraz był ró w ­
n ie  fałszywy, jaik pierwszy. A  ra­
czej należy powieazieć inaczej, i  
jeden, i  d rug i m ają  w ie le cech 
praw dziw ych , w iele barw, k tó ry m i 
is to tn ie  m ien iło  się życie w ie lk iego 
Hiszpana. A le  Goya nie  by ł an i 
operowym  zbójcą w  s ty lu  wschod­
n ich  powieści rom antycznych poe­
tów, an i uk ładnym  portrecistą  bu r­
bońskiego dworu. N ie przeszedłby 
wówczas do h is to r ii sztuki, ja ko  
p ierw szy artys ta  nowej epoki. 
Twórczość jego przypada na czas 
n iezm iernie skom plikow anych p ro­
cesów, na czas prze łom owy w  spo­
łecznej ew o luc ji Europy, na czas 
trag iczny i  brzem ienny w  s k u tk i 
d la  dzie jów  hiszpańskiego narodu. 
W  ciągu kró tk iego  czasu k ra j ten 
z głębokich m roków  feudalne j no­
cy przedarł się do brzegu jasności, 
na m om ent zobaczył zorzę „bo ­
skie j wolności“  — ja k  nazwał ją  
Goya na jednej z ry c in  „O kropno­
ści w o jn y “  — po to, by ciemne s iły  
zepchnęły go znów w m rok  bezwła­
du i  apatii.

Coraz bardzie j wszechstronnie 
patrzą badacze Goyi na jego po­
stać, coraz więcej o n im  wiemy, 
coraz czyte ln ie j rysu je  się nam 
mnogość z jaw isk, k tó re  kszta łto­
w a ły  jego m yśl, coraz w yraźn ie j 
w idz im y  to wszystko, co Goya bra ł 
od świata, otaczającego i  fo wszyst­
ko, co tem u św iatu dawał. A le  za­
sadnicze sprzeczności, k tóre zna­
laz ły  w yraz w  dwóch bieguno­
w ych in te rpre tac jach w ieku  X IX  
is tn ie ją  w  n im  samym; zasadnicza 
w ielość G oyi n ie  da się zneu tra li­
zować. Dzieło jego jes t znakiem  
w ie lk iego k o n flik tu ; są tam m roK i 
i  k rw a w e  piętno tryum fu jącego feu- 
danzmu, aie jest tez gorące p ra­
gnienie „bosirie j wolności“  i  je j sio- 
neczny blask.
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Gdy po rów nujem y dzieło Goyi z 
twórczością współczesnych m u 
w ie lk ich  a rtystów , zarysowuje się 
w yraźn ie  jego odrębność. Daviu, 
m alarz re w o lu c ji i  1-go cesarstwa 
ży je  przecież w  tym  samym czasie. 
Tymczasem u Goyi trudno znalezć 
ślad k lasycyzm u: dzieło jego rodzi 
się w  atmosferze późnego rokoka z 
in s p ira c ji T iepola. Z w ro t ku  t ra ­
d y c ji w ie lk iego m alarstw a hiszpań­
skiego, a szczególnie do Velazqueza, 
z ktorego obrazam i Goya zapoznał 
się ja ko  m alarz nadw orny inw en- 
ta ryzu jąc zb iory  kró lew skie , po­
m ógł G oyi przezwyciężyć zabarw io­
ny  sentym entalizm em  s ty l la t wcze­
snych i, zwłaszcza w  dziedzinie 
po rtre tu , poprow adził go do dzieł 
do jrza łych , będących św ie tnym  
■połączeniem trzeźwego, kry tyczne­
go spojrzenia na ludzi z b ły s k o tli­
wą, wrażeniową techniką m alarską 
dawnych Hiszpanów i  Wenecjan. A  
później ewolucja a rtys ty  prow adzi 
zdała od g ładkich tra k tó w  k la sy ­
cyzm u w  coraz dziksze gęstw iny 
n iepoko jów  i  w iz ji, ku  coraz bar­
dzie j osobistej, in dyw idua lne j kon­
cepcji sz tuk i — ku  rom antyzm ow i. 
E tapam i te j drogi są: „K a p rysy “  
(1793-9),' „OKropności w o jn y “  (18O8- 
15), „Pow stanie 2 m aja  1808“  i  
„Rozstrzelanie powstańców 3 ma­
ja  1808“  (oba z 1814), „Taurom a- 
ch ia“  (ok. 1815), „Szaleństwa“  (ok.
1818) i  m alow id ła  na ścianach w  
dom u G oyi pod M adrytem  (ok.
1819) .

Sztuka G oyi rozw ija ją c  się od 
pogodnej, ba rw nej i  sentym enta l­
nej we wczesnej lazie, do ponurej, 
kon trastow e j i  dram atycznej w  o- 
kresach późniejszych, zyskiw ała 
jednocześnie coraz s iln ie jszą więź 
z życiem, stawała się odbiciem 
przełom owych c h w il w  dziejach na­
rodu. Romantyzm Goyi nie jest 
w ięc rom antyzm em  ucieczki, prze­
c iw nie, jest oskarżeniem rzeczyw i­
stości, jest wyrazem  dram atycznej 
w a lk i a rtys ty  z napierającym  ko­
szmarem spraw rzeczyw istych. Jest 
tak  p rzyna jm n ie j w  większości 
wypadków.

M ów iąc o s ilnej w ięzi, łączącej 
późniejsze etapy twórczości Goyi 
ze współczesnymi mu ak tua lnym i 
w ydarzeniam i życia społecznego i  
politycznego, nie myślę byna j­
m nie j —  a w  każdym  razie n ie

ty lk o  — o „obra­
zowaniu“  tych 
wydarzeń. Sztuka 
G oyi bow.em, 
choć dysponuje 
środkam i pozwa­
la jącym i na tak  
realistyczną re­
żyserię, ja k  w  o - 
brazach związa­
nych z powsta­
n iem  m adryckim , 
w  w ie lu  p rze n ik li­
w ych  i  wstrząsa­
jących i  dziełach 
przem awia języ­
k ie m  lantastycz- 
nym , językiem  
prastarych sym. 
bo li, m etafor i  — 
nieideay — na pól 
świadomych su­
g e s tii A le  treść, 

ja k ą  odczytujem y 
z tych dzieł, jest 
zawsze treścią a- 
k tua lne j sytuacji, 
ja ką  artysta prze­
żywał, jest w yra ­
zem określonego 
stosunku tw ó r­
cy do tego, co 
w idzia ł, jest kon­
kretną oceną mo­
ra lną  rzeczyw i­
stości.

Dojrzała sztuka G oyi wyrosła  na 
pożywce idei Oświecenia. Dopiero 
ostatnie badania Sánchez Cantona, 
K lingendera i  López-Rey‘a wykaza­
ły , ja k  dalece artysta związany by ł 
ze środowiskiem  hiszpańskiego obo­
zu re form y. M onarchia burboń­
ska w  drug ie j połowie X V I I I  w ie­
k u  znajdowała się w beznadziejnej 
sy tua c ji gospodarczej. Stąd, w  o- 
b liczu  zarysowującej się groźby 
p rzew ro tu  społecznego, n ie jedno­
kro tne  próby współpracy dw oru  z 
ideologam i Oświecenia, kończące 
się jednak zazwyczaj klęską re fo r­
m atorów. M onarchia nie mogła o- 
czywiście akceptować ich konse­
kwentnego planu przebudowy pań­
stwa, a bez te j przebudowy po­
padała w  coraz cięższy kryzys. Co­
raz w yraźn ie j występowała para- 
doksalność istn ien ia w Europie za­
chodniej państwa panującego nad 
dużą- częścią d rug ie j pó łku li, a 
znajdującego się jeszcze w  stad ium  
pełnego feudalizm u, rządzonego w 
dużym  stopniu przez aparat koście l­
ne j in k w iz y c ji p raw ie  nie posia­
dającego przemysłu, a co za tym  
idzie, kap ita łu  i  klasy średniej. 
R eform atorzy hiszpańscy sta li więc 
wobec n iezw ykle trudnego zadania. 
Zw iązek pojęć narodowych i  re l ig i j­
nych u trw a lony  w ciągu w ie lu  w ie­
ków  „Reconquisty* — w o jny z 
M ahom etanam ' o oswobodzenie 
okupowanych przez n ich obszarów 
pó łw yspu —  stanow ił poważną 
przeszkodę w  działaniach re fo rm a­
to rów  wobec ro li, ja ką  k le r i apa­
ra t  in k w iz y c ji odgryw ały  w  rzą­
dach państwem.

Goya p rzy jaźn ił się z przedstaw i­
c ie lam i Oświecenia hiszpańskiego, 
ale w p ływ  tych ludz i fo rm ow a ł 
ty lk o  idee w  umyśle a rtys ty  n.e 
ksz ta łtu jąc  jego wyobraźni. Oświe­
cenie, ze swym  racjonalizm em  i k u l­
tem  starożytności, praw ie z reguły 
prow adziło  do klasycyzm u w sztu­
ce. B yło  tak  we F rancji, w N iem ­
czech, w Polsce. Hiszpańscy zwo­
lenn icy Oświecenia m ie li również, 
ja k  się zdaje, zam iłowania k la - 
sycystyczne, p rzy ję te  zapewne z 
F ranc ji, w raz z całą ideologią w y­
znawaną przez owych „afrancesa­
dos“  — sfrancuzia łych re fo rm a to ­
rów . W istocie bowiem  głębsze za­
stanowienie się nad sztuką Goyi na 
tle  stosunków hiszpańskich prowa­
dzi do przekonania, że protest prze­
c iw ko  uc iskow i m ateria lnem u i  u- 
m ysłowem u, ja k i a rtysta  wyraża w 
swej sztuce, nie mógł przybrać 
fo rm  sztuk i klasycznej. Burżuazja, 
klasa społeczna, k tó re j dziełem 
by ła  rew oluc ja  francuska, w  Hisz­
pan ii była grupą jeszcze bezsilną. 
Racjonalne, odbijające abs trakcy j­
ny ład rozsądnie urządzonego świa­
ta fo rm y klasycyzm u, które  rea lizo­
wane w  dziełach a rch itek tów  fra n ­
cuskich, czy w  płótnach Davida, b y - 
ły  wyrazem  w ia ry  w ie lk ich  mas 
mieszczaństwa francuskiego w  po­
tęgę rozumu i  rozsądną sp raw ied li­
wość społeczną, niie m ogły stać się 
a rtystycznym  językiem  hiszpańskie­
go tw órcy. David staw ia ł przed o- 
czy francuskich bo jow n ików  ideały 
rzym skiego bohaterstwa i  wyso­
k ich  cnót społecznych. Goya nie 
może jeszcze sław ić cnót re p u b li­
kańskich, za daleko jeszcze do fo r­
m ułowania pozytywnego, kons truk­

tywnego obrazu. 
Są ważniejsze za­
dania: k ry tyka , o- 
skarżenia, w a lka 
z potężnym sy­
stemem feudalne­
go ucisku i in ­
kw izyc ji. Toteż o 
ile  m y ś l i  jego 
jakże często w y ­
rażają (wbrew  
pozorom) ideolo­
gię racjonalną, o 
ty le  w i z j e  p l a ­
s t y c z n e  je ­
go dzieł wywodzą 
s.ę z innego świa­
ta.

Hiszpańscy 
przedstaw iciele 

zw racali się do 
ludu; słabość bu r- 
żuazji, powszech­
ne ubóstwo lu d ­
ności spraw ia ły, 
że hasła re form a­
torskie m usiały 
odnosić się do
najszerszych mas 
narodu. I  Goya
w  swej k ry tycz ­
nej twórczości 
plastycznej czer­
pie z mądrości 
ludow ej, z w ie l­
k ie j tra d yc ji sa­

tyryczne j fan tastyk i, z bogato 
reprezentowanych w  H iszpan ii 
dzieł H ieron im a Boscha, z przy­
słów, przypow ieści i  obyczaju ludo­
wego. Stąd dwoistość jego dzieł: 
racjonalna, k ry tyczna treśę i bo­
gactwo k łęb iących . się, bajecznych 
potworów . N iekiedy rac jonalizm  
G oyi wypowiada si bezpośrednio, 
ja k  wówczas, gdy rysu jąc męczarnie 
lu dz i to rtu row anych, więzionych, 
prześladowanych zadaje nabrzm ia­
łe oskarżeniem pytan ia : „D lacze­
go?“ , ,.W ja k im  celu?“ , „Cóż on
zrob ił?“ , albo odpowiada pe łnym i 
iro n ii stw ierdzeniam i: „Za to, że 
o d k ry ł ruch ziem i", „D latego, że 
n ie  p isał dla g łup ich“ , „Za lib e ra l­
ne przekonania“ . Gdzie indzie j po­
rusza zagadnienie n iep rzen ik li- 
w ych granic klasowych — pod ry ­
sunkiem  przedstaw iającym  ubogą 
kobietę z dziećmi pisze: „Jak iż  bez­
sens, że losy nasze decydują się w  
dzieciństw ie“ . „T a k  oto kończą n ie ­
raz pożyteczni ludzie“  — głosi na­
pis pod wyobrażeniem  zgarbionego 
starca, wspartego na kulach. Pod 
koniec życia, w  Bordeaux, naryso­
w a ł Goya Ind ian ina  i  napisał: „M y, 
dzicy, jesteśmy jednak lepszym i 
ludźm i“ ; to przecież n ic innego, ja k  
m it o dobrym  dzikusie — „ le  bon 
sauvage“  — tak typow y dla przed­
s taw ic ie li wczesnego Oświecenia. 
Bóstwo .,,Rozum“  podniesione na o ł­
tarze przez litu rg ię  rew o lu c ji fra n ­
cuskie j, odna jdu jem y na rysunku 
Goyi: jest to b ia ło  ubrana dziew­
czyna w  w ieńcu na głowie, z wa­
gą w  ręku, k tó ra  biczem wygania 
czeredę czarnych ptaków. Napis 
m ów i: „B oski Rozumie, nie pozo­
staw  żadnego“ .

Racjonalizm  Goyi p rzeniknął na­
w e t prawa jego potężnej wyobraź­
n i, tak, że fantastyczne potw ory, 
k tó re  się w  n ie j lęgły, ukazują się 
nam  w pełnej realności swego is t­
nienia. Tak, istotn ie, jest jakaś za­
sadnicza różnica pomiędzy potwo- 
rem-rebusem H ieronim a Boscha i  
żyw ym , strasz liw ym  potworem  Go­
y i. Żywość i  sugestywność tych 
stw orów  niekiedy spraw ia wraże­
nie, że w ym yka ją  się one spod kon­
t ro li tw órcy, że są to straszne ma­
ja k i i  zw idy, nad k tó i^ m i nie pa­
nu je  ju ż  jego świadomość. Że tak  
byw ało, świadczą napisy na k ilk u  
rysunkach przedstaw iających m on­
strua lne i groteskowe postacie, ja ­
k ie  p o ja w iły  się Goyi śpiącemu w  
ciągu jednej nocy. Rysował je  i 
skrupu la tn ie  num erował kolejność, 
w  k tó re j m u się ukazywały. M ów i 
o tym  także rozpaczliwy w y k rz y k ­
n ik , w ypisany pod rysunkiem  po­
sępnej tru p ie j z jaw y w  całunie: 
„Que quiere este fantasmón?“  — 
„Czego chce to w idm o?“

Szale się ważą: w  momentach, 
gdy rozum bierze górę, Goya try u m ­

fu je  nad ciem nym  światem  m aja­
ków , odkryw a wówczas, że istotne 
zło w  świecie ma swą przyczynę 
n ie  w  irrac jona lnych  i  nadzmysło- 
wych siłach, lecz w  samym człowie­
ku, k tó ry  kszta łtu je  swe życie, 
społeczeństwo, państwo, ustró j, 
ideologię. W  chw ilach, gdy kon tro ­
la rozum u słabnie, „gdy rozum  za­
pada w  sen, wyobraźnia płodzi po­
tw o ry “ . Tak napisał artysta  na 
jednej z ry c in  „K ap rysów “ . B y 
n ik t  nie m ia ł w ątp liw ości, w yjaś-

JAN BIAŁOSTOCKI

A u to p o rtre t, rysunek  ok. 1795 r .

n il później: „W yobraźnia opuszczo­
na przez rozum, płodzi potwory, 
połączona z rozumem jest macie­
rzą sztuk i  źródłem ich wspania­
łości“ . Tak tedy w  fantastycznych 
tworach Goyi należy w idzieć dzie­
ło wyobraźni połączonej z rozu­
mem ; rozmaicie ty lk o  układa się 
stosunek sił tych dwóch władz u- 
m ysłowych. Znaczenie wyobraźni, 
czynnika twórczego, zabarwionego 
s iln ie  uczuciem, znaczenie osobiste­
go stosunku a rtys ty  do świata, zna­
m ienne jest dla epoki rodzącego się 
rom antyzm u. Prawo do osobistego, 
indy  w ioualnego kszta łtow ania o- 
brazu św iata, k tó re  prok lam ow ał 
m łodzieńczy „W ilh e lm  M eiste r“  
Goetnego. głoszone w w y łam u ją ­
cych się z klasycznej dyscypliny’ 
dziełach Beethovena, zna jdu je  w  
sziuce Goyi znakomitego wyznawcę.

Stąd konieczność tym  sk rup u la t­
niejszego spojrzenia na życie osobi­
ste tw órcy, odcytrowania tej szcze­
gólnej k rzyw e j, ja ką  jego własna 
aroga opisuje na tle wspołrzędnycn 
spoiecznej, po litycznej i  k u ltu ra l­
nej epoki. Sztuka G oyi rozw ija ła  
się od pogodnej a firm a c ji św iata, 
w  k tó rym  pragnął zyskać znacze­
nie, do dram atycznej jego k ry ty k i;  
od um ownej f ik c j i  rokokow ych de­
ko ra c ji, do wstrząsającego rea lizm u 
ludowego powstania, do obłędnej 
w iz ji chorego um ysłu, k tó ry  nie 
zna jdyw a ł oparcia w spętanym ła ń ­
cuchami rzeczyw istym  świecie. A le  
ten jego praw dziw y rozw ój prze­
biegał w ukryc iu , pod osłoną dzieł 
o fic ja lnych , narastał na planszach 
„K ap rysów “ , „O kropności“ , „Sza­
leństw ", we freskach ' na ścianach 
m ieszkania, na setkach k a rt po­
k ry ty c h  rysunkam i. Goya-m alarz 
nadw orny nadal m alow a ł k ró lew ­
skie po rtre ty .
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W  twórczości G oyi rozeszły się 
ostatecznie drog i „sz tu k i“  i  „p ię k ­
na“ . Jeszcze wczesne rokokow e 
p ro je k ty  tkan in  utrzym ane są we 
w łaściw ej estetyce ówczesnej ka te­
g o rii „p iękna". W y b itn i k ry tycy , 
k tó rzy  w połow ie X IX  w ieku pisa­
l i  o Goyi, nie m ogli jednak w  te j 
ka tego rii u jąć „K a p rysó w “  i  in ­
nych znanych im  fantastycznych 
dzie ł a rtys ty  Poza „p ięknem “ zna­
l i  dw ie ty lk o  jeszcze kategorie: 
„wzniosłość“  i  „kom izm “ . I  tak  
Goya na dług ie  la ta został „k a ry k a ­
tu rzystą “ . B yło  to oczywiście n ie­
słuszne. Jest zapewne w  G oyi szy­
derstwo, jest ośmieszanie g łupoty 
i  zła. A le  jest przecież coś znacz­
n ie  w ięcej niż ka ryka tu ra . Gdzież 
tu  komizm? Gdzież śmiech? Śmiech 
zastyga na ustach. Okropność 
św iata i  drążący duszę niepokój 
chorego um ysłu ' sprzęgły się w  w i­
cher natchnienia tak  potężny, że na 
m om ent zadrżały fundam enty 
„przesądem u trw a lonych  p rzyw ile ­
jó w “ . K rz y k  oskarżenia wo jen­
nych okropności budzi nie ty le  u- 
czucia litośc i dla o fia r, ile  w zbu­
rzenia i  odrazy wobec najeźdźcy. 
Ta sztuka już  n ie  ośmiesza, lecz 
walczy, dem askuje i  oskarża.

Trzeźwe nauk i p rzy jac ió ł - re fo r­
m atorów  o tw o rzy ły  G oyi oczy na 
rolę, jaką czarny, * ponury ' m nich 
p e łn ił w  życiu feudalnej H iszpanii. 
W ładza re lig ii nad um ysłam i oka­
zała się władzą pustego habitu  roz­
piętego na zeschniętych k iku tach  
gałęzi. W pustkę, k tó re j nie wypeł­
n i ł  konsekwentn ie rozbudowany 
racjonalistyczny światopogląd, w ta r­
gnęły hufce demonów.

K iedy  Goya panuje nad światem  
swej wyobraźni, k ie ru je  swą w iz ję  
przeciw ko rzeczyw istym  demonom 
H iszpan ii; gdy poddaje się kosz­
m arow i, popada w  stany przeraże­
nia. Ś w ia t staje się o lb rzym im  w ię­
zieniem ; potężne łańcuchy i  k ra ty  
p rzykuw a ją  ludzi do białych, k re ­
dowych ścian. Przed naszymi oczy­
ma przeciągają w idm a o fia r in k w i­
zycji. S ta łym  m otywem  szkicowni- 
ków  m adryckich są białe ko łpa k i 
skazanych i  czarne hab ity  m n i­
chów. I  pytan ia : „Czemu?“ , „Za 
co?“ , „Cóż on zrob ił? “ .

Gdy załamała się w ia ra  w  idą­
ce z F ra n c ji wyzwolenie społecz­
ne, demony wzm ogły swój ucisk na 
fan tazję starca. G łuchy i  zam knię­
ty  w  swym  domu w idz ia ł w ów ­
czas św iat lepie j, n iż goy w  m łodo­
ści zdrów p ią ł się k u  szczytom 
dw orsk ie j ka rie ry .

B rak  w  jego sztuce bohatera —  
z w y ją tk ie m  owej dzie lnej dz iew ­
czyny, k tó ra  w s ław iła  się w  obro­
nie Saragossy. Bohaterem jest chy­
ba ca ły naród hiszpański. I  tu  Go­
ya różn i się od rom antyków . N ie 
zna jdu jem y u niego indyw idua lne ­
go bohatera, nadludzkie j jednostki. 
W idzim y natom iast w  jego dziełach 
żyw y, walczący lud.

N ie napisał „H ym n u  do Radości“  
na k tó ry  się zdobył pod koniec ży­
cia jego w ie lk i współczesny, ale 
ja ko  swój testam ent przekazał 
przyszłości nienawiść do w o jny, o- 
skarżenie człow ieka czyniącego zło 
drugiem u człow iekow i.

U m ia ł w y jść  poza aktua lną p ro­
blem atykę swego czasu i  nawet te 
ryc iny , k tó re  w  pe łn i zrozumieć 
móżna ty lk o  na podstawie zna jo­
mości fa k tó w  historycznych i  oko­
liczności ich powstania, przema­
w ia ją  do widza donośnym głosem 
zw ięzłe j i  s ilne j m etafory. Siłę te j 
w ym ow y czerpał Goya z na jprost­
szych źródeł: z tra d y c ji ludow ej 
sym bolik i, z popularnych ja ko b iń ­
skich i  antynapoleońskich rycin , 
ja k ic h  se tk i ku rsow a ły  wówczas

po Europie. Goya um ia ł wziąć z 
tych koślawych i p rym ityw nych  
dzieł ich zasadniczą moc: przeciw­
staw ienie dwóch elem entarnych sił: 
dobra i zła, um ia ł dać im  konkre t­
ną treść historyczną i podnieść do 
ka tego rii w ie lk ich  dzieł sztuki. Zor- 
kiestrowana we wstrząsający akord 
w  rozstrzelaniu m adryckich po­
słańców prostota tego przeciwsta­
w iania stała się odtąd niezm iennym  
źródłem natchnienia sztuki walczą­
cej, przez Daum iera aż do Picassa. 
(„G uern ica“ , „M asakra w  Korei'*)

4.

Leonardo da V inc i, m is trz  Rene­
sansu, dał wyraz ha rm on ijnym  ide­
ałom  i  op tym izm ow i te j epoki łą ­
cząc s ilnym i węzłam i „p raw dę“  i  
„p iękno“  w  sztuce. Okropność św ia­
ta, w k tó rym  ży ł Goya, potężny 
niepokój drążący jego um ysł kazały 
m u zerwać te węzły. A lę  Goya roz­
szerzył za to granice sztuki i przez 
to przesądził k o n flik t, k tó ry  dla Leo­
narda b y ł jednym  z istotnych życio­
w ych ' problem ów; Goya zrównał 
sztukę z poezją i lite ra turą .

Dramatyczna epoka, w k tó re j żył, 
kazała mu w  późnym w ieku skon­
centrować cały szczery i uczciwy 
w ysiłek na dążeniu do jednego — 
do prawdy. Tak też pisał na ry c i­
nie, którą początkowo zamierzał o- 
tworzyć serię „K ap rysów “ : „Jedy-

„K u źn ia “ , obraz olejny ok. 1818-19 r .

„Co p o tra fi k tavuec'*, rysunek  do 
ryc in y  n r  52 z cyk lu  „ K ap ry s y “

nym  dążeniem autora jest wygnać 
przesądem zakorzenione błędy ludz­
k ie  i  na zawsze dać tym  dziełem 
niezłomne świadectwo prawdzie“ .

Co rozum ia ł przez owe błędy 
ludzkie, w yjaśnia ł, zapowiadając w y­
danie cyk lu , gdy pisał w dzienniku 
„D ia ro  de M ad rid “  w r. 1799: „P rze­
konany, że k ry ty k a  błędów i  p rzy­
w ar, choć początkowo w łaściw a 
dziedzinie w ym owy i poezji, może 
być także przedmiotem m alarstwa, 
a rtysta  w yb ra ł te spośród dz iw actw  
i  szaleństw wspólnych wszystkim  
społeczeństwom i  spośród przesą­
dów i  nadużyć uświęconych przez 
obyczaj, ignorancję lub interes, k tó ­
re, ja k  sądził, na jlep ie j się nadają 
do ośmieszenia, a są też n a jb a r­
dziej ciekawe jako obrazy'*. Is to tn ie , 
walcząc ze ziem społecznym pod­
nosił Goya sztukę do ro li, k tórą do 
niedawna w tak ie j ska li pełnić mo­
gła ty lko  lite ra tu ra . Jest to jeszcze 
jedna jego zasługa, k tó rą  może za 
mało uśw iadam iam y sobie i doce­
niam y. Goya jednak by ł tego świa­
dom. Podkreślał to na innym  m ie j­
scu: „M alars tw o, ja k  poezja, w y ­
biera spośród wszystkich rzeczy te, 
k tó re  ocenia jako na jodpow iedn ie j­
sze dla jego celów. Jednoczy ono 
jakości i charaktery, k tóre natura 
rozproszyła pomiędzy w ieloma jed­
nostkam i i koncentru je  je w jednej, 
fantastycznej istocie. Dzięki temu 
twórczem u powiązaniu artysta prze­
sta je  być jedyn ie  n iew oln iczym  
naśladowcą i  zyskuje ty tu ł tw ó r­
cy “ .

W  ten sposób, świadom ie przy- 
znając m alarzow i prawo i um ie ję t­
ność tworzenia syntetycznych uo­
góln ień opartych o obserwację rze­
czywistości, ja k ie  dawnie j przyp isy­
wano ty lk o  poecie, Goya zam ykał 
ciągnącą się cd -wieków walkę o 
rów noupraw nien ie m alarstwa i spór 
s form ułow any niegdyś w  „Parago- 
ne“  Leonarda przesądzał ostatecz­
nie swą własną twórczością.

P H 7 h ' G L Ą D  K U L T U K M  m y 
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O SYT UAC J I  W  K R Y T Y C E

Jan W ilczek , w yg łasza jący  re fe ra t

się po marksistowsiku, używając 
naukowych określeń, natom iast w 
problem atyce współczesnej sztuki u- 
żywa się często języka ubogich id e ­
ologicznie. Z jaw isko  to oznacza lęk 
przed kon flik tem , w  języku p a r ty j­
nym  określam y go m ianem  oportu­
n izm u — zjaw isko to sprowadza n ie ­
bezpieczeństwo ześlizgiwania się na 
pozycje burżuazyjne j este tyki i  m ie ­
szczańskiego m ętniactwa.

Ten rozdział, to zróżnicowanie dy­
scyplin  idzie już  tak  daleko, że tzw. 
dziedzina k ry ty k i w ie lk ie j, dziedzi­
na badań nad sztuką, staje się dzie­
dziną odrębną, n ie  mającą ja kb y  
n ic  wspólnego z areną tak  zw. k r y ­
ty k i ak tua lne j. Już w  obu tych 
dziedzinach zaczynają pracować spe­
c ja liśc i — in n i ludzie. No i oczy­
w iśc ie  następuje nieuchronne roz­
w a li  iw ien ie  kad r: piszący i co go r­
sze na jzdoln ie js i, na jbardzie j tw ó r­
czy — zaczynają drogę pod prąd — 
od życia na o lim p — od współczes­
ności — do t.zw. poważnych badań.

W  tym  stanie rzeczy, k ry ty k ę  
współczesną poczyna charakteryzo­
wać b rak in ic ja ty w y , zanik samo­
dzielnego form ułow ania  prawd. Czy 
je s t to ja łowość odpowiadająca z ja ­
w iskom  zastoju? N ic  podobnego. 
W szystkie dziedziny sztuki w ykazu­
ją  dużą aktywność twórczą i co za 
ty m  w  ślad idzie — duże pobudze­
n ie  dyskusyjne. D yskusja toczy się 
i  trw a . Tw órcy czytają, dysku tu ją , 
określa ją. W  rozgwarze tych dys­
k u s ji i  ocen, można ła tw o  wyczuć 
tendencje aktualne, narastające p ro ­
blem y i napięcia. K ry ty c y  m ają 
świadomość tego stanu rzeczy — i  
najczęściej pozostaw iają to rozpoz­
nanie dla siebie — do czasu. P rzy ­
zwycza iliśm y się już  bowiem  do te ­
go, że dany problem  i  jak ieś naro­
słe i nabrzm ia łe zagadnienie m usi 
doczekać się specjalnej narady. Tak 
b y ło  np. z zagadnieniem na tu ra liz ­
m u  w  plastyce. P roblem  ten prze­
cież narasta! —  rozdźw ięk m iędzy 
k ry ty k ą  ówczesną, o fic ja lną , a tym , 
co się ówcześnie m ów iło , doszedł 
ju ż  do takiego stanu zróżnicowania, 
że wszystko to, co się przed naradą 
w  Radzie Państwa pisało o plastyce, 
przestało mieć ja k ik o lw ie k  związek 
z rzeczywistością.

Przyzw ycza iliśm y się ju ż  do na ­
rad, jaiko do zebrań ważnych, na 
k tó rych  P artia  u jaw n ia  aktua lny 
etap i  daje wskazówkę „ tę d y ‘ ‘. I  
k ry ty k a  po tak ie j naradzie przez 
k ilk a  tygodni ma pełne ręce robo­
ty , O drabia zaległości. K ry ty k ę  na ­
szą charakteryzu je  dekla ra tyw ne 
pow o ływ anie  się na t.zw. etapy — 
pow o ływ anie  się najczęściej b ierne 
—  każdy k rok  indyw idua lny , każ­
da próba samodzielnego wybiegania 
naprzód w itana jest z zasady — 
n ieu fn ie . Nasze pisma społeczne, 
artystyczne i ku ltu ra ln e  zaczynają 
pracować w  sposób planow y, z co­
raz ściślej określoną tem atyką dnia, 
z coraz p recyzy jn ie j działa jącą k o ­
lum ną  rocznic — ale ten ścisły, co­
dzienny plan, sporządzony jest we­
d ług  dziwnego kalendarza, w  k tó ­
ry m  nie  ma „ ju t ra “ . K ry tyce  brak 
perspektyw  na przyszłość, naszej 
k ry ty c e  coraz bardzie j niedostaje 
zdolności przew idyw ania , k ry ty k a  
tra c i swą twórczą, postu la tyw ną 
funkcję .

byw am y elementy przyspieszające 
nasz' marsz w  przód, w postęp, w  
now y socjalistyczny świat. G łęboko 
unarodaw ia jąc swoją k u ltu rę  prze­
ciw staw iam y się im peria listycznem u 
kosm opolityzm ow i — jednocześnie 
wzbogacamy naszą sztukę i naszą 
ku ltu rę , skarbiec i  silę postępowego, 
internacjonalistycznego świata.

Oczywiście, że rosnąca nasza si­
ła, każe w rogow i u nas przyleć, 
w top ić  się w  cień, każe mu uta jać 
się, zm ieniać oblicze i fo rm y dzia ła­
nia.

Stan naszej rzeczywistości jest już 
tak i, że bombę zegarową, m ateria ł 
ła tw opa lny, czy o p iłk i do łożysk 
cennych maszyn można podrzucać 
jedyn ie  przy zachowaniu m aksym al­
nej ostrożności — mimochodem. 
Również już  reakcyjnych teo rii i 
w rogich haseł głosić jaw n ie  nie m o­
żna. P lotkę, insynuację polityczną, 
„pseudoproblem y“  z dziedziny este­
ty k i, problem y zarażone fałszem, 
dwulicowością można podrzucać 
albo podpowiadać jedyn ie z g łup ia 
fran t. Wróg stara się dziś wyglądać 
porządnie i  obkuwa się w  m arks iz­
mie.

W  atmosferze F rontu  Narodowe­
go, w  odczuciu jego s iły  — pozytyw ­
nym  elementem przem ian zachodzą­
cych w  świadomości in te ligenc ji 
twórczej jest n iew ą tp liw ie  fak t po­
głębienia się uczucia pewności — 
ugruntowanego na fakcie odzyska­
nia godności tw órcy, k tó rą  in te lig en ­
c ji oddał nasz ustró j -  fak t poczu­
cia bezpieczeństwa, zaufania w  p rzy ­
szłość i w  dalszy rozwój i rozkw it 
k u ltu ry  naszego narodu, ug run to ­
wane na świadomości pogłębiające 
go się kon taktu  tw órcy z masami.

Natom iast momentem n ie w ą tp li­
w ie  ujem nym  i niebezpiecznym jest 
tracen ie z oczu ostrości k o n flik tó w , 
k tó re  jeszcze dziś is tn ie ją  j fałszy- 
we rozum ienie is to ty  i przebiegu 
w a lk i klasowej, k tóra się toczy na 
drodze budownictw a nowego us tro ­
ju .

F ron t Narodowy nie  jest objawem 
Z3W/i6sz6ni'3 w a lk i — ĉ,cz przeciw* 
nie, zaangażowaniem v. walkę sze­
rok ich  mas narodu. N:e jest on prze­
jawem  zacichania w a lk i, lecz prze­
ciw n ie : jest rozciągnięciem fron tu  
w a lk i, pogłębieniem m ob ilizac ji s ił 

rozprzestrzenieniem rew o lucy jne j 
bojowości i  czujności na cały na­
ród.

(Dokończenie ze str. 1)
Rolę P a rt ii w  zakresie p o lity k i 

k u ltu ra ln e j w idać w trosce o to, 
aby szybko powstaw ały j ak tyw n ie  
w łączały się w aktua lną w a lkę  na­
rodu poszczególne elementy nadbu­
dowy — w łaśnie sztuka, sztuka 
współczesna, k ry tyka , pub licystyka 
ku ltu ra lna . P a rtia  nasza, zgodnie 
ze wskazaniam i Lenina i Stalina, 
doceniając w  pe łn i ważność odcinka 
k u ltu ry  walczy nieugięcie o p a r ty j­
ną lite ra tu rę  i sztukę, o pa rty jną  
teorię sztuki i o pa rty jną  k ry ty k ę  
artystyczną. Prowadzi i  uczy, w ska­
zuje na błędy i na niedociągnięcia, 
k ry ty k u je  i wskazuje k ie ru n k i w a lk i, 
W  te j form ie, specyficznej dla na­
szych warunków  i okresu, w  k tó ­
rym  działam y, ro la P a rtii — przo­
downicy narodu u jaw n ia  , się w za­
kresie k u ltu ry . Byłoby źle te j ro li 
nie doceniać i nie dostrzegać —- b y ­
łoby śmiesznym na te prze jaw y k ie ­
row n ic tw a P a rtii boczyć się. Swoi­
sta form a dyk ta tu ry  p ro le ta ria tu  na 
etapie F rontu Narodowego nie za­
n ika , uwaga P a rtii zwrócona na od­
cinek k u ltu ry  nie słabnie i  rosną 
— a nie zm niejszają się — je j w y ­
magania. N ierozum ienie isto ty tego 
stanu rzeczy doprowadziło ostatnio 
do zjaw iska niewczesnego k ry ty c y z ­
m u w stosunku do dezyderatów i 
postanowień P artii, zapędziło n ie k tó ­
rych twórców , a nawet k ry ty k ó w , 
na pozycje po litykow an ia , dyskuto-

do wydobycia postępowej tra d yc ji, 
postępowych, a więc klasycznych 
wzorów. Bo zaiste w ie le  nieporozu­
m ień w yp ływ a właśnie z te j kw estii. 
N ie wszystko m usi być w  porządku 
w  te j dziedzinie, skoro po dyskusji 
o schematyzmie w yp ływ a  nagle teo­
r ia  rea lizm u w  plastyce, jako  „m a ­
la rsk ie  w idzenie przestrzeni“  — albo 
problem  tea tru  Brechta, k tó ry  w  
ujęciu Puzyny jest „tea trem  prosto­
ty “ , a dla Pomianowskiego na jw yż ­
szym aktua ln ie  doznaniem a rty s ty ­
cznym, filozoficznym  i ideologicz­
nym.

W spom nieliśm y przed chw ilą  o 
s ta linow skie j zasadzie um iejętności 
dostrzegania i ku ltyw ow an ia  tego, 
co nowe i  świeże. Cechą charakte­
rystyczną naszej k ry ty k i jest to, że 
we wszystkich dziedzinach coraz 
rzadzie j stosuje w  ocenie dzieł k tó ­
regoś z artystów  m iarę drogi a r ty ­
stycznej samego twórcy. Coraz rza­
dziej stawia się problem  tak, aby 
móc rozpoznać co dana książka, co 
dany u tw ór dla samego a rtys ty  sta­
now i: element postępu i rozwoju, 
czy błądzenia i cofania się. Łączy 
się to bezpośrednio w ogóle z prob­
lemem naszych m łodych kad r a rtys ­
tycznych, z problemem debiutan­
tów , m łodych pisarzy i  p lastyków , 
poetów, kompozytorów.

Posłuchajm y, co pisze k ry ty k  J.P 
na łamach „Przeglądu Kultu ra lne-’

F R Z Y C Z Y N Y  SŁABOŚCI 
ID E O LO G IC ZN E J

Jak to  się dzieje, ja k ie  są źródła 
takiego stanu rzeczy?

Nasze osiągnięcia w  zakresie bu­
dow n ic tw a i organizacji życia na 
now ych, socjalistycznych podsta­
wach, dowody s iły  i nieograniczo­
nych m ożliwości us tro ju  w  tworze­
n iu  nowych wartości narodowych — 
skup iły  w okó ł naszej P a rt ii,  w okó ł 
ludowego Rządu — w okó ł po lskie j 
k lasy robotniczej, większość naro­
du pod sztandaram i j w  szeregach 
F ron tu  Narodowego. Ten w łaśnie 
F ro n t Narodowy — ideologiczny i 
po lityczny w yraz procesu przekszta ł­
cania się naszego narodu w  naród 
socjalistyczny, krzepnie i  staje się 
potężną, realną siłą napędową p rzy ­
spieszającą nasz marsz ku  socja liz­
m ow i.

F ron t N arodowy rozw ija  się na 
bazie rea lnych zwycięstw , osiągnięć 
i  dokonań gospodarczych i  u s tro jo ­
w ych  — nasyca się równocześnie 
głęboką treścią ku ltu ra ln ą , zaw era- 
jącą nie  ty lk o  nowe, cenne wartości 
współczesne, ale obejm ującą wszyst­
k o  to, co w  tra d y c ji naszego narodu 
i  w  jego ku ltu rze , było  w  przesz­
łości najcenniejszego, na jbardzie j 
postępowego —  i przez to  klasycz­
nego, trwałego, stanowiącego nasz 
rodzim y po lski w k ład  w  k u ltu rę  o- 
gólncludzką. Naród po lski dziś dzie­
dziczy, p rze jm uje  całą swą cenną 
spuściznę narodową — i to  dziedzic­
tw o  jest jego siłą. Naród nasz je d ­
nocześnie pom ija  ‘ to, co było  je d y ­
n ie  h is to rią  a nie tradycją , co by ło  
wsteoznictwem  i błądzeniem — a nie 
postępem i rozwojem . Przejm ując 
z tra d y c ji to, co postępowe — zdo-

P R Z E G L A D  K U L T U R A L N Y
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Tymczasem atmosfera ideologicz­
na F rontu Narodowego, która jest 
rezu ltatem  zdobycia dla naszych idei 
i  d la budow nictw a socjalistycznego 
większości narodu — pojm owana 
jes t niestety przez w ie lu  jako  mo­
m ent przesilenia, ’zwycięstwa, po 
k tó rym  spać ju ż  można spokojnie. 
Są również i tacy, k tó rzy  idee F ron ­
tu  Narodowego rozum ie ją  wręcz ja ­
ko  po lityczny gest wyciągnięcia rę­
k i Rządu do mas, ze słowam i 
„n o  dobrze — sami czujemy, że m u­
sim y trochę złagodzić ku rs “ . Pewne 
z jaw iska są współzależne. I  tak 
przed proklam owaniem  F rontu N a­
rodowego m ie liśm y podobne z ja w i­
sko, k iedy napiętnowanie afery gry- 
f ic k ie j tłumaczono sobie jako  od­
w ró t od idei spółdzielczości p roduk­
cyjnej. Podobnie k ry ty k ę  schema­
tyzm u w  lite ra tu rze  i p ry m ity w iz a ­
c ji na tura lis tyczne j w plastyce nie­
k tó rzy  próbowali in te rpre tow ać ja ­
ko  prze jaw y kom prom itac ji resortu 
M in is ters tw a K u ltu ry , k tó ry  prze­
cież, ja k  to się m ów i „ekuszerował 
sztukę“  i jest za wszystkie schema- 
tyzm y i sprym ityw izow an ia  odpo­
w iedzia lny.

W  atmosferze F rontu  Narodowego 
zapomina się często o tezie Lenina, 
k tó ry  ostrzegał, że w róg klasowy 
broni się tym  zaciekle j i tym  ba r­
dziej zdecydowanymi na wszystko 
metodam i, im  bardzie j jest osaczony 
i  im  bliższa jest jego ostateczna l i ­
kw idacja . Nieświadomość tego, że 
w a lka  klasowa u nas nie  zamiera, 
lecz jedyn ie  zmienia swą form ę, że 
przechodzi z form  w a lk i ja w ne j i 
o tw a rte j na fo rm y bardzie j przem y­
ślane, bardziej perfidne i  bardziej 
zaciekłe — sprowadza zaburzenia 
w  świadomości w ie lu  tw órców  i k r y ­
tyków , osłabia zdolność rozpoznawa­
nia  stosunku między k o n flik ta m i an- 
tagónistycznym i i nieantagonistycz- 
nym i. W yw ołu je  to z g run tu  fa ł­
szywy, n ieuspraw ied liw iony i  n ie ­
bezpieczny nastró j samouspokojenia 
się, sprowadza to swoisty daltonizm  
na p rze jaw y w a lk i klasowej — p ro ­
wadzący nieuchronnie do ideologicz­
nej ślepoty. W ydaje m i się, że 
zrozum ienie tego zjaw iska na eta­
pie dzisiejszym  jest problem em  de­
cydującym.

R O LA P A R T II
W  T W O R ZE N IU  K U L T U R Y

M y, żyjący i  tworzący w w a run ­
kach dem okracji ludow ej, w  opar­
ciu o zwycięstwo rew o lu c ji socja lis­
tycznej w  Zw iązku Radzieckim  w 
c-parciu o przykład, o doświadcze­
nie i o zdobycze. k u ltu ry  radzieckie j 

m ogliśm y i możemy szybciej prze- 
chędzić poszczególne etapy w a lk i 
o nowy ustró j, danym nam jest b a r­
dziej pewniej, bezwzględniej zakła­
dać i  kształtować nowe elementy 
nadbudowy ustro ju , o k tó ry  w a lczy­
my. Nasza P artia  — przewodniczka 
narodu polskiego, bogata w  oręż 
m arksizm u - len in izm u, mogąca 
czerpać sprawdziany swych decyzji 
z ogromnego doświadczenia i wspa­
niałego wzoru W KP(b) _  p ie rw ­
szej, zwycięskie j „b rygady sztur­
m owej 1 socjalizm u — ma możność 
szybciej prowadzić naród przez 
poszczególne etapy w a lk i o no­
w y ustró j, ma możność pewniej 
form ułow ać wskazania dla p o li­
ty k i ku ltu ra ln e j. Możność ana­
lizy  poszczególnych etapów rozwo­
jow ych k u ltu ry  j sztuki Zw iązku 
Radzieckiego rzuca snop jasnego 
św iatła  na nasze aktua lne proble- 
•ny, pozwala nam to lep ie j w łaśnie 
nasze trudności rozumieć i  rozw ią ­
zywać

P re z y d iu m  R ady K u ltu r y  i S z tu k i

wania i polem izowania ze wskaza­
n iam i P a rtii.

K R Y T Y K A ,
K TÓ R A  N IE  P O M AG A

Niebezpieczeństwo burżuazyjnego 
estetyzmu i groźby naw rotu elemen­
tów  postim presjonistycznych w  na­
szej sztuce, wyw ołane brakiem  czu j­
ności i spowodowane niedostatecz­
nym  rozpraw ieniem  się z obciąże­
n iam i naszej przeszłości — jest za­
w in ione przez krytykę.

W iadomo było, że staw ianie za­
gadnienia w a lk i o doskonałość w a r­
sztatu artystycznego bez obw arow a­
nia  się ideologicznego, bez podkreś­
len ia  party jności sztuki, bez w y jaś­
nien ia  bazy odpowiednio rozum ianej 
tra d y c ji, może być niebezpiecznie 
wykorzystane przez wszystkich, na 
k tó rych  ciążą form alistyczne i bur- 
żuazyjno estetyczne ciągoty. Na­
leżało być czujnym  — należało do 
konać zasadniczego rachunku z prze­
szłością. Ma głęboką rację Tow 
W ażyk, naw o łu jąc stale przy te j o- 
ka z ji do wyraźnego, ideologicznie 
słusznego obrachunku z tradycją ,

go‘ w  dn iu 19 — 25 marca br. w i­
ta jąc ko le jną sym fonię młodego, 
w yb itn ie  uzdolnionego kom pozytora 
B airda : „d ruga sym fonia B airda jest 
jego ostatn im  dziełem i u tw ie rd z iła  
nas ona w przekonaniu, że mamy 
tu do czynienia z do jrza łym  m uzy­
cznie twórcą. Druga sym fonia u trz y ­
mana jest ogólnie biorąc, w  tym  sa­
m ym  klim ac ie  co pierwsza, chociaż 
koncepcja całości jest inna. M am y 
więc znowu dw ie pa rtie  liryczne, 
re fleksy jne, smętne w  nastroju... 
mamy patetyczne „b-airdowskie“  
pa rtie  tu t t i o rk ies try  o pełnym fo r ­
tissimo. Sym fonia ma trzy  części 
(largo allegro ■ non troppo allegro) 
potraktow ane swobodnie... largo w  
przeważającej części liryczne, roz­
b ija  się na kan ty len ie  drewnianych 
instrum entów  dętych w  ich ciem ­
nych rejestrach — po nich przycho­
dzi rozbudowana partia  tu tt i,  po 
k tó rym  jednak kom pozytor wraca 
do początkowego nastro ju. (Tu k ilk a  
podobnych szczegółów opuszczam) 
Pierwsza część posiada więc ogólnie 
sm utny, żeby nie użyć słowa bezna­
dz ie jny  nastró j, którego nie jes t w

stanie rozw iać następna... partia. 
Działanie te j części jest tym  s iln ie j­
sze, że liry k a  Bairda jest zw ykle 
głęboko emocjonalna, w  tym  zaś 
dziele te emocje są dojrzalsze i  ba r­
dziej pogłębione. Druga sym fonia 
spraw ia wrażenie zakończenia pew­
nego etapu rozwojowego twórczości 
B airda : dany typ  em ocjonalizmu
osiągnął punk t ku lm inacyjny...

O ile  pam iętam y, debiut Bairda 
przed k ilk u  la ty  by! debiutem dla 
tego tak  radośnie w itanym , że na 
tle  ówczesnych kom pozycji jego 
pierwsze dzieło „synfon ie ta“  błysz­
czała jasnością, optymizmem, melo- 
cfyjnością. Dlaczego się tego B a ir ­
dow i nie przypom ina, dlaczego się 
nazywa uzyskiwaniem  dojrzałości, 
emocjonalności — staczanie się w  
fo rm alizu jącą „beznadzieję“ ?

Jeśli teraz na palcach w y liczym y 
k ró tko  te wszystkie niedostatki, k tó ­
re w ym ien iliśm y przed chw ilą , bę­
dziemy m ie li kom ple t z jaw isk — 
k tó rych  nie sposób nazywać inaczej, 
ja k  z jaw iskiem  odpa rty jn iań ia  się 
k ry ty k i.  K ry ty k a  nasza straciła po­
czucie fron tu  w a lk i, odsunęła się 
na ty ły  lub  zeszła na te ry to ria , gdzie 
grozi je j ześlizgnięcie się w  drob- 
nomieszczański estetyzm. Charakte­
rystycznym  jest to, że ostatnio za­
gadnienie współczesnego odbiorcy 
sztuki, jego wymagań, a co na jw aż­
niejsze jego sądów i ocen, zostało 
n ie  ty lk o  całkow icie zapomniane, 
ale jest przedm iotem  pewnego ro ­
dzaju zdenerwowania w kołach k r y ­
tyków , k iedy się ten problem  po ru ­
sza. Pow oływanie się na sąd op in ii 
publicznej, na oceny, ja k ie  padają 
na publicznych dyskusjach nad da­
ną sztuką, czy nad danym dziełem, 
w yw o łu ją  skrzyw ione uśmiechy i 
n ie  brane są zupełnie pod uwagę. 
Dobrze jest wspomnieć, że w ie lu  
tw órców  n ie jednokro tn ie  podkreśla 
fak t, że rozmowa z czyte ln ik iem  czy 
widzem dała m u w ięcej, niż wszyst­
k ie  k ry ty k i fachowe o jego dziele 
razem wzięte. Jest korzystnym  
w słuch iw an ie  się w  głos mas, jest 
celowym  w słuch iw an ie  się w  głos 
mas. N igdy od mas, od problem ów 
nu rtu jących  te masy, od ich zagad­
n ień i  żądań odrywać się nie nale­
ży.

CO I  J A K  ROBIĆ
W ydaje m i się, że w arto  pow ie­

dzieć k ilk a  słów o z jaw isku naszego 
profesjonalizm u, naszej specja lizacji 
w  dziedzinie k ry ty k i.  Dyskusja na 
ten tem at w y jaśn iłaby w iele w  za­
kresie tych koniecznych wymogów, 
ja k ie  trzeba postawić człow iekow i, 
k tó ry  pre tenduje do m iana k ry ty k a  
tw órcy. Dałaby może m ateria ł i  
wskazówki, co uczynić, by dać moż­
ność naszym k ry tyko m  dokształca­
nia się, wzbogacania swej w iedzy 
w życiu. N ie do pomyślenia napew- 
no jest twórca, k tórem u brak pasji, 
żarliwości w a lk i, wyraźnej św iado­
mości o co się b ije , co pragnie swą 
działalnością spowodować, przepro­
wadzić i osiągnąć. N ie do pomyśle­
nia, ja k  w  każdej twórczości, k tó ra  
jest is to tn ie  twórczością — jest ko- 
n iunktu ra lność, karierow iczostwo, 
dwulicowość. K ry ty k  — ja ko  tw ó r­
ca — m usi być aktyw is tą  w a lk i o 
ju tro , o nową sztukę, o nową k u l­
turę, musi się w  te j walce zaanga­
żować bez reszty i w szystk im i do­
stępnym i m u środkam i: piórem, i 
słowem, j działaniem  — piórem  
®wej twórczości, słowem w  dyskus ji 
kaw ia rn iane j i n ie  kaw ia rn iane j — 
działaniem  aktyw nym  — działaniem, 
k tó re  nie polega ty lk o  na tym , aby

Nota In ihM M ZyC ZN y
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P a ń s tw o  lu d o w e  u m o ż liw iło  n a js z e r-  • W .
szyrn m asom  dostęp do w s z y s tk ic h  d z ie ­

d z in  ży c ia  k u ltu ra ln e g o . K ia s y  a o ty e h -  
czas pod  ty m  w zg lędem  upoś ledzone  P io ­
rą  c z y n n y  u d z ia ł w  ro z w o ju  n a u k i i s z tu - 
k i  i  są n o s ic ie la m i n a jb a rd z ie j p os tę po ­
w y c h  id e i. N o w i lu d z ie  n a p ły w a ją  do sze­
re g ó w  a rty s ty c z n y c h , p rzyno szą c  ze sobą 
dużo  szczerego za pa łu  i  pośw ię cen ia .

Z m ie n i ł  się  ta kże  sp o łeczny s k ła d  o d ­
b io rc ó w , z w ię k s z y ło  s ię  ze s tro n y  spo łe ­
czeństw a  za p o trz e b o w a n ie  n a  w a r to ś c io ­
w e  d z ie ła  s z tu k i.  M u z y k a  z a jm u je  w  ty m  
w z m o ż o n y m  ' ro z w o ju  s z tu k  Jedno z 
p ie rw s z y c h  m ie js c . U p o w sze ch n ie n ie  
d z ie ł w y b itn y c h  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  
l  z a g ra n ic z n y c h  Jest p o w a ż n y m  zada­
n ie m , ja k ie  p o w in n iś m y  z re a liz o w a ć  
chcąc n a d ro b ić  za n ie d b a n ia  m in io n y c h  
la t .

P. W . S. M . w  W a rs z a w ie  Jest Jedną z 
in s ty tu c j i ,  k tó re  s p e łn ia ją  w  ty m  z a k re ­
sie w y b itn ą  ro lę . N a l ic z n y c h  a k a d e m ia c h  
s tu d e n c i-m u z y c y  w y p e łn ia ją  s w y m i w y ­
s tę p a m i p ro g ra m  części a r ty s ty c z n e j. 
P. W. S. M . Jako Jedno z n ie lic z n y c h  ź ró ­
d e ł n ow e g o  n a ry b k u  a rty s ty c z n e g o , p o ­
m im o  w ie lk ic h  tru d n o ś c i, k tó re  n ie ra z  
trz e b a  p o ko n a ć  p rz y  ró ż n y c h  tego ro d z a ­
j u  im p re z a c h , n ie  m o g ła  u s to s u n k o w a ć  
s ię  n e g a ty w n ie  do  tego  p ro b le m u , n ie  
chcąc o dc ią ć  s ię  o d  ż y c ia  i  ro z w o ju  k u l ­
tu ra ln e g o  naszego spo łeczeństw a  o raz  
z w ią z a n y c h  z ty m  zagadn ień .

K o m ite t  U c z e ln ia n y  ZS P  p rz y  P W S M  
z a ją ł się  o rg a n iz a c ją  w y s tę p ó w . T rze b a  
p rzyzn a ć , ze s tu d e n c i d o ta r li  do w ie lu  
z a k ła d ó w  p ra c y , in s ty tu c j i ,  u c z e ln i i  ze­
tk n ę li  się z ró ż n o ro d n y m  o d b io rc ą : za­

ró w n o  z ta k im , k tó r y  Już je s t tro c h ę  
o s łu c h a n y  z re p e r tu a re m , ch o c ia żb y  t y l ­
k o  m u z y k i ro m a n ty c z n e j czy  k la s y c z ­
n e j — ja k  i  z ta k im , k tó r y  je s t w  ogó le  
n ie  o s łu c h a n y  w  za k re s ie  m u z y k i p o ­
w a żn e j. P o m im o  tego, że w y s tę p y  b y ły  
często p rz y g o to w y w a n e  w  o s ta tn ie j 
c h w il i,  s p o ty k a liś m y  się zawsze z b a rd zo  
se rde czn ym  p rz y ję c ie m  i  ze z ro z u m ie ­
n ie m .

Z d a rz a ły  się, n ie s te ty , w y p a d k i, że in ­
s ty tu c je  z a w ia d a m ia ły  K o m ite t  U c z e ln ia ­
n y  o a ka d e m ia ch  w  o s ta tn ie j c h w il i  i to  
p rzez  te le fo n , p o d a ją c  n ie ra z  adres, k tó ­
rego  w  ogó le  n ie  m ożna b y ło  odszukać. 
P a m ię ta m y  ró w n ie ż  sm u tn e  fa k ty ,  k ie d y  
zapraszano s tu d e n tó w  z p o w a żn ym  re ­
p e rtu a re m  na w ie c z o rn ic e  lu o  „p o ta ń ­
c ó w k i“ .

C hcąc w  p rz y sz ło śc i zapob iec  ró ż n y m  
tego ro d z a ju  n ie p o ro z u m ie n io m , s tu d e nc i 
PW S M  p o s ta w ili na  n a ra d z ie  p ro d u k c y j­
n e j w n io s e k  o u tw o rz e n ie  s ta ły c h  e k ip  
a r ty s ty c z n y c h , d y s p o n u ją c y c h  zawsze o d ­
p o w ie d n im  re p e r tu a re m  i  p re le k c ja m i.  Za 
p oz io m  a r ty s ty c z n y  b y lib y  o d p o w ie d z ia l­
n i poszczegó ln i p ro fe s o ro w ie , o p ie k u ją c y  
się d a n y m i e k ip a m i. E k ip y  te  m a ją  b yć  
w y s y ła n e  co m ies ią c  z k o n c e r ta m i m u ­
z y k i p ow a żn e j do w a rs z a w s k ic h  i o k o ­
lic z n y c h  za k ła d ó w  p ra c y , k tó r y m i u c z e l­
n ia  s ta le  bedz ie  sie o p ie ko w a ć .

tere— ilm"

w iem “  *  t w ó ? X ^ r ° n ° l0glCZne P « e d s ta - 
k o m p o z y to ró w  o?Lz "różnych  o L m n n ^ c S  
s ty ló w . In n a  p ro p o z y c ja  d o ty c “ v k X i  
nego  p rze d s ta w ie n ia  poszczegó lnych  n i-
u 5 itkow anT em0raZ zazna-i°m i™ ia  z ich  u ż y tk o w a n ie m  i zas tosow an iem  
b lic z n o s c i, k tó ra  często w y k a z u jt 
ty m  w zg lędem  zupe łną  n ie w ie d z ę /

a naszą ro zp o czę liśm y  w ty c h  za- 
P Z P R  ia k o an a T  k HÓre w y ty p o w a ł K W  
s z e fRó n ie k ?  n a j?a r^ z ie j  p o trz e b u ją c e  na- sze j o p ie k i D o tychcza s  o d b y ły  s ię  dw a
' a k ‘ cr l WyvSt® y ; W Z a k ła d a c h  im . 1 Ma”  
W a r / J  k ° W : *  ° r a Z  W H o te lu  M D M  W  

N -es te ty , n ie  d op isa ła  o rg a ­
n iz a c ja  im p re z . S k u tk ie m  n ie p o w ia d o -

M. W  AKCJI TERENOWE!

p u -
pod

m ie n ia  p ra c o w n ik ó w  o ty c h  • w ys tę pa ch , 
na  sa li zn a la z ło  się ty lk o  p a rę  osób. M a ­
m y  w szakże n ad z ie ję , że k ie ro w n ic tw o  
zaK ładów  p ra c y  o raz  o rg a n iz a c je  p a r t y j ­
ne w  p rzysz ło śc i b a rd z ie j dopom ogą  w  
nasze j p ra c y . P rz y c z y n ia ją c  się do u po ­
w szech n ian ia  k u lt u r y  w ś ród  ro b o tn ik ó w  
i  do za c ie śn ian ia  w ię z i m ię d z y  in te l ig e n ­
c ją  a k lasą  ro b o tn ic z ą , b ę d z ie m y  pań ­
s tw u  sp łacać d łu g  za m o ż liw o ś ć  s tu d io -  
w a n ia . P raca  ta ka , o i le  będz ie  p rz e p ro ­
w adzana  p la n o w o , m oże stać s ię  i  d la  
nas bardzo  k o rz y s tn a . Z a z n a jo m i nas ona 
z p ro b le m a m i naszego p rzysz łe g o  zaw o- 
aU,^ i i m o ż liw i nam  bezPOśredni k o n ta k t 
z o db .o rcą , co m oże m ieć  duże- znaczen ie  
d la  ro z w o ju  ta le n tu  s tu d e n tó w  i okazać 
s ię  sku te czn ą  pom ocą  w  ic h  p ra cy .

A p e lu je m y  do in n y c h  u c z e ln i m u zycz ­
n y c h , aby p o d ję ły  podobne  a k c je  w  p ra -  i 
cy  sp o łe czn e j. A n ie la  H a lam a

NOW E W YD A N IA  DZIEŁ MONIUSZKI
t „ ? erl esans M o n >uszkow ski, ta k  c h a ra k -
e to i,StyCZny T la  co raz  ż y w ie j r o z w ija ją  cego się  ru c h u  n o n n ia rw o o ii i „ —cego się ru c h u  p o p u la ry z a c ji i um aso- 
w ie n ia  m u z y k i w  nasze j L u d o w e j O j­
czyźn ie , d a ł nam  now e, dosko n a le  p rz y ­
g o to w a n e  p rzez  P o ls k ie  W y d a w n ic tw o  
M u zyczne  w y d a n ie  p e łn e j p a r t y tu r y  do 
o p e ry  H a lk a , d a le j l ib re t to  do n ie j,  
w reszc ie  p e łn y  w y c ią g  fo r te p ia n o w y  z 
ca łośc i o p e ry  w ra z  z te ks te m  p o ls k im  i 
tłu m a c z e n ie m  w ło s k im .

M a te r ia ły  te są za czą tk ie m  k o m p le tn e ­
go w y d a n ia  d z ie ł M o n iu s z k i; będz ie  to  
poza ty m  p ie rw sze  tego ro d z a ju  w y d a n ie  
w  Polsce. A  w ię c  80 la t  czekać m u s ia ł 
je d e n  z naszych  n a jw ię k s z y c h  k o m p o z y ­
to ró w  na ta k ie  w a ru n k i,  k tó re  p o z w o liły  
u jrz e ć  ś w ia tło  d z ie n n e  w s z y s tk im  jeg o  
u tw o ro m  w łą c z o n y m  w  je d n ą , z o rg a n izo ­
w aną  ca łosc w y d a w n ic z ą .
k <t Z y , ni ia ło b y . t0  znaczyć , że d o tą d  n ie  
b y ło , lu b  p ra w ie  n ie  b y ło  m a te r ia łó w  M o ­
n iu s z k o w s k ic h  d o s tę pn ych  szerszem u ogó­

ło w i?  O w szem , b y ły .  Je d n a k  w  o d n ie s ie ­
n iu  do tw ó rczo śc i o p e ro w e j w ie lk ie g o  
k o m p o z y to ra  — n ie  w y łą c z a ją c  n a w e t 
H a lk i  — m a te r ia ły  te  w y g lą d a ły  g o rze l 
n iz  s k ro m n ie .

S ta re , sprzed k ilk u d z ie s ię c iu  la t  n u ty , 
u żyw a n e  p rzez  p a rę  p o k o le ń  m u z y k ó w  
p rz e d s ta w ia ły  ob ra z  n ęd zy  i rozpaczy. 
K ogóż p oza  m u z y k a m i m o g ły  one in te ­
resow ać? P arę  za w o d o w ych  c h ó ró w  i 
e w e n tu a ln ie  s z k o łv  m u zyczne . Je d n ym  
s łow em , m im o  n a k ła d ó w  s ięg a jących  n ip  
ty s ię c y , a le  za le d w ie  se tek egzem olarzy^ 
tru d n o ś c i z ich  sprzedażą b y ły  duże.

T e ra z  tru d n o ś c i ty c h  n ie  m a. O d b io rc y  
cze ka li ju ż  od daw na  i w y k u p i l i  w  k r ó t ­
k im  czasie p ra w ie  c a łv  n a k ła d , b iją c y  
’ lośc ’ o w o  na g ło w ę  n a k ła d y  p rz e d w o ­
jen n e .

T znów  m o g ło b y  paśó p y ta n ie : i~ k ł ż 
tru d  te c h n ic z n y  p rze d s ta w ia  w y d a n ie  
ty c h  ta k  b a rd zo  znanych  io o z o rn ie !)  m a ­
te r ia łó w  iedne ffo  z n a iw y b itn ie js z y c h  p o l-  
skm h k o m p o z y to ró w ?

O d p o w ie d ź  p rz e c z y ta m y  w e  w s tę p ie  do

w spo m n ia n e go  w y c ią g u  fo rte p ia n o w e g o . 
„ P rz y s tę p u ją c  — c y tu je m y  — do o p ru -  
co w a n ia  w y c ią g u  fo rte p ia n o w e g o  z p a r­
t y t u r y ,,H a ik i “  p rz y ję to  z a ja d ę  m o ż liw ie  
n a jsc is ie jsze g o  u w z g lę d n ie n ia  o ry g in a l­
nego te k s tu  P racę n ad  je g o  u s ta le ń , em  
p o w a żn ie  u tru d n ia ł  b ra k  d os ta te czne j 
i lo ś c i a u te n ty c z n y c h  ź ró d e ł, o raz  w z a je m -  
na  n iezgodność is tn ie ją c y c h “ ...

Z a n ie d b a n ia  te  p o s ta w iły  zespó ł w y ­
d a w n ic z y  p rzed  k o lo s a ln y m i tru d n o ś c ia ­
m i, z k tó ry c h  w y s z e d ł on ja k  n a jb a rd z ie j 
o b ro n n ą  ręką , d a ją c  o p ra c o w a n ia  is to t­
n ie  — w zo ro w e .

P a r ty tu ra  Została w y d a n a  w  ro k u  1951, 
w  o p ra c o w a n iu  K a z im ie rz a  S ik o rs k ie g o , 
z u w e r tu rą  O pracow aną p rzez  G rzegorza  
F ite lb e rg a , z te k s te m  i  u w a g a m i scen icz­
n y m i p rz e jrz a n y m i p rzez  Leona  S c h il­
le ra .

W yc ią g  fo r te p ia n o w y , w y d a n y  w  ro k u  
u b ie g ły m , o p ra c o w a n y  zosta ł p rzez  W ła ­
d y s ła w a  R aczko w sk ie g o  c a łk o w ic ie  zgod­
n ie  z te ks te m  o s ta tn ie g o  w y d a n ia  p a r t y ­
tu r y .

Na zakończen ie  u w a g a : zam ieszczony 
na p ie rw s z e j s tro n ie  w y c ią g u  fo r te p ia n o ­
w ego w iz e ru n e k  P a u lin y  R iv o li  w  r o l i  
H a lk i w  1858 ro k u , w g  ry s u n k u  A n to n ie g o  
Z a le w sk ie g o  — n ie  p rz e d s ta w ia  w ca le  
P a u lin y  R iv o li. . .

W e d łu g  ów cze sn ych  d a n y c h  p ochodzą ­
cych  od S zym ona S u rew icza , b y łe g o  po­
w stańca  z r . 1863, A . Z a le w s k i w z ią ł za 
m o de l do  s w o je j w d z ię c z n e j i lu s t r a c j i  
s ios trę  ow ego S u rew icza , k tó ra  się  o tru ła  
z p o w o d u  zaw odu  m iłosnego . B y ła  ona 
c ó rk ą  cen ionego  reżysera  p o ls k ie g o  tea ­

t r u  d ra m a ty c z n e g o  w  W iln ie  — Józefa  
S u rew icza ...

A  zresz tą  — s p ó jrz m y  na sam ry s u n e k : 
czy  w  czasach b a rd zo  jeszcze p rz e s trz e ­
ganego konw e n asu  s tro ju  ope row ego  
k tó ra k o lw ie k  z a r ty s te k , w y s tę p u ją c a  w  
n a jb a rd z ie j n a w e t „c h ło p s k ie j“  r o li ,  p o ­
ka z a ła b y  się w  zg rzeb n e j ko s z u li i bez 
gorse tu?  S te fan  W ys o c k i

napisać a rty k u ł gdy zamówią, ale iść 
tam, gdzie się coś dzieje i decyduje 
i włączać się w  to działanie i  decy­
dowanie. Działalność k ry ty k a  nie  
pow inna się ograniczać jedyn ie do 
pisania, k ry ty k  w in ien interesować 
się, co się dzieje w  w yd a w n ic tv /„-h , 
pow in ien in ic jow ać dyskusje, decy­
dować o zakupie dzieł, być w  peł­
nym  tego słowa znaczeniu działa­
czem ku ltu ra lnym . Udoskonalim y w  
ten sposób anonimowe, konw en tyk- 
łe  redakcyjne, zespoły oceniające, 
podniesiemy fachowość i  odpowie­
dzialność tego aparatu, k tó ry  ma 
w p ły w  na kszta łtowanie się sztuki.

Co czynić, aby skorygować is tn ie ­
jący stan rzeczy? Pozwalam sobie 
zarysować zaledwie k ilk a  podstawo­
w ych problem ów, które  Rada K u l­
tu ry  i Sztuki i zgromadzeni na d z i­
siejszej naradzie koledzy rozpatrzeć 
pow inni.

I. Problem  <pierwszy) — to p ro­
blem  ideologiczny. D op ilnu jm y pe ł­
nej odpowiedzialności za słowo i  
niezafałszowanej party jności posta­
w y naszych k ry tykó w . W  dobie 
F ron tu  Narodowego chodzi nam o 
jakość, a n ie  o ilość. Bądźmy czuj­
n i, dop ilnu jm y pa rty jności i ża rliw o ­
ści, k tó ra  n ie  liczy się z niczym  i  
nie uznaje dwóch praw d — jednej 
w  sali obrad, drug ie j w  kaw ia rn i.

I I .  Na drug im  m iejscu  s taw iam y 
problem  kadr. Jeśli m ów im y ó u- 
p a rty jn ie n iu  k ry ty k i,  jeżeli pragn ie­
m y, aby nasi k ry ty c y  stanow ili g ru ­
pę p a rty jn ie  myślących i  p a rty jn ie  
działa jących ak tyw is tó w  fro n tu  po­
l i ty k i k u ltu ra ln e j, m usim y zastoso­
wać w  stosunku do nich te same 
zasady p o lity k i personalnej, ja k ie  
stosujemy do wszystkich innych od­
pow iedzia lnych i  cennych pracow­
n ików .

Trzeba zrobić wszystko, aby stwo­
rzyć pojęcie „zastrzeżonej nom enkla­
tu ry “  dla czołowych tw órców  w szy­
stk ich dziedzin, również i dla te j 
dziedziny twórczości, ja ką  jest k r y ­
tyka . Opiekować się ty m i tw órca- 
m  ; baczyć, aby ro b ili to, do czego 
pow o łu ją  ich m ożliwości i  uzdoln ie­
n ia  i  bron ić  ich przed ty m i wszyst­
k im i funkc jam i, k tóre odbierają im  
możność tworzenia. Jeśli jednak 
staw iam y problem  opieki nad na- 
szym j czołowym i, w yso kokw a lifiko ­
w anym i kadram i, to postawm y 
rów nież problem  selekcji, w e ry fi­
ka c ji, k w a lif ik a c ji zawodowych w o­
bec w ie lu , k tórzy  ty lk o  pre tendu ją  
do zawodów k ry tyka , ale n iestety 
dz ia ła ją  już, przynosząc tym  w ię k ­
szą szkodę niż pożytek.

I I I .  P rzedyskutu jm y i  usta lm y, w  
ja k i sposób w  trosce o w łaściw y do­
bór kad r przeprowadzić tę selekcję 
i  w e ry fika c ję  piszących. B y łoby 
oczywiście błędem w idzieć ten p ro ­
blem w  płaszczyźnie jak ichś posu­
nięć adm in is tracy jnych, ale prze­
cież trzeba sobie powiedzieć, że na 
innych  odcinkach udało się nam  
przeprowadzić uporządkowanie spra­
w y kadr, a odcinki te b y ły  nie m n ie j 
skom plikowane. M yślę tu  kon k re t­
n ie  o spraw ie tłum aczy. Dokonał 
takiego uporządkowania zw iązek 
tw órczy lite ra tów , środow isko tw ó r­
ców nie  na drodze kom is ji k w a li­
fik a c y jn e j, ale na drodze tw orze­
nia  tak ie j atm osfery i powagi te j 
specjalności, że w ie le elem entów 
niepotrzebnych odpłynęło z te j dzie­
dziny, n ie  u trzym ało  się. Dziś w y ­
daw n ic tw a nasze liczą się już  z o- 
p in ią  Zw iązku, z oceną ja ką  Z w ią ­
zek L ite ra tó w  stosuje w  zakresie 
kad r tłumaczy. W ydaje m i się, że 
na odcinku k ry ty k i należy Z w ią zk i 
Twórcze powołać do tego, aby prze­
prowadzały analizę głęboką stanu 
kad r i przedsięwzięły jakąś prze­
m yślaną akcję dla koniecznej po­
p raw y składu kad ry  piszących i de­
cydujących o sprawach sztuki.

Głęboko przedysku tu jm y i  
przem yślm y w szystkie konieczne 
k rok i, które by us ta liły  zagadnienie 
szkolenia kad r fachowych dla dzie­
dziny k ry ty k i we wszystkich je j 
specjalnościach i kategoriach. Na 
te j sali zebrani są wszyscy zaintere­
sowani tym  problemem. M am y m o­
żność sform ułowania precyzyjnego 
planu koordynującego szkolenie 
kad r we wszystkich wyższych u- 
czelniach i insty tu tach naukowych, 
na Uniwersytetach, Akadem iach 
bztuk, W ydziałach D z ienn ikarsk ich  
i  przy Zw iązkach Twórczych 

V. D o p ilnu jm y, aby ¿ w ią zk i 
Twórcze zaktua lizow a ły odpowiednie 
fo rm y organizacyjnego życia i ko­
le k tyw ne j prący k ry ty k ó w  a rty s ty ­
cznych P rzedyskutujem y, ja k  dzia- 
, i ja k  działać pow inna kom is ja  
k ry ty k i Zw iązku L ite ra tów  Pol-
7 k Cd ’ t ekcja M uzykologów przy 
¿K.F, Sekcja K ry ty k ó w  P lastycz­
nych i Teatra lnych, Sekcja K ry ty k i 
dziennikarzy itp., ja k ie  fo rm y o r­
ganizacyjne przy jąć dla sprawoz­
dawców i recenzentów.

W szystkie te problem y konkre tne 
S ! a!ą ?la ich rozw iązania sze

¿ P  anowego współdzia łan ia
T*  “ v  l  u rJ  ! SZtuki 1 Z w iązków  
tw órczych  oraz szerokiego a k tyw u  
działaczy sztuki i k u ltu ry . W yma-
ków  " uchc™.ien ia i ludzi i środ- 
gą s i ^ tk le  te zaS0dnien ia mo­
m entam i n l ’ pow!nny  Slię stać ele­
m entam i p lanowej, ko lek tyw ne j o-

takiego k o le k ty w n e j,  $? .

^  te Problem y ro z w ią ż e m y "^ -

g c z n y c f  zm tCiU Wytycznych ideolo- n h zm ierza.]ących do u p a r ty j­
nienia naszych k ry ty k ó w  uponmd 
ku jem y zagadnienie kad r ustal im /s  sos.
wierze L  tworczD  k ry ty k ó w  -  
że k rv iv k «  r eCZyW,StnImy prawdę,

sztukę Polski Ludcw ej ą ^  1
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G ŁÓ W N Y M  tematem O- 
gólnopolskiej Narady 
Działaczy K u ltu ry  i  
S ztuk i obradującej je ­
sionią ubiegłego roku  
w  Szczecinie, było roz­

poczęcie planowej w a lk i z opóźnio­
nym  rozwojem  k u ltu ra ln y m  wsi. 
P ó ł roku  up łynęło od tych paździer­
n ikow ych  dni.

Zw iązek Samopomocy Chłopskiej 
w  Szczecinie zorganizował w  dn iu  
14 i  15 lutego br. naradę k ie ro w n i­
czego a k tyw u  w ie jsk ich  zespołów 
artystycznych. Ze spółdzielni p ro­
dukcyjnych, PGR-ów, POM -ów i  
gromad indyw idua lnych  przybyło 
ich  ponad osiemdziesięciu. W  toku 
dyskus ji nad przyczynam i słabej 
pracy w ie lu  jeszcze zespołów, usta­
lono dwa zasadnicze b rak i: 1) n ie­
dostateczne k w a lifika c je  in s tru k to ­
rów  i  2) b rak odpowiednich mate­
r ia łó w  dla zespołów recytato rsk ich 
i  muzycznych. Nawiasem mówiąc, 
obie te trudności często stanowią 
jedną: nieodpowiedni in s tru k to r n i­
gdy nie zdoła dobrać m ateria łów  
dla  swego zespołu. Często zdarza 
się też, że am b itny, choć n iew praw ­
n y  zespół sięga po repertuar zbyt 
tru d n y  i — pozbawiony właściwego 
k ie row n ic tw a  — rw ie  włosy z głowy, 
że choć „ ty le  pracuje, nic z tego nie 
w ychodzi“ ; w  rezultacie następuje 
zniechęcenie, nawet rozbicie całej 
roboty. Innego rodzaju P;la<gą jes t 
„akcyjiność“  m obilizowania zespo­
łó w  z okaz ji różnych rocznic, fe­
s tiw a li lu b  obchodów. Program  
m ontu je  się na prędce, „op ieka“  
oświatowo -  ku ltu ra lnych  referatów , 
organizacji masowych lu b  innych 
terenowych w ładz zmierza jedy­
nie  do tego, aby z zespołu jedno­
razowo wydobyć m axim um , po 
czym, po jednorazowym  zryw ie  
„op ieka“  nagle się kończy, zespół się 
roz la tu je , a robota leży. Bywa 
wreszcie i  tak, że źle pokierowany 
zespół sam zaczyna obniżać poziom, 
ogranicza się do żelaznych, ogra­
nych i  osłuchanych pozycji i  po 
pew nym  czasie również się rozpa­
da.

Szczecińska narada k ierownicze­
go ak tyw u  w ie jsk ich  zespołów nie 
ograniczyła się jednak do narzekań 
na powszechną bolączkę „te renu“ , 
ja ką  jest b rak ins truk to rów , B y ła  
potrzebnym , roboczym spotkaniem, 
na k tó rym  omówiono podstawowe 
fo rm y  opracowywania repertuaru  
recytatorskiego, muzycznego i  ta­
necznego, przedyskutowano na pod­
staw ie adap tacji scenicznej „Czer­
wonych sztandarów“  Voglera i  
Świerszczyńskiej, zagadnienie w ła ­
ściwego ujęcia i  opraw y sztuk 
św ietlicow ych, zastanawiano się 
nad sposobami pokonania is tn ie ją ­
cych trudności. W arto, aby tak ie  
spotkania pow tarza ły się regu la r­
n ie  w  określonych term inach, u- 
m ożliw ia jąc  dalszą, wspólną w y ­
m ianę doświadczeń.

Następna sprawa dałaby się spro­
wadzić do tró jm ianu ; wieś — k u l­
tu ra  — korespondent. Oto k ilk a  u- 
wag nadesłanych przez korespon­
dentów „G łosu Szczecińskiego“ : 

„Jeszcze na jesieni 1951 r. była  
św ietlica , niezbyt okazała, trochę 
nawet za ciasna. A le  na wiosnę, 
1952, rów no z kam panią siewną ra ­
dio się popsuło, oddano je do na­
p raw y, po czym zawędrowało do ze­
społu Strząpie i  już  stamtąd nie 
powróciło . Św ietlicę tymczasem  
przeznaczono do innych celów“  —  
pisze St. K ow a lsk i z PGR M ostko- 
wo, pow. Pyrzyce.

M ówią, że tu  „św ia t deskami za­
b ity “  i  dojazd trudny. Czasem przy­
ślą jakiegoś aktyw istę , k tó ry  uży­
w a górnolotnych wyrazów, ale na 
konkretne pytan ia  n ic nie p o tra fi 
odpowiedzieć. Zespół m łodzieżowy 
pros ił o tekst sztuczki tea tra lne j, 
lecz przysłano m u za trudny. K in o  
objazdowe też po jaw ia  się zbyt 
rzadko i  przyw ozi k ilka k ro tn ie  te 
same film y , np. „Pocałunek na sta­
dion ie“ , albo ba jk i o m isiu, co m iód  
w yb ie ra ł, a ludzie chcą film ów  o 
gospodarce ko lektyw nej, pouczają­
cych dla ro ln ikó w “  — pisze Zy-

gm unt K u re k  o kłopotach w si Ż a r­
nowo, pow. Kamień.

Lecz oto inne lis ty :
„W  35 rocznicę istn ien ia  A rm ii 

Radzieckiej odbyła się u  nas aka­
demia. K ie ro w n ik  św ie tlicy, M i­
chał Olchawa, w yg łos ił re fera t o 
bohaterskiej A rm ii Czerwonej, k tó ­
ra  rozgrom iła faszystów i  p rz y n io ­
sła nam wolność. W części a rty ­
stycznej zespół szkolny, k tó ry  go­
rąco oklaskiwano, w ykona ł tańce 
rosyjskie  i  polskie, śpiewał ra ­
dzieckie i  polskie pieśni. Potem  
w yśw ietlono f i lm  ro ln iczy o z łe j i  
dobrej upraw ie gleby, o zwalcza­
n iu  s tonk i ziemniaczanej i  innych  
szkodników. Na akadem ii było 200 
ludz i“  — pisze Kazim ierz M oskaluk  
ze w s i Jarszewo, w  tymże powiecie 
Kam ień.

„Nasza św ietlica nie była dotych­
czas ogniskiem życia kultu ra lnego  
dlatego, że często zm ienia jący się

(Korespondencja ze Szczecina) 
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k ie row n icy  nie p rze jaw ia li dla je j 
spraw dostatecznego zainteresowa­
nia. Gdy 1 lutego br. k ie row n ik iem  
został J. Dąbrowski, w ie le się zm ie­
n iło : po ja w iły  się nowe dekoracje, 
gazetki ścienne, związane z życiem  
naszej załogi. P rzyjem nie teraz 
przyjść do św ietlicy, poczytać ga­
zety, książki, pograć w  szachy“  — 
pisze St. Dąbrowski z PO M -u w  
Gryficach.

Korespondencje są ważnym 
sprawdzianem życia ku ltu ra lnego 
w  terenie. Uwagi powyższe p isa li 
ludzie nie zajm ujący się specjalnie 
sprawam i' k u ltu ry . P isa li je  tak, 
ja k  z w y k li pisać o innych trudno­
ściach i  kłopotach swego życia do 
„sw o je j“  gazety, oczekując rady i  
pomocy. K tóż lepie j od nich do­
strzeże ob jaw y niedbalstwa, ziej 
gospodarki ludźm i, ja k  zresztą i  
pozytywne strony pracy aktyw u 
świetlicowego. Rzecz jasna, że nie 
można opierać się wyłącznie na ko­
respondencjach, że należy spraw­
dzać ich wiarogodności drogą kon­
ta k tu  osobistego. Potrzebna jest jed ­
nak, zwłaszcza na rozległej ziemi

szczecińskiej, sieć stałych korespon­
dentów, in fo rm u jących  o brakach 
i  trudnościach swego terenu, tw ó r­
czo uczestniczących we w łaściw ym  
p lanowaniu pracy ku ltu ra ln e j na 
wsi.

W arto jeszcze przytoczyć doku­
ment, nadesłany również niedawno 
do redakc ji „G łosu Szczecińskiego“ . 
C ytu ję  go w  całości, jest on bo­
w iem  pierwszym  tego rodzaju w e­
zwaniem, nabierającym  swoistej 
w ym ow y w łaśnie tu, na ziem i 
szczecińskiej, gdzie życie ku ltu ra lne  
tak  ; trudno i  mozolnie zaczęło się 
przed 7 la ty  kształtować.

M y, aktyw  ku ltu ra lno  - oświato­
w y  przy św ie tlicy  grom adzkiej W 
Stawie, pow. M yślibórz, mając na 
celu powiązanie prac ku ltu ra lno- 
ośw iatowych z treścią życia i  na j­
ak tua ln ie jszym i zagadnieniani na­
szej wsi na obecnym etapie, a w 
szczególności biorąc pod uwagę 
wykonanie zadań czwartego roku

Planu Sześcioletniego, k tó ry  wieś 
nasza zaczyna od akc ji wiosenno- 
siewnej, podejm ujem y następujące 
zobowiązanie:

1) Zorganizujem y uroczyste w y j­
ście do siewów całej gromady przy  
udziale naszego zespołu, z hasłem: 
„Z  m uzyką i  śpiewem wszyscy do 
siewu“ .

2) Nawiązując do uroczystego 
w yjśc ia  do siewów całej gromady 
zorganizujem y wieczornicę, k tóra  
będzie poświęcona akc ji wiosenno- 
siewnej. Udział w w ieczornicy we­
zmą zespoły pieśni, tańca i recyta­
cji.

3) S tworzym y brygadę artystycz­
ną, która opracuje repertuar zw ią­
zany z pracam i w iosennym i i w y­
kona 8 w ieczornic w  gromadach na­
szej gminy.

4) Zespół redakcyjny gazetki gro­
m adzkie j opracuje gazetkę m o b ili­
zującą i  omawiającą przebieg p rzy­
gotowań naszej gromady do siewu. 
Ponadto codziennie będzie w ydaw a ł 
„b łyskaw icę“ , wskazującą na na j­
lepszych ludzi w w ykonyw aniu  
prac — tak członków spółdzielni

p rodukcyjne j, ja k  i indyw idu a l­
nych, oraz potępiającą opieszałych 
przez wskazywanie im ienne na 
nich.

5) Zespół św ietlicow y przepracu­
je  ostatni n r  „Poradn ika  Młodego 
R oln ika" — prace wiosenno siew­
ne.

6) Nasz ak tyw  św ietlicowy, ma­
jąc na uwadze ważność a kc ji w io- 
senno-siewnej zm obilizu je szeroki 
aktyw  gromadzki, k tó ry  dopomoże 
zespołowi w  pracach.

7) Z ak tyw u  świetlicowego w yło ­
niono grupę aktyw istów , k tó re j za­
daniem będzie poprzez wieczornice  
oraz pogadanki indyw idua lne (prze­
rab ianie statutu, zapoznawanie z 
osiągnięciami spółdzielni produk­
cyjnych) werbowanie do wzięcia  
udzia łu w  pracach wioseno-siew- 
nych, oraz w yjaśnian ie  chłopom zna­
czenia i  wyższości gospodarstw ze­
społowych.

M y, n iżej podpisani, niniejsze

zoboioiązania podejm ujem y i  jed­
nocześnie wzywam y do współza­
w odn ictw a aktyw y św ie tlic  gro­
madzkich, gm innych i  PGR-ow- 
skich województwa szczecińskie­
go“ .

Następuje 18 podpisów. A k ty w  
św ie tlicow y gromaay Staw uchwy­
c ił sedno sprawy: „powiązanie prac 
ku ltu ra lno  - ośw iatowych z treś­
cią życia i na jaktua ln ie jszym i za­
gadnieniam i wsi“ . Pracę zaplano­
w a ł rozum nie: zaczynając od w ła ­
snej wsi i  rozszerzając swą dzia ła l­
ność na inne z kole i gromady gm i­
ny. O bm yślił różnorodne fo rm y 
pracy: wieczornice, pogadanki, ga­
zetkę ścienną i  codzienne „b łyska­
w ice“ , wystaw iając sobie piękne 
świadectwo dojrzałości. Sprawy 
te j, rzecz jasna, uogólniać nie mo­
żna. N ie wszędzie jeszcze na ziem i 
szczecińskiej zespoły św ietlicowe 
są rów nie  aktywne, świadome i  
ambitne, ja k  zespół gromady Staw, 
pow. M yślibórz. N iew ą tp liw e  jeist 
jedno: wzrost potrzeb k u ltu ra l­
nych. N iektóre zespoły przodują, 
w  innych praca rozw ija  się równo 
i  pomyślnie, są takie, k tó re  pracu­
ją  zryw am i, są wreszcie i  takie, 
które  życie ku ltu ra lne  całkow icie 
zaniedbują. Pozostaje pytanie : co 
przyczyni się na jbardzie j do ożyw ie­
nia go i  dalszego, właściwego roz­
woju?

Przede wszystkim  systematyczne 
szkolenie in s tru k to rów  i zapewnie­
nie dalszego dopływu w y k w a lifik o ­
wanych już  kadr — zagadnienie 
podstawowe i ważne, choć na peiną 
jego realizację czekać trzeba bę­
dzie z pewnością długo — i rac jo ­
nalna gospodarka ludźm i, ciągle je ­
szcze zbyt często przerzucanymi 
beztrosko z miejsca na miejsce.

Po w tóre — zorganizowanie sieci 
staiych terenowych koresponden­
tów, in fo rm ujących rady narodowe 
i wojewódzkie wydziały ku ltu ry , p i­
szących do prasy o trudnościach, 
osiągnięciach i potrzebach k u ltu ra l­
nych swoich ośrodków.

Po trzecie — organizowanie w 
określonych term inach roboczych 
narad i dyskusji z aktyw em  świe­
t lic  w ie jskich i kontro la jego p ra­
cy w terenie, nie ty lko  dorywcza, 
z okazji obchodów lub innych 
„a k c ji“ , lecz systematyczna i  p la­
nowa.

Na zakończenie — wracając do 
często, nie ty lko  w  Szczecinie, poru­
szanej sprawy braku m ateria łów  
dla w ie jsk ich zespołów: warto po­
myśleć o zaktyw izow aniu do tej 
odpowiedzialnej pracy pisarzy. 
Twórców, ja k  dotychczas, brak 
w łaśnie tam, gdzie tw orzy się no­
we życie i gdzie, przynaglan i ro ­
snącą potrzebą, pracę ich w ykonu­
ją  nie zawsze do tego powołani lu ­
dzie. Stworzenie ak tyw u  pisarskie­
go, k tó ry  opracowałby artystycznie 
wartościowe m ateria ły  „powiązane  
Z treścią życia“ , oparte na rzeczy­
w iste j znajomości spraw, k tó rym i 
wieś dzisiaj ży.je i  konsekwentna 
w alka z „brakoróbstw em “  w  te j 
dziedzinie, przy coraz pełniejszej 
rea lizac ji poprzednich wniosków — 
mogą dopiero doprowadzić do te­
go, że św iadectw społecznej i  k u l­
tu ra lne j dojrzałości wsi będziemy 
mieć z każdym  miesiącem więcej, 
nawet na terenach oddalonych od 
centra lnych ośrodków.

» i * « »

Rys. W . M a jc h rz a k

O WYŻSZY POZIOM PRACY 
KULTURALNO-OŚWIATOWEJ NA WSI

AK C JA  upowszechnienia k u l­
tu ry  zdobywa coraz to nowe 
pozycje. Książka, żywe słowo, 

f i lm  docierają dziś (lub pow inny 
docierać) do na jbardzie j oddalonych 
wsi, ograniczając zasięgiem ideolo­
gicznego oddziaływania I coraz szer­
sze masy ludowe naszego kra ju . 
N ie trzeba n ikom u tłumaczyć, że 
dobrze pracujący dom k u ltu ry , 
św ietlica czy b ib lio teka w iejska 
służy^ spraw ie przebudowy świado­
mości człowieka, zaś szczególnie 
ważne i  odpowiedzialne zadania 
spoczywają na placówkach k u ltu ­
ra lnych  w  spółdzielniach produk­
cyjnych. Na nie skierowana jest u- 
waga nie ty lk o  członków spół­
dzie ln i, lecz całej gm iny. Stąd ich 
przodująca rola.

Jednakże aktywność i s ty l pracy 
w ie jsk ich  placówek ku ltu ra lnych  
pozostawia jeszcze w iele do życze­
nia, a zmiana tego stanu w  dużym 
stopniu zależy od pracy ogniw  pań­
stwowego i  społecznego aparatu 
ku ltu ra ln o  - oświatowego.

O m ówieniu tych w łaśnie zagad­
nień poświęcona była dwudniowa  
narada przedstaw icie li rad naro­
dowych, zorganizowana przez M i­
nisterstw o K u ltu ry  i  S ztuk i w  W ar­
szawie.

W jaiki sposób zwiększyć opera­
tywność prezydiów  rad narodo­
wych w  rozw iązyw aniu ku ltu ra lne j 
p rob lem atyk i terenu? Jak podnieść 
poziom fachowego przygotowania 
kad r działaczy ku ltu ra lno-ośw ia to­
wych? W ja k i sposób połączyć 
wspólne w y s iłk i wszystkich insty­
tu c ji i  organizacji masowych w 
planową akcję, w p ływ ającą na 
przyśpieszenie procesu ideologicz­
nego dojrzewania wsi? Oto treść 
dyskusji i  p łynących z n ie j wnios­
ków.

Darte cyfrowe m ówią, iż posiada­
m y na wsi poważną bazę m ateria l­
ną -w postaci 11.500 św ie tlic  gro­
madzkich, ponad 1000 św ietlic  
gm innych, 3.900 św ie tlic  w  PGR, 
3.000 b ib lio tek  w  gminach i  22.000 
punktów  bibliotecznych. Lecz zw ią­
zana z pracą tych placówek proble­
m atyka wykracza daleko poza w y ­
mowę cyfr.

Oto k ilk a  przykładów : na 63 
wzorcowe św ietlice województwa

lubelskiego zadowalająco pracuje 
zaledwie 8, na 60 św ie tlic  wo je­
wództwa wrocławskiego o 12 ty lko  
można powiedzieć, że są dobre.

Spośród przeszło tysiąca zorgani­
zowanych w  reku ubiegłym  przez 
M in is terstw o K u ltu ry  j  Sztuki wzor­
cowych św ie tlic  gm innych zaledwie 
238 znajduje się w  spółdzielniach 
produkcyjnych, a ty lk o  dziesiąta 
część ogólnej ich ilości zajm uje się 
instruktażem  św ie tlic  niższego ty ­
pu, co należy do podstawowych o- 
bowiązków placówek wzorcowych. 
N ie lepie j przedstawia się dzia ła l­
ność większości spośród 24 pow ia­
towych domów ku ltu ry .

Naprawa tego stanu rzeczy mo­
ż liw a  jest jedynie przy zastosowa­
n iu  d ługofalowej metody planowa­
n ia  pracy; plan ta k i w in ien  pomóc 
w  skoncentrowaniu uwagi na okre­
ślonych punktach akc ji ku ltu ra lno - 
oświatowej. Chodziło by więc o do­
prowadzenie do stanu wzorowego 
przeciętnie trzech św ietlic , ty luż  b i­
b lio tek i  jednego domu k u ltu ry  w  
każdym województw ie, co stworzyło 
by w  nich bazę instrukcyjno-m eto­
dyczną dla pozostałych placówek.

W  toku narady wysunięto słusz­
ny p ro jek t obejm owania in dyw idu ­
alnych patronatów  nad św ie tlicam i 
w  spółdzielniach produkcyjnych 
przez czołowych działaczy społecz­
nych i  po litycznych, oraz patrona­
tów  społecznych, które  przeję łyby 
zawodowe placów ki upowszechnie­
nia  k u ltu ry , szkolnictwa artystycz­
nego i  wyższego, redakcje pism, 
zw iązki twórcze itp . W  podniesie­
n iu  poziomu pracy św ie tlic  w ie j­
skich dużą ro lę  mogą również ode­
grać św ietlice robotnicze, dzielące 
się sw ym i doświadczeniami w  ra ­
mach akc ji łączności ze wsią.

Uruchomienie ogromnych, n iew y­
korzystanych dotychczas w  pełn i 
środków pomocy ze strony tych 
wszystkich czynników, doprowadzi 
przy planowej koordynacji w y s ił­
ków  do poważnego ożyw ienia dzia­
łalności św ie tlic  w  spółdzielniiach 
produkcyjnych, do wzbogacenia i 
ua trakcyjn ien ia  form  ich pracy. .

Om awiając różnorodne możliwoś­
ci aktyw izac ji życia świetlicowego 
wsi, uczestnicy narady zw ró c ili u-

wagę na konieczność silniejszego 
związania działalności sieci b ib lio ­
tek publicznych z pracą św ietlic.

K ilk a  słów o repertuarze dla 
w ie jsk ich  zespołów św ietlicowych, 
k tóre do tk liw ie  odczuwają brak od­
powiednich sztuk współczesnych. 
Stworzenie takiego repertuaru, to 
problem  o tw arty , k tó ry  rozwiązać 
muszą przede wszystkim  twórcy. 
Powołanie przy Radzie K u ltu ry  i 
Sztuki specjalnej kom is ji repertua­
row ej, działa jącej w porozumieniu 
ze zw iązkam i twórczym i, doprowa­
dzić może do w ypełn ienia lu k i re­
pertuarowej, o którą  tak często po­
tyka  się twórcza in ic ja tyw a  w ie j­
skich zespołów artystycznych.

Nowe zadania, ja k ie  stawia sobie 
M in . K u ltu ry  i  Sztuki w związku 
z koniecznością rozbudowania pracy 
ku ltu ra ln o  -  ośw iatowej w  spół­
dzielniach produkcyjnych i  nowe 
zadania, ja k ie  stanęły przed pracow­
n ikam i terenowego aparatu resortu, 
wymaga.]?? nie ty lko  usprawnienia 
pracy organizacyjnej. W ymagają o- 
ne również bliższego niż dotych­
czas, bezpośredniego zetknięcia się 
ze środowiskiem w ie jsk im , pozna­
nia n.a m iejscu różnorodnych tru d ­
ności, z ja k im i bo ryka ją  się młode 
placów ki ku ltu ra lno  -  oświatowe i 
śpieszenia im  z doraźną pomocą, 
zwłaszcza w  prze łam ywaniu b iu ro ­
kratycznych oporów, n ie jednokro t­
nie ham ujących ich rozwój.

A k ty w  ku ltu ra lno  -  ośw iatowy 
musi posiadać głęboką świadomość 
politycznej wagi swojej pracy, k tó ­
ra jest jednym  z podstawowych 
czynników pomocnych w  walce o 
socjalistyczną przebudowę wsi. Za­
równo pracownicy domów k u ltu ry , 
św ie tlic  i  b ib lio tek, ja k  i  wydzia­
łów  k u ltu ry  rad narodowych po­
w inn i czuć się ag ita toram i, oddzia­
ływ u jącym i na ludzi, m ob ilizu jący­
m i ich do zadań produkcyjnych. 
T y lko  tak i stosunek działaczy k u l­
tu ra lno -  ośw iatowych do swej 
pracy w p łyn ie  n.a wszechstronny 
rozwój życia kultu ra lnego, na prze­
pojenie go treścią polityczną, dzię­
k i k tó re j w raz z rozwojem  tech­
nicznym  i gospodarczym wsi, wzra­
stać będzie świadomość człowieka.

B.

lîo r^m c lm ta
O ŚWIETLICACH WIEJSKICH ZIEMI SZCZECIŃSKIEJ

k i jest w ręcz katastro fa lne. W ystarczy 
powiedzieć, że na 20 dyrygen tów  chó­
ró w  ty lko  dwóch znało nu ty , że uk ład 
tańców s tanow ił dziwaczną gm atwaninę 
kro ków  tanecznych, że w  w ykonan iu  
sztuk tea tra lnych  względnie re cy tac ji 
żaden zespól nie w yszedł poza podsta­
wowe opanowanie pamięciowe, nie 
akcentu jąc po lityczne j treśc i i dyn am ik i 
utw oru.

Ale ju ż  po dw udniow ej ku rso -kon fe r 
re n c ji można było zaobserwować, ja k  
chłonna i uta lentowana jest m łodzież 
w ie jska, ja k  szybko pozbywa się błę* 
dów, ja k  tra fn ie  wyczuwa i um ie stoso­
wać w skazów ki fachowców. Na zo rgan i­

Scena z II aktu  sztuki 2erom skieqo „G rze c h “, w ystaw ionej pr.zez zespół Pow ia­
towego Domu K u ltu ry  w  M yśliborzu.

Kiedy przed rokiem , 18 kw ie tn ia  1952 r. 
o tw ierano w wojew ództw ie szczecińskim  
pierwsze wzorcowe św ietlice gm inne w 
Stepnicy i Jasienicy, k iedy w następnych 
miesiącach ilość tych św ietlic  w zrosła do 
30, a do końca ro ku  1952 w ynosiła  już 
53 — pesym iści k iw a li g łowam i: nie w y­
sta rczy  — pow iadali — otw o rzyć loka l i 
zapełnić go meblami. Gdzież znajdziecie 
tu ludz i chętnych do pracy  świetlicowej? 
Jakież — poza przys łow iow ym i „zaba­
w am i z w ódką“  — is tn ie ją  tu tradycje , 
ja k ie  p u n k ty  oparc ia  dla ruchu k u ltu ra l­
nego?

Isto tn ie, trzeba przyznać, że w o rg a n i­
zowaniu życia ku ltu ra lne go  na wsi szcze­

c ińsk ie j popełniono w  p ie rw szych latach 
odzyskania tych ziem d la  po lskości w ie­
le fa ta lnych  błędów i zaniedbań, k tó rych  
owoce zb ie ram y po dzień dzisiejszy. Sta­
rostwa, a później powiatowe rad y  na­
rodowe ustosunkowały się do zagadnień 
k u ltu ry  w ogóle, a życia ku ltu ra lne go  na 
wsi w szczególności, z ca łkow itą  n ie fra ­
sobliwością. Niewiele lepie j fu n kc jono ­
wały agendy k u ltu ra ln e  Samopomocy 
Chłopskiej.

Później zaczęła się w alka o „p o zy tyw ­
ną“  sprawozdawczość. W ykazywano więc 
ogrom ną ilość rzekom o czynnych św ie­
tlic  w ie jsk ich  i zespołów a rtys tycznych
— gdy p rzychodz iło  do ko n tro li, c y fry  
te nie zna jdow ały nawet p rzyb liżonego 
po k ryc ia  w rzeczywistości. Rzeczywistość 
zaś była is to tn ie  nie wesoła. Św ietlice 
zru jnow ane, opuszczone, bez k ie ro w n ic ­
twa i bez ak tyw u  św ietlicow ego s łuży ły  
jako  prze lo tne m agazyny zbożowe lub 
p u nk ty  szczepień och ronnych, w na jlep ­
szym razie, jako  loka le  dla doraźnych 
zebrań lub  akadem ii. Istn ie jące tu  i 
ówdzie zespoły am atorsk ie  pozbawione 
jak ieg oko lw iek  ins truk tażu  ryw a lizo w a­
ły  w doborze na jb a rd z ie j fan tastyczne­
go, często w ręcz szkodliw ego repem ua- 
ru . Jeżeli dodam y do tego fak t, że Po­
m orze Szczecińskie ma na jb a rd z ie j ze 
w szystkich wojew ództw  Ziem Odzyska­
nych m ieszany sk ład  ludnościow y, że nie 
zdo ła ły się tu  jeszcze w ykrys ta lizow ać 
żadne o środk i sz tuk i ludow ej — o trz y ­
mamy obraz trudnośc i napraw dę 
ogrom nych, k tó rych  przezwyciężenie 
było tu ba rdz ie j skom plikow ane, aniże­
li w ja k im ko lw ie k  innym  zaką tku  Pol­
ski.

A jedn ak  nie waham się tw ie rdz ić , że
ro k  bieżący na wsi szczecińskie j, w dzie­
dz in ie  k u ltu ry  jes t rok iem  wiosennych 
po ryw ów  i w ie lk ich  nadziei, k tó rych  re­
a lizac ja  nie w ydaje  się ju ż  daleka.

Zanotu jm y k ilk a  faktów .
W końcu ro ku  ubiegłego w wojewódz­

tw ie  szczecińskim  ogłoszono kon ku rs  dla 
św ietlic  na pieśń i tan iec radzieck i. Sta­
nęło doń ponad 80 zespołów w ie jsk ich
— i m imo n iew ą tp liw ie  w ie lk ie j dysp ro ­
p o rc ji poziomu w po rów nan iu  z w ystę­
pam i zespołów robotn iczych , można ju ż  
było zaobserwować poważny i odpow ie­
dz ia lny  stosunek św ie tlic  w ie jsk ich  do 
pracy  ku ltu ra lno -ośw ia to w e j. W yciąga­
jąc słuszne w n iosk i z konkursu , W ydzia ł 
K u ltu ry  WRN wespół z Zarządem W oj. 
Zw. Samop. C hłopskie j p rzys tą p ił do sy­
stem atycznego szkolenia k ie ro w n ików  
św ie tlic  w ie jsk ich  oraz k ie ro w n ików  
zespołów św ietlicow ych. Szkolenie od by­
wa się pod k ie row n ictw em  fachowców i 
obok zagadnień ideo logicznych obe jm u je  
poszczególne dyscyp lin y  artystyczne: 
m uzykę, taniec, tea tr. W czasie szkole­
nia stw ierdzono, że p rzygotow anie fa­
chowe og rom ne j w iększości k ie ro w n i­
ków zespołów w ie jsk ich  w zakres ie  sz tu -

zowanej w  czasie ko n fe re n c ji dysku s ji 
postanowiono kontynuow ać rozpoczętą 
fo rm ę  szkolen ia zawodowego, postano­
w iono rów n ież — przez ścisłe po rozu­
m ienie o rg a n iza c ji masowych i Zjedno­
czenia Kół Śpiewaczych — opracow ać 
dokładną „s ia tk ę "  województwa, k tó ra  
będzie system atycznie obsług iw ana przez 
ins truk to rów -fachow ców . Postanowiono 
też ożyw ić istn ie jące ju ż  w w ojewódz­
tw ie  szczecińskim  dom y k u ltu ry , zaleca­
ją c  ‘m w p ierw szym  rzędzie pracę in -  
s tru k c y jn ą  na wsi Do tak ich  a k tyw n ych  
domów k u ltu ry  należy P. D. K. w M y­
ś libo rzu , k tó ry  niedawno zorgan izow a ł 
szereg w yjazdów  ze sz tuką  Żerom skie­
go „G rzech", bardzo sta rann ie  w ystaw io­
ną przez m iejscow y zespół. Apelowano 
też o zw iększenie ilości Ognisk w te re ­
nie — postanowiono m. in. u ruchom ić  
w na jb liższym  ju ż  czasie Ognisko M u­
zyczne w G ry ficach

Ze s tro n y  k ie ro w n ików  zespołów w ie j­
sk ich  padają coraz liczn ie jsze  zobow ią­
zania, świadczące, że ro zum ie ją  on i 
znaczenie i sens p racy  k u ltu ra ln e j. Do 
na jak tyw n ie jszych  św ie tlic  w  w ojewódz­
tw ie  szczecińskim  należy św ietlica  w  
Bagnie (pow. now ogardzki), prow adzona 
przez Sabinę Sulimę, gdzie zdołano zmo­
b ilizow ać w łaśc iw y a k tyw  św ie tlicow y, 
gdzie p ra cu ją  in tensyw nie i z do brym  
w yn ik iem  liczne zespoły sam okształce­
niowe, czytelnicze, artystyczne. A k tv w  
k u ltu ra ln y  św ie tlicy  g i’om adzkie j w  Sta­
w ie  (pow. M yślibó rz) w ezwał do w spół­
zaw odnictw a w szystk ie  św ietlice  w ie jsk ie  
w ojew ództw a pod hasłem „z  m uzyką i 
śpiewem — do s iew u!“ , o rgan izu jąc  sze­
re g  im prez a rtys tycznych  w  zw iązku  z 
a kc ją  siewną. Wezwanie to pod ję ły  — a 
nawet rozszerzy ły  — inne św ietlice, m. 
in. .świetlica w  R ybokartach pow. g ryf»c- 
kiego.

W arto  w reszcie wspom nieć, że w o je ­
wództwo szczecińskie jako  pierw sze w  
Polsce w ystąp iło  ze s łuszną in ic ja tyw ą  
opracow ania regu lam inu  d la  w zorco­
w ych św ie tlic  w ie jsk ich , usta la jąc szcze­
gółowe fo rm y  p lanow ej p ra cy  św ie tlico ­
w ej, zm ierza jąc do lik w id a c ji bum elanc- 
twa, b raku  ko n tro li, puste j d e k la ra tyw - 
ności i tro m ta d ra ck ie j sprawozdawczo­
ści. Jasne jest, że sam regu lam in  sp ra w y  
nie rozwiąże — ale stanow i poważny 
k ro k  w k ie ru n ku  zaprow adzenia w  św ie­
tlicach ładu, celowości i system atyczno­
ści pracy.

N a jb liższy p rzeg ląd św ietlicow ych ze­
społów a rtys tycznych  Ziem Odzyskanych 
będzie p róbą zbilansow ania dotychcza­
sowych w yn ików  na tym , tal-: w ażnym  
odcinku . Nie przesądzając w yn ików , 
można ju ż  dziś s tw ie rdz ić , że w oje­
wództwo szczecińskie p rzys tąp iło  do 
przygotow ań do tego przeg lądu z całyntf 
poczuciem odpow iedzia lności.

Feliks Jordan (Szczecin)

SPRAWA „MAŁYCH“ ŚWIETLIC
W w ydzia le  ku ltu ra ln y m  sopockie j Ra­

dy  Narodowej niew ie le w iedziano o 
św ietlicach przyzak ładow ym i: w y jaśn io ­
no mi, że od czasu in s tru k c ji M in is tra  
K u ltu ry  i Sztuki, ogłoszonej 24.X1.52 r. 
w M onitorze piecza nad tym i św ie tlicam i 
nie należy ju ż  do rad narodow ych, ty l­
ko do O kręgow ych j la d  Związków Zawo­
dowych w Gdańsku. A le nie mogłam je ­
chać do Gdańska i p ros iłam  jednak o in ­
form acje . Wtedy moje sym patyczne iu - 
fo rm a to rk i zaczęły wzdychać: — św ie ­
tlice  owszem, są. 1 nawet w n iek tó rych  
praca idzie pełną parą. Niestety, nie we 
wszystkich... Niestety w innych... — 
in te resow a ły m nie właśnie te „ in n e ", te, 
w k tó rych  prąca nie idzie „p e łn ą  p a rą “ .

— O, tych nie b raku je . — Zaczęły w y­
liczać. Na p rzyk ła d , p rzy  fab ryce  che­
m icznej. To dziwne, daw n ie j p raca  szła, 
a dziś... św ie tliczan ka  by ła  pełna zapału, 
zaiozyła trzy  zespoły a rtys tyczne — a 
potem w szystko się urwało, i to nie ty l­
ko w tej jedne j św ie tlicy  tak się dzieje. 
N iektóre św ietlice  się zam yka, inne we­
getują. Niedobrze, niedobrze... a p rze ­
cież ty le  było zapału, k iedy te św ietlice 
o tw ie ra l i ..

Że „n iedob rze , n iedobrze", p rzekona­
łam  się naza ju trz , puka jąc nadarem nie 
do k ilk u  d rzw i św ietlicow ych, na m u r 
zam kniętych. Dlaczego tak jest? I czy 
naprawdę trzeba dzwonić na a la rm , czy 
dopraw dy źle i groźn ie  przedstaw ia się 
spraw a p rzyzakładow ych św ietlic?

Aby na te py tan ia  odpowiedzieć, trze ­
ba się cofnąć o parę lat, aż do 1945 r.. 
do chw ili, gdy zaczęto tw orzyć  p ierw sze 
przyzakładow e św ietlice. Zakładano ich 
w p ierw szym  okresie  mnóstwo, jak  n a j­
w ięcej i gdzie się ty lko  dato: p rzy  za­
kładach pracy, za trudn ia jących  stu p ra ­
cow ników , p rzy  zakładach za tru d n ia ją ­
cych tysiąc p racow n ików  i p rzy  tak ich , 
k tó re  za tru d n ia ły  ty lko  trzydziestu . W 
odpow iednich lokalach, ale też i w szo­
pach, k tó re  się „p óźn ie j zm ien i''. Dla 
prow adzących św ietlice czasem zna jdo­
w a ły się etaty, czasem — pół t ćw terć- 
eta ty, a czasem nie było nic. N ieraz na 
stanow iska k ie ro w n ikó w  św ietlic  p rz y j­
mowano lu d z i nie m ających pojęcia o te­
go rodza ju  p racy  — w m yśl zasady 
„b ię rz , co pod rękę w padnie". P rzy jm o ­
wano w szystkich, bo p rzy  w ie lk ie j Ro­
ści zapotrzebowań tru dno  by ło  w yb ie ­
rać. Na to pozwala ły sobie ty lko  ra dy  za­
kładowe rozporządzające etatam i dla 
k ie ro w n ików  św ie tlic  — przeważnie więc 
p rzy  w iększych zakładach pracy. Nie 
zapom ina jm y, że w większości św ie tlic  
praca była honorowa, op ie ra ła  się ty lko  
na dobrych chęciach k ie row n ic tw a. Czę­
sto te dobre chęci tw o rzy ły  cuda — cza­
sem jednak by ły  to te osław ione dobre 
chęci z przys łow ia, k tó rym ) p iek ło  jest 
w ybrukow ane. W ytw o rzy ł się nawet 
schemat w ie lkośc i i upadku św ie tlicy  
przyzakładow ej. W ygląda on tak:

N a jp ie rw  w życiu świeżo o tw a rte j 
św ie tlicy  (a także świeżo upieczonego 
k ie row n ika ) następuje okres gó rny  f 
chm urny. Tw orzy się w  tym  okresie p ię­
cioosobowy zespół tea tra ln y  o raz t rz y ­

osobową o rk ie s trę  z jednym  fletem , 
św ie tlica  zapowiada w iele im prez. 
W szystko „m a się rozw inąć . Potem pa­
rę  im prez nie dochodzi do sku tku , a 
jedna się nie udaje. Zespoiy się rozpa­
dają. K ie row n ik  walczy z trudnośc iam i, 
ja k  um ie i... pow o li tra c i zapał, To okres 
d rug i. W reszcie k ie ro w n ik  daje za w y­
g raną i następuje okres trzec i. Teraz 
można tra f ić  na p rz y k ry , a ta k  dobrze 
znany w idok św ie tlicy  zaku rzone j, puste j 
i z ie jące j nudą ze w szystkich kątów . Po­
tem św ietlicę  się zam yka „z  powodu re ­
m ontu \  Remont trw a  tak długo, aż się 
znowu zna jdzie ktoś pełen zapału i ca­
ła h is to ria  zaczyna się od początku.

Wiele osób zastanaw iało się nad p rz y ­
czyną tych sm utnych upadków i rozczar 
rowań. N jektóre m ówiły:

— Cóż, przecież k ie ro w n ic tw o  św ie tli­
cy to poważna, całodzienna praca. Nie 
można tego tra k tow ać  doryw czo. Nie po­
w inna to być praca honorowa.

Inn i dodawali-
— Ciężko prow adzić  św ietlicę, nawet 

w ykw a lifiko w a n y  k ie ro w n ik  nie da tem u 
rady, jeżeli po p rostu  nie będzie m ia ł 
z czego u tw o rzyć aktyw u św ietlicowego. 
A o to tru dno  w m ałych św ietlicach.

Zdaje się, że i jedno i d ru g ie  rozum o­
wanie jest słuszne. Zasadnicze tru dno śc i 
m ogłaby rozw iązać pro jek tow ana  obec­
nie uchwała w spraw ie  p rze jęc ła świe­
tlic  i k lubów  przez zw. zawodowe. 
Uchwała ta p rzew idu je  likw id a c ję  dogo­
ryw a ją cych  św ie tlic  w m nie jszych zakła ­
dach pracy. Natom iast zak łady p racy  l i ­
czące ponad 500 pracow n ików  m ia łyb v  
etatowych, w ykw a lifikow an ych  k ie ro w ­
n ików  św ietlic.

w H* eu-.y **»■- łuji CJ.UCJ pvjn.i WUiCifcJIIl i
Można by powiedzieć: do te j p o r ': m ie li 
św ie tlice  — w praw dzie  te św ietlice  nu­
d z iły  liczne zastrzeżenia — a teraz nie 
będą m ie li nic!

Nie, to wcale nie w yn ika  z p ro jek tow a­
nej uchwały, św ie tlic  zosta łyby pozba­
w ione małe zak łady  pracy, ale nie p ra ­
cownicy tych zakładów. P racow n icy mo­
g lib y  się przenieść do na jb liższe j czyn­
nej i dobrze zorganizow anej św ie tlicy . 
M og liby brać udzia ł w  je j życiu. Zresztą 
św ietlice  p rz y  m ałych zakładach p ra cy  
nie zosta łyby zupełn ie z likw idow ane' po­
zostaną w szystkie  p u n k ty  b iblio teczne, 
pokoje św ietlicowe, w  k tó rych  można bę­
dzie organizow ać im prezy — jednym  
słowem: małe św ietlice zostaną sprow a­
dzone do ro li „cze rw onych ką c ikó w " w 
Zw iązku Radzieckim. Ty lko w ie lk ie  am b i­
cje m ałych św ietlic, am bicje, k tó re  koń ­
czą się praw ie  zawsze rozczarow aniem , 
ty lko  kilkuosobow e zespoły artystyczne 
z g ó ry  skazane na zagładę — 'u le g łyb y  
lik w id a c ji Dlatego — oby ja k  na jp rę - 
dzej weszła w  życie pożyteczna uchwała.

Ludw ika W oźnlcka
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CHIRURG" (Platon Kreczet)
na scenie wrocławskiej

SALOMON ŁASTiK

MŁODY WIDZ NiE MA TEATRU

W bogatym, bo liczącym 
już 19 sztuk do­
robku  drama topisar- 
skim  wybitnego p i­
sarza ukraińskiego, 
w ie lokrotnego lau­

reata Nagrody S ta linow skie j, A le k ­
sandra Korn ie jczuka, Platon K re ­
czet stanow i pozycję szczególnie 
cenną.

W ystarczy powiedzieć, że od 
c h w ili "praprem iery tej sztuki na 
scenie M C H A T  (13 czerwca 1935 
r.) do ostatnich miesięcy 1948 r. 
wystaw iono ją  w tym  teatrze z gó­
rą  czterysta razy. Nawet podczas 
W ie lk ie j W ojny O jczyźnianej sztu­
ka  ta nie schodziła z afisza w ie lu  
tea trów  radzieckich. A  więc ma­
m y przed sobą sztukę, k tó ra  w

ciągu 18 la t u trzym u je  się na a f i­
szu w  Zw iązku Radzieckim i  za­
skarbia sobie nowych zwolenni­
kó w  w  kra jach dem okracji ludo­
w e j, a także w  postępowych ko ­
łach tea tra lnych Zachodu.

Oto, ja k  scharakteryzował swoją 
sztukę sam autor, zanim  oddał ją  
na w arsztat M C H A T: w  „P la to ­
nie Kreczetie“  dzia ła ją  n a jz w y k le j­
si ludzie: lekarze, a rch itekc i, pra­
cownicy rady narodowej itp ., 
m ieszkający i  p racujący w  je d ­
nym  z tak  zwanych m iast „p ro w in ­
c jona lnych“ . Lecz ludzie ci... w  
granicach s w o j e j  pracy, 
s w o j e g o  powołania dążą do 
osiągnięcia m aksym alnych wyżyn, 
m aksym alne j doskonałości. P rag­
n ien iem  m oim  było pokazać nową 
jakość stosunków wzajem nych u 
tych  ludzi, pokazać szlachetność k ie ­
ru jących  n im i bodźców... Postano­
w iłe m  wykazać w  swojej sztuce, że 
•nasi ludzie — to ludzie o zdumie­
wające j psychice, w ie lk ich  gestach, 
lecz jakościowo z g runtu  innych, 
o d m i e n n y c h  od gestów 
•starych postaci. N ie uważałem 
w ięc  za rzecz najważniejszą kłaść 
nacisk na z e w n ę t r z n ą  
akcję  sztuki, bardzie j em ocjonował 
m n ie  problem  wewnętrznego odsło­
nięcia  obrazu, ukrytego w n im  d ra ­
m atyzm u. Pragnę, aby w idz po 
•podniesieniu kurtyn., poczuł, iż  
m oi bohaterowie m ają bogatą, 
wzruszającą p r z e s z ł o ś ć ,  
i  by zrozumiał, że po ukończeniu 
przedstaw ienia, życie, rozwój i  w a l­
ka  tych ludzi t r w a  n a d a l ,  
żeby w idz dokładnie w idz ia ł da l­
szą drogę moich bohaterów i  n ie  
przechodził obok n ich  obojętnie“ .

Przyznać trzeba, że założenia te 
zostały w  pe łn i zrealizowane. Eks­
perym enty naukowe byłego maszy­
n is ty  kolejowego, P latona Iwano- 
w icza Kreczeta, k tó ry  dz ięk i w ła ­
dzy radzieckie j sta ł się ch irurg iem , 
eksperym enty zmierzające do u n i­
cestw ien ia przedwczesnej starości, 
„zw rócenia przyszłym  pokoleniom  
m ilion ów  słonecznych d n i“ , oto 
treść życia tego „m arzycie la“ , bez­
pa rty jnego  bolszewika. Ukazuje ona 
zarazem oblicze m ora lne radziec­
k ic h  ludzi, k tórzy  gotow i są w  ra ­
zie potrzeby poświęcić swoje 
szczęście osobiste w  im ię  dobra 
społecznego.
. Cóż jes t główną zaletą sztuki? 

Ludzie  rosną w  naszych oczach; 
w szystkie  ich  czyny, cały sp lo t 
wydarzeń, in tryg a  m iłosna, k tó ra  
daw n ie j poza tró jk ą t n ie  wychodzi­
ła , zostały w  n ie j ukazane na sze­
ro k ie j p la tfo rm ie  społecznej w  u- 
k ładzie  rzeczywiście nowych sto- 
stosunków m iędzyludzkich. Sztuka 
m ó w i o nowych ludziach radziec­
k ich , w  zestawieniu z k tó rym i ta­
k ie  bezduszne w istocie samoluby 
i  frazesowicze, ja k  A rk a d ij Paw ło­
w icz, tak ie  k ie row n iczk i w ydzia łu  
zdrow ia, ja k  rozgadana, zawadia­
cka i  bez wszelk ie j k u ltu ry  Bocz- 
kariow a, w ydają się postaciami z 
in ne j planety, muszą w ięc albo za­
cząć żyć po nowemu, albo odejść.

Czysty i  jasny jest k lim a t te j 
sz tuk i: nowe w n ie j zwycięża, p ięk­
no góruje, jest rzeczywistością, 
Chlebem powszednim. Zna jdu jem y 
w  n ie j sytuacje pełne dram atyczne­
go napięcia, lecz także w ie le  po­
godnego hum oru i c ięte j satyry.

Oceniając w a lo ry  sztuki A le k ­
sandra K orn ie jczuka w  dn iu  pre­
m ie ry  na scenie M C H A T  I. N ie- 
m irow icz-Danczenko powiedział: 
„W śród w ie lu  m łodych d ra m a tu r­
gów wyróżnia Korn ie jczuka to, że 
posiada on zmysł teatralności, zna 
specyfikę teatru. To rzadkie po­
łączenie wszystkich zalet w  jed­
nym  pisarzu zdarza się raz na dwa­
dzieścia la t. Nie wystarczy dać dzie­
ło  napisane z talentem  — trzeba 
jeszcze posiadać szczególny dar i  
stworzyć sztukę odznaczającą się
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w a lo ram i tea tra lnym i. Ta cecha od 
razu daje się odczuć u K orn ie jczu­
k a “ .

W ystaw ienie C hirurga (Platona 
Kreczeta) we w rocław skim  Teatrze 
K am era lnym  stanowi n iew ą tp liw ie  
w ie lk ie  wydarzenie dla deb iu tu ją­
cego reżysera Szymona Szurmie­
ja, ja k  i dla szeregu wykonawców, 
k tó rzy  dopiero tu w całej pe łn i 
p o tra f ili pokazać swoje szerokie 
m ożliwości aktorskie. Przedstaw ie­
nie stało się przeżyciem również dla 
widza, k tó ry  znowu w idz i piękno 
człowieka radzieckiego i zna jdu je  
w  sztuce sporo problem ów i posta­
c i nieobcych już  i  naszej rzeczyw i­
stości.

Reżyserowi udało się wydobyć 
naczelną ideę sztuki, ów specyficz­
ny charakter nowych stosunków 
m iędzyludzkich. D zięk i temu spek­
ta k l uzyskał w łaśc iw y k lim a t par­
ty jności w głębokim  tego słowa 
znaczeniu. T ra fn ie  wypunktow ano 
wszystkie sceny węzłowe, a także 
sceny komiczne i  satyryczne, pod­
porządkowując je  idei nadrzędnej. 
Pokazano ludzi radzieckich w  ca­
ły m  bogactw ie ich duchowego ży­
cia.

Rolę czołową, pozornie zam knię­
tego w  sobie, zimnego, ale w  rze­
czywistości żarliwego i rozm iłow a­
nego w pięknych marzeniach ch i­
ru rga  Platona Kreczeta zagrał w  
sposób sugestywny i wzruszający a 
zarazem bardzo prosty Stanisław  
Jasiukiew icz. M łody ten artys ta  
ju ż  od pierwszego wejścia na sce­
nę zyskuje sym patię widza, a w  
m ia rę  rozw o ju  a k c ji sym patia ta 
potęguje się. K reacja  ta, tw ierdzę 
bez cienia przesady, należy do n a j­
lep ie j zagranych pozytywnych po­
staci radzieckich, ja k ie  m ia łem  o- 
kazję oglądać w  ciągu ostatn ich 
k i lk u  miesięcy i  jest n iew ą tp liw ie  
w i e l k i m  sukcesem akto rsk im  Ja- 
siukiew icza.

Do ró l szczególnie celnie zagra­
nych należy też postać starego K o ­
m unis ty , przewodniczącego M ie j­
sk ie j Rady Narodowej, Pawła Sie- 
m ionowicza Beresta, w  w ykonan iu  
Jana W iśniewskiego. W iśniewski —  
Berest, to człowiek pełen u jm ujące j 
prostoty, ciepła, przenikliwości, czło­
w iek, w  k tó rym  osobista wola n a j­
bardzie j się zespoliła z wolą p a rtii. 
Od srogiej wstrzem ięźliwości do 
poetyckiego m arzenia o przezwy­
ciężeniu najgorszego wroga człow ie­
ka, przedwczesnej starości i  śm ier­
ci, od im pera tyw nych, rozkazują­
cych tonów do swobodnego żartu, 
od surowej powagi do hum oru — 
taka jest skala wewnętrznego ży­
cia Beresta. A  wydobycie tak  bo­
gatej ska li uczuć, pokazanie w  spo­
sób przekonywający niezłomnego 
syna pa rtii, świadczy o nie byle ja ­
k im  sukcesie aktorskim . Swietnię 
zagrana rola.

T ym  czołowym  postaciom sztuk i 
do trzym u je  k ro ku  M ałgorzata Lo- 
ren tow icz  ja ko  a rch ite k t L ida . Jest 
to ro la  bardzo skom plikowana. A k ­
to rka  musi tu przechodzić przez n a j­
rozmaitsze reakcje uczuciowe. Od zde 
nerwowania spowodowanego śm ier­
te lną  chorobą ojca, znajdującego się 
w  szpitalu i odrzuceniem w  tymże 
czasie przez Beresta zaakceptowa­
nego już  przez kom isję  planu budo­
w y  sanatorium —do party jnego opa­
nowania i  rzeczowego ustosunko­
wania się do k ry ty k i,  od narze- 
czeństwa z pochlebiającym  je j, 
podsycającym je j am bicje A rk a d iu ­
szem do... m iłości ku  „sp raw cy“  
wszystkich je j nieszczęść — P la to ­
now i. Trzeba przyznać, że artys tka  
w yw iąza ła się z ciężkiego zadania 
zupełnie dobrze, zyskując ufność 
w idza. N iekiedy jednak w ykazu je  
za mało opanowania. W prawdzie 
Berest p rzyw o łu je  ją  do porządku, 
określa w ięc je j wybuch jako h i­
sterię, nie usp raw ied liw ia  to jed­
nak je j zachowania się, przypom i­
nającego szczególnie w  I  akcie ka ­
prysy rozpieszczonej jedynaczki.

Udatn ie  zagrał ro lę  in te rn is ty  
B ub lika  Janusz Obidowicz. W in ­
te rp re tac ji Obidowicza jest to 
przem iły  staruszek, rzetelny praco­
w n ik , szczerze kochający swój za­
wód lekarz, k tó ry  co prawda sam 
nie należy do eksperym entatorów, 
lecz św ietn ie rozum ie doniosłość 
eksperymentów Kreczeta i nicość 
paplaniny b iu ro k ra ty  - frazesowi- 
cza Arkadiusza. Rola została na o- 
gół tra fn ie  odczytana. Zastrzeżenie 
może budzić jedyn ie scena, w  k tó ­
re j B u b lik  ma podpisać doniesienie 
na Kreczeta, spreparowane przez 
k ie row n ika  i  ryw a la  P latona - A r ­
kadiusza.

Kom izm  sytuacji b y łb y  w  tym  
w ypadku o w ie le mocniejszy, gdy­

by w idz m ia ł pewność, że m ądry 
terapeuta, k tó ry  nie ty lk o  badał 
serca, lecz je rozumiał, u d a j e  na­
iw n iaka i  proponowane przez nie­
go zm iany w  tekście doniesienia są 
wyrazem na ig ryw an ia  się ze zniena­
widzonego przez mego in trygan ­
ta. U Obidowicza ma się wraże­
nie, iż rzeczywiście B u b lik  bodaj 
przez chw ilę  m ia ł zam iar podpisać 
ten nikczem ny dokum ent. W ten 
sposób zatraca się w ie le kom izmu.

Cała in tryg a  sztuki, zasadniczy 
je j k o n flik t, tk w i w  starciu się 
zarówno na tle  społecznym (w pra­
cy szpitalnej), ja k  i  osobistym (ry ­
w a lizac ja  o rękę L id y ) P latona 
Kreczeta z k ie row n ik iem  szpitala 
A rkadiuszem  Pawłowiczem. Jest 
w ięc rzeczą zrozumiałą, że A rk a ­
diusz występuje tu  jako postać czo­
łowa, uosabiająca karierow iczo- 
stwo, sobkostwo i  ru tynę  — cechy 
mieszczańskie, burżuazyjne przeżytki 
istniejąc., w  świadomości znacznej 
części in te ligenc ji. Z bign iew  N iew - 
czas te trudną ro lę odegrał zupełnie 
prawnie. A le  postać ta byłaby o w ie­
le lepsza, gdyby obdarzył ją  m n ie j­
szą porywczością, zawziętością, za to  
w iększym  spokojem i beznamiętno- 
ścią. A rkadiusz pow in ien z początku 
w  oczach w.dza być takim , jaik w  
oczach narzeczonej: poczciwym i  
rzete lnym  pracow nikiem . A  niechęć 
do niego w inna narastać wolno, w raz 
z demaskowaniem jego karie row i- 
czostwa i  szemrania lew ack im i 
frazesami. Obdarzenie go jakim ś 
demonizimem, nienawiścią, ostrą 
iron ią , m ija  się z celem, gdyż nie 
są to uczucia w łaściwe samolubom. 
Im  obleśndejsze i bardziej spokoj­
ne byłoby oblicze Arkadiusza wobec 
L id y  i Beresta, a bardziej oschłe w  
rozm owie z podw ładnym i, tym  w y ­
raźniejszą m ie libyśm y sylw etkę 
psychologiczną Arkadiusza.

Trzeba na tym  m iejscu z w ie l­
k im  uznaniem wspomnieć o w yko­
nawczyni pięknego epizodu M a ji, 
Ł u c ji Burzyńskie j. Burzyńska w  ro ­
l i  córeczki Beresta w iożyia  ty ­
le ciepła, była  tak  uroczą ra ­
dziecką p ion ierką, tak  tra fn ie  w y ­
dobyła element satyry na „le w ą “  
poezję typu „bębny epoki b iją , b i­
ją “ , że liczne oklaski były może 
ty lk o  częściową zapłatą za urzeka­
jący obraz, gdy ta mała próbu je 
w łasnym  przem ysłem  skojarzyć 
P latona i  Lidę...

D rug im  udanym  epizodem jest 
„m onolog“  C hris tiny  A rch ipo w ny 
w  w ykonan iu  Jadw ig i Hańskie j. 
Szczególnie wzruszająca jest H ań­
ska w  drug ie j części swego opo­
w iadania — ja k  to ona, prosta sani­
tariuszka „gdy cała medycyna 
zw ia ła “  (1919 rok), sama dokonała 
operacji na czerwonym  kom isarzu.

Dużo śmiechu w yw o łu je  postać 
Boczkariowej, człowieka nie m ają­
cego zielonego pojęcia o m edycynie 
a piastującego urząd k ie row n ika  
W ydzia łu  Zdrow ia. Sabina Wiś­
niewska  może trochę tu  przeholo­
wała i  b raw urą  i  szalonym tempem 
m ówienia, ale satyra na często n ie­
zdarną po litykę  kadrow ą wyszła 
dość celnie.

Uważam za konieczne podkreślić, 
że n ie  ma w  sztuce an i jednego 
wykonawcy, k tó ry  by pozostawał w  
niezgodzie w  sposób rażący z ogólną 
koncepcją szituki. W idać w  grze każ­
dego z aktorów  dużo żarliwości, zro­
zum ienia swoich działań scenicznych i  
owocny w ys iłek  zobrazowania peł- 
nck rw is tych  postaci u tw oru. I  d la te­
go nie w  fo rm ie  kw itow an ia , lecz 
ze szczerym uznaniem  w ym ienię 
Tadeusza Skorulskiego  — oku listę  
Stiopę, Barbarę Jakubowską  — a- 
systentkę Walę, Irenę Netto  —  m at­
kę  Kreczeta, H enryka Hunko, I re ­
nę Hrehor.owicz i  powiem, że każ­
dy  z uczestników tego bogatego, 
wzruszającego, poetycznego przed­
staw ienia przeszedł tu w ie lką  szko­
łę rea listycznej gry, poczuł p raw ­
dz iw y  smak rea lizm u socjalistycz­
nego w  dram atop isarstw ie i  na sce­
nie.

K o m e d ie  B a łu c k ie g o  p o z w a la ją  s ta w ia ć  
go w  rzę dz io  naszych  k la s y k ó w  d ra m a ­
tu rg i i .  W e rtu ją c  ro c z n ik i czasopism  
w spó łczesnych  n a ro d z in o m  u tw o ró w  B a ­
łu c k ie g o , n a tra f ić  m ożna na in te re s u ją c e  
p o tw ie rd z e n ie  ce lnośc i te j s a ty ry  spo­
łe c z n e j. N ie  od ra zu  je d n a k  w szed ł B a ­
łu c k i  na  d rog ę  tw ó rc z o ś c i s a ty ry c z n e j.

K a r ie rę  lite ra c k ą  rozpoczą ł dość w cze­
śn ie  (1359) w ie rsza m i m iło s n y m i w  s ty lu  
ro m a n ty c z n y m , p o d e jm u ją c  w k ró tc e  w  
poem a tach  te m a ty k ę  lu d o w ą . P ró b o w a ł 
też sw y c h  s ił w  n o w e li i  -pow ieści, d a ją c  
o tw a rc ie  w y ra z  sw ym  p rz e k o n a n io m  p o ­
s tę p o w ym , d e m o k ra ty c z n y m , w ro g im  a- 
r y s to k ra c ji .  Jego lib e ra liz m  r e l ig i jn y  
m ia ł się w k ró tc e  p rz e k s z ta łc ić  w  g w a ł­
to w n y  a n ty k le ry k a iiz m .

R o k  1863 zasta je  go na  p o z y c ja c h  
„c z e rw o n y c h " . P isze w ów czas w ie le  w ie r ­
szy p a tr io ty c z n y c h , p rzede w s z y s tk im  
zaś — w  1863 ro k u  — p ie rw szą  sw ą p o ­
w ieść  „P rz e b u d z e n i" , u tw ó r  p a r e x c e lle n ­
ce a g ita c y jn o -p o lity c z n y . D a je  w  n im  
w y ra z  sw e j g o rą ce j w ie rz e  w  osta teczne 
z w y c ię s tw o  p o w s ta n ia  i  w z y w a  do u c z y ­
n ie n ia  o s ta tn ieg o  w y s iłk u , k tó r y  p rz y n ie ­
sie zw yc ię s tw o . „ P rze b u d ze n i"  są też n a ­
m ię tn ą  f i l ip ik ą  p rz e c iw k o  m a ch in a c jo m  
a ry s to k ra c ji,  k tó ra  w y k o rz y s tu je  p o p u ­
la rn o ść  L a n g ie w icza  do w ła s n y c h , re a k ­
c y jn y c h  ce lów . Je d n ym  z p o z y ty w n y c h , 
sym p a ty c z n y c h  b o h a te ró w  „P rz e b u d z o ­
n y c h "  u c z y n ił B a łu c k i n a jra d y k a ln ie js z e -  
go w ś ród  „c z e rw o n y c h “ , p rz y ja c ie la  i 
w s p ó łp ra c o w n ik a  Ja ros ła w a  D ą b ro w s k ie ­
go, n ie  uzna jącego  k o m p ro m is u  w  s to ­
s u n k u  do „ b ia ły c h "  — Ignacego  C hm ie - 
leń sk ie go  (w  ks iążce  w y s tę p u je  ja k o  
P a n k ra c y ).

Z a n im  je d n a k  „ P rz e b u d ze n i"  zos ta li 
w y d ru k o w a n i, B a łu c k i zna laz ł się w  w ie ­
z ie n iu  a u s tr ia c k im  za u d z ie la n ie  pom ocy  
pow stańcom , in s u re k c ja  zaś c h y li ła  się 
ju ż  w y ra ź n ie  k u  upa .dkow i.

S fedząc c a ły  ro k  w  w ię z ie n iu  p isze B a ­
łu c k i  d rug ą  pow ieść, „M ło d y c h  i  s ta ry c h "  
( le p ;e j od „P rz e b u d z o n y c h "  zapozna le  
nas ona ze s p o łe c z n o -p o lity c z n y m  ś w ia to ­
pog lądem  m łodego  p isa rzą ) o raz  p ie rw -

Zagadnienia związane z pracą 
już  istn ie jących i organizowaniem  
nowych placówek teatra lnych dla 
młodego widza, ja k  i  sprawy doty­
czące repertuaru tych teatrów  nale­
żą do najważniejszych, a ze wzglę­
du na aktualną sytuację na tym  od­
cinku, również do na jp iln ie jszych  
zagadnień naszej p o lity k i k u ltu ra l­
nej. Zanim  odbędzie się wyznaczo­
na na czerwiec br. ogólnopolska na­
rada poświęcona sprawie teatrów  
młodego widza, pragniem y przedy­
skutować ją  na lamach „Przeglądu  
K ultu ra lnego".

Zapraszamy do dyskusji pisarzy, 
kry tyków , reżyserów, akto rów , pe­
dagogów, działaczy ku ltu ra ln o -  
oświatowych i  zainteresowanych 
czyte ln ików  naszego pisma z tym  
przekonaniem, iż wypow iedzi ich  
wniosą na czerwcową naradę plon  
doświadczeń, k tó ry  pomoże w  roz­
w iązaniu jednego z na jisto tn ie jszych  
problem ów naszej nie ty lko  tea tra l­
ne j rzeczywistości.

P ierwszym  głosem dyskusyjnym  
jest poniższy a rtyku ł.

Red.

W CZERWCU 1952 r. odbył się 
w  W arszawie I  Ogólnopol­
ski Zjazd La lkarzy. Dyr. Je­
rzy  Pański w  podsumowaniu 
dyskusji pow iedział: „Z a ­
sadniczym adresatem teatru  

la lek  jest w idow nia  dziecięca — z 
tym , że poziom artystyczny tych w i­
dow isk pow in ien zainteresować ró­
wnież dorosłych". (Teatr La lek  nr. 
8, str. 47). W  trzy  miesiące później 
w  a rtyku le  Problem y teatru  la lek  
(T rybuna Ludu, marzec 1953 r.) dyr. 
Pański zarzucił naszym la lkow ym  
teatrom , że „u s iłu ją  oddalić się od 
swego podstawowego odbiorcy  — 
od dziecka — i  stworzyć w idow isko  
„d la  wszystkich".

Tak zredagowany zarzut, będący 
powtórzeniem  wniosku poejazriowe- 
go, nie jest oczywiście równoznacz­
n y  tw ierdzeniu, że dzieci mają ko ­
rzystać w y ł ą c z n i e  z tea trów  la­
lek . Jednak atm osfera beztroski, 
ja ka  u nas w  ciągu ostatniego roku 
towarzyszy zagadnieniu tea tru  „ lu ­
dzkiego“  dla dzieci, każe zastano­
w ić  się, czy nie jest to próbą roz­
w iązania sprawy wychowania dziec­
ka przez teatr.

W ciągu ostatniego roku bowiem 
n ie  ty lk o  nie przybyło  tea trów  dla 
dzieci, lecz przeciwnie — Warszawa 
została pozbawiona takiego tea tru  
(p ro jek tu  rea lizac ji jednego rocznie 
spektaklu dla dzieci w  Teatrze No­
w e j Warszawy n ie potw ierdza p lan 
repertuarow y, przedstaw iony ostat­
n io  przez dyr. B ron is ław a D ąbrow ­
skiego w  prasie. Cóż zresztą zna­
czy jedna sztuka rocznie wobec licz­
by około 75 tys. dzieci w  w ieku 
szkolnym  w  samej Warszawie?)

Z n ik ł tea tr dla dzieci w  Poznaniu. 
Z pozostałych tea trów  — w e W ro­
c ła w iu  i  K rakow ie  — ty lk o  ten o- 
s ta tn i u trzym u je  w  repertuarze po­
po łudn iow ym  lin ię  norm aln ie roz­
w ija jącego się tea tru  dla dzieci. 
W  całej Polsce is tn ie je  w ięc w łaś­
c iw ie  w  te j c h w ili — poza la lko ­
w y m i — ty lk o  jeden tea tr dla dzieci.

M ożliwości tea tru  ia lek są rze­
czywiście bardzo duże. Dow iódł te­
go w  dużym  stopniu nasz zeszło­
roczny festiw a l. Do tea tru  la lek 
p rzekona li się u nas po w izycie  
Obrazcowa nawet wczorajsi scepty­
cy te j fo rm y teatru . Teatr la lek co­
raz częściej zachwyca nas pomysło­
wością, dowcipem, w ysokim  pozio­
mem artystycznym . Is tn ie ją  próby 
włączenia sztuk współczesnych do 
jego repertuaru.

M im o to trudno  pogodzić się z 
sugestią, k tóra czyniłaby tea tr la ­
lek jedynym  rodzajem teatru, ja k i 
dziecko ma poznać.

szy s w ó j u tw ó r  sce n iczn y  „ P o lo w a n ie  na  
m ę ża".

T y tu ł  te j p ie rw s z e j k o m e d ii w p ro w a ­
dza n ie co  w  b łąd . T re śc ią  je j  są b ow ie m  
n ie  ty le  o b ycza je  m a try m o n ia ln e , i le  n a ­
p ię tn o w a n ie  ty c h  je d n o s te k  z m ieszczań­
stw a , k tó re  m a łp u ją  a ry s to k ra tó w , g a r­
dzą zaś ró w n y m i i  n iż s z y m i od sieb ie .

K o n f l ik t  je s t w  is to c ie  rzeczy  n ie  o b y ­
c z a jo w y , a le k la s o w y . Jest to  k o n f l ik t  
jeszcze postępow ego  śre dn ie go  m iesz­
czaństw a  z m a g n a ta m i k a p ita łu .

„P o lo w a n ie  na m ę ża "  ośm iesza W a le n ­
tego  P yszn ick ie g o , k tó r y  zd radza  sw o je  
m ieszczańsk ie  ś ro d o w isko  i m a rz y  o w i ­
zyc ie  h ra b ie g o  w  sw o im  dom u. D em o- 
k ra ty c z n o -m ie s z c z a ń s k i „D z ie n n ik  L ite ­
r a c k i"  p is a ł w ów czas: „ A u to r  z rę czn ie  i  
z p ra w d ą  n a ry s o w a ł tę  postać i  z całą  
d o k ła d n o śc ią  a k c ji  u g ru p o to a ł k o ło  n ie j  
re p re z e n ta n tó w  p os tę po w ych  i  z d ro w y c h  
id e i w  osobach Leona  i  szewca K a ro la ...  
P. R apack i s tw o rz y ł w  W a le n ty m  ż y w y  
ty p  m ieszczan ina  k ra k o w s k ie g o , n ie  do ­
ra s ta ją ce g o  do  o ś w ia ty  a p rzera s ta ją ceg o  
s ieb ie  (recenzen t m y ś li w  ty m  w y p a d k u
0 a n a lfa b e ty z m ie  W a len tego ). A że r i -  
dendo  c a s tią u a n tu r m ores w ię c  i  a u to r,
1 w y m ie n ie n i a r ty ś c i d o p ię li c e lu " .

T a ka  b y ła  in te n c ja  B a łu ck ie go , p iszą ­
cego sw o je  p ie rw sze  kom ed ie . Jest ona 
w  „R a d c a c h "  n ie  ta k  „ ło p a to lo g ic z n a "  
ja k  w  „ P o lo w a n iu  na  m ę ża", a le m im o  
to  w id o czn a .

W y ś m ia n y  w  ,.P o lo w a n iu "  d o ro b k ie ­
w ic z  je s t n a d zw ycza j p o d o b n y  do b o h a ­
te ra  „R a d có w  pana ra d c y " ,  pana D a ­
szew skiego. N ie  bez k o z e ry  też p o łą czy ł 
ic h  S te fan  R u m e lt w  sw o ich  a r ty k u ła c h  
w  „ Ż y c iu  T e a tru "  p isząc: ,,p in t -  D zi- 
szcw sk ł i W a’ e n ty  m a ja  s w ó j p ro to ty p  w  
p o p u la rn y m  k ra k o w s k im  d o ro b k ie w ic z u -  
ja b r i ik a r c ie  Z . "

D laczego  je d n a k  R u m e lt, k tó r y  w  k i l ­
k u  m ie jsca ch  s tw ie rd za , że p os ia d a ł w  
sw ych  re k a c h  n o ta tk i B a łu c k ie g o , w o li 
w  1936 ro k u  o g ra n ic z y ć  sie do pod a n ia  
je d y n ie  p ie rw s z e j l i t e r y  n azw iska  owego 
fa b ry k a n ta  -  d o ro b k ie w icza ?  O dnow iedź 
m oże b y ć  ty lk o  je d n a : n azw isko  tego fa ­
b ry k a n ta  m u s ia ło  b y ć  w  1926 ro k u  do-

KLEMENTYNA KRYMKÓW A

„Dzie ło sztuk i m usi być przede 
wszystkim  oduczone na odbiorcę 
m ów i Obrazcow. W arto byłoby za­
stanowić się, czy w  om awianym  
przypadku wzięto pod uwagę dziec­
ko. Sprawa ta m usi być przedysku­
towana, dyskusja zas powinna o- 
pierać się o doświadczenie, wiedzę
0 dziecku i  wiedzę o teatrze lalek. 
N ie w ydaje się bowiem, aby obec­
nie przy usta lan iu zasięgu i fu n k c ji 
tea tru  la lek te trzy  nieodzowne w a­
ru n k i zostały w ięte pod uwagę.

Żądania pedagogów — uczestni­
ków  Zjazdu — domagające się tea­
tró w  la lek dla dzieci, należy rozu­
mieć jako m inim alistyczne. Doma­
gano się p rzyna jm n ie j teatrów  la ­
le k  wobec tego, że „dorosłych mo­
gą obsłużyć tea try  dramatyczne, 
muzyczne, opera itd., a młodzież 
starsza z powodzeniem może ko­
rzystać z większości p ro du kc ji sce­
nicznej, przeznaczonej dla doros­
łych ". P r z y n a j m n i e j ,  ale nie 
w y ł ą c z n i e .  Wobec dysproporc ji 
m iędzy n iew ie lką  liczbą teatrów  
„ lu d zk ich “ , k tóre można uruchom ić 
na obecnym etapie naszego życia 
gospodarczego, a pięcionulionową 
rzeszą dzieci, łaknących wzruszeń
1 przeżyć artystycznych, wobec m o­
żliw ości dotarcia tea tru  la lek  do 
odległych zakątków k ra ju  — do 
w si i  wszędzie tam, gdzie skrom ­
ne w a ru n k i techniczne nie pozwa­
la ją  na żadną inną form ę w idow is­
ka — domagano się dla dzieci p rzy­
na jm n ie j teatrów  ialek. Teatr ia ­
lek, k tó ry  p o tra fi wywołać głębokie 
przeżycie artystyczne u człowieka 
dorosłego, może całkow icie zaspo­
ko ić  wyobraźnię i potrzebę a rtys ty ­
cznych doznań dziecka w  w ieku 
przedszkolnym . Na tym  odcinku 
la lkarze są „wszechw ładni“ . Ta 
wszechwładza jednak znacznie m a­
le je  w stosunku do dzieci w w ieku 
szkolnym  — m niej więcej od la t 
ośmiu do trzynastu, czternastu. Te 
różnice doznań są ściśle związane 
z różnym  dla poszczególnych faz 
rozw ojow ych stosunkiem dziecka do 
otaczającego świata, z w łaściwościa­
m i psych ik i dziecka w  różnych o- 
kresach jego rozwoju. Bajeczny 
św ia t w idow isk teatrów  la lek  prze­
m aw ia niezm iernie s iln ie do w yo­
braźni małego dziecka, jest dla n ie ­
go rea lny i b lisk i. Realny, bo „re a l­
ne“  jest dla małego dziecka wszyst­
k o  to, co p o tra fi ono rozpoznać. 
B lisk i, bo b lisk i jest dla dziecka 
ak to r tea tru  — la lka — ożywiona 
zabawka z dziecinnego pokoju. 
L a lk i żyją, poruszają się,, współ­
dzia ła ją  ze sobą, a w iem y, że antro- 
pom orfizacja stanowi pu nk t w y j­
ścia częstych t. zw. f ik cy jn ych  za­
baw dziecka, poruszające się za- 
Trawki cieszą je ogromnie, a życie 
zabawek jest przedm iotem  na jżyw ­
szego zainteresowania małego w i­
dza. N ie bez znaczenia jest tu  ta k ­
że fak tu ra  la lek. Zrobione ze 
„szm at“ , drzewa, papieru mają <jv 
sobie w iele z in tym ności n a jb a r­
dziej dziecku b lisk ich  — zabawek 
szmacianych.

Badania i  obserwacje wykazały, 
że zabawki, k tó re  dziecku n a jb a r­
dziej odpowiadają, k tó re  zachęcają 
je  do zabawy, odznaczają się okre­
ślonym i cechami. Do tak ich  cech 
należy syntetyczność — podkreśle­
nie w  zabawce je j cech typowych 
—  i ogólnikowość, k tó ra  zanpoKa- 
ja  w  dziecku potrzebę un iw e rsa l­
ności w  korzystan iu  z zabawki. 
„Z aba w k i z w ie lk im  m istrzo­
stwem wykonane, drogie, wspania­
łe, „ ja k  żywe“  lale, zachwycają nie­
raz dziecko przedszkolne, ale nie 
zachęcają do zabawy z n im i“ . (Ja­
n ina Doroszewska Odrodzenie nr. 
34).

Porów najm y te cechy zabawek 
z cechami dobrych la lek, o k tórych 
Obrazcow pow iedział co następuje: 
„L a lk i pozwalają wyobrażać na j­
ogólniejsze cechy ludzkie... K ru k  
w  bajkach La Font,aine‘a jest ty l­
ko pychą, a lis chytrością. La lka-

b rze  znane w  K ra k o w ie  i  R u m e lt w o la ł 
m ilcze ć . W y d a je  m i się, że s łuszne bę­
dz ie  p o s ta w ie n ie  tezy, iż  o w y m  panem  Z. 
b y ł d z ia d e k  w ła ś c ic ie li fa b ry k i  S. A. L. 
Z ie le n ie w s k i, a w ię c  p rzod e k  ty c h , k tó ­
rz y  w  1923 ro k u  k rw a w o  s t łu m il i  p rz y  
p om o cy  g ra n a to w e j p o l ic j i  w ie jk i  s tra jk  
sw o ich  ro b o tn ik ó w .

W sześćdz ies ią tych  la ta c h  X IX  w ie k u  
n a jw ię k s z ą  w ś ród  n ie lic z n y c h  fa b ry k  
k ra k o w s k ic h  b y ła  w ła śn ie  fa b ry k a  L u d ­
w ik a  Z ie le n ie w s k ie g o . A  o to  pa rę  d an ych  
na  te m a t p rz o d k ó w  je d n e j z n a jw ię k ­
szych  p o ls k ic h  ro d z in  p rzem ys ło w có w , 
k tó re  w ładza  lu d o w a  p o zb a w iła  w sze l­
k ic h  w p ły w ó w .

Na p oczą tku  X IX  w ie k u  p rz y b y w a  do 
K ra k o w a  z M azow sza A n to n i Z ie le n ie w ­
s k i i żen iąc się z w d o w ą  po m a js trz e  k o ­
w a ls k im  zosta je  w ła śc .c .e ie m  k u ź n i, 
W kró tce  zaś n a jb o g a ts z y m  k o w a le m  k ra ­
k o w s k im . S yn jego , L u d w .k , p r z e k i- ta ł-  
ca o jco w ską  k u ź n ię  w  zak ład  b u d o w y  
pow ozów , a w  1859 ro k u  w  p ie rw szą  w  
G a lic j i  fa b ry k ę  narzę d z i i m aszyn r o ln i ­
czych . B y ł on w ię c  w  la ta c h  sześćdzie­
s ią ty c h  X IX  w ie k u  fa b ry k a n te m -d o ro b -  
k ie w ic z e m , p o p u la rn y m  w  K ra k o w ie  — 
ja k o  p io n ie r  ro z b u d o w y  p rz e m ys łu .

P o tw ie rd z e n ie  tezy , że B a łu c k i b ra ł p o ­
s tac ie  i w y d a rz e n ia  sw om h ko m e d n  z o- 
ta cza ją ce j go rze czyw is to śc i, z n a jd u je m y  
ró w n ie ż  w  l ic z n y c h  re c e n z ja ch  z o w ych  
czasów :

„K o m e d ia  ta ... w zbu d za  tym . w iększe  
za jęc ie , że a u to r  n a d a ł je j  k o lo r y t  lo ­
k a ln y " .  tD z ie n n ik  L ite r a c k i), *

„ S y tu a c je , ca ła  oś in t r y g i ,  w y rw a n e  
zu p e łn ie  o ry g in a ln ie  z rd z e n ia  życ ia  k ra ­
k o w s k ie g o " . (T u g o d n ik  W ie lk o p o ls k i) ,

R ea lizm  B a łu c k ie g o  b y ł d em a ska to rsk i, 
d la te g o  też  re a k c y jn a  k r y ty k a  b u rż u a z y j-  
na  s ta ra ła  się p rz e s ło n ić  go a k c e n to w a ­
n ie m  w  u tw o ra c h  fa rs y  i  g ro te s k i, b ę ­
d ących  ja k o b y  „n a tu ra ln ą "  cechą tego 
p isa rs tw a  ko m ed io w e g o . D la tego  też S te ­
fa n  R u m e lt W o la ł — z os trożnośc i może, 
je ś li n ie  ze z łe j w o l i  — zam ias t n a z w i­
ska Z ie le n ie w s k i n ap isać  s k ro m n ą  l i t e r ­
k ę  Z.

E. M artuszewski

aktor wyraża to, co jest na jbardzief 
ludzkie, co jest wspólne wszyst­
k im  ludziom. I  dlatego nie lubię  
pracować z la lkam i, które m ają  
zbyt wyrazistą, zbyt charaktery­
styczną twarzyczkę. Nie chcą żyć na 
scenie. Nie po tra fią  się zmieniać."' 
(K o tt Obrazcow i la lk i — „T e a tr  
la lek" nr. 2— 3 str. 67).

Tak więc cechy dobre j la lk i —• 
syntetyczność i  ogólnikowość — są 
cechami pożądanej przez dziecko 
zabawki. Stąd bliskość tea tru  la ­
lek  dla przedszkolnego dziecka o 
„typow o artystycznej kon s tru kc ji 
psychicznej", posiadającego zdol­
ność życia rzeczywistością wyobra­
żoną — fikc ją .

Inaczej zgoła przedstaw ia się 
rzecz u dzieci starszych. Od chw ili, 
k iedy dziecko jest zdolne odróżnić 
prawdę od f ik c ji,  rzeczywistość od 
u łud y  — zainteresowanie dla rze­
czy rea lnych zaczyna górować nad 
wszystkim  innym . Dziecko w  (ym  
w ieku  zaczyna rozumieć, 7» w  ży­
c iu  obowiązuje to, co jest „na p ra w ­
dę“ . Rzeczywistość życia jest d la  
niego tak  samo fascynująca, ja k  
dla dziecka przedszl olnego rzeczy­
wistość wyobrażona. B a jk i przesta­
ją  się podobać. Tem aty rea listycz­
ne zdobywają sobie pierwszeństwo. 
Dziecko starsze pragnie słyszeć o 
sprawach ludzkich z ust p r a w d z i ­
w y c h  ludzi. Antropom orfizow ane 
zabawki przestają je  interesować. 
L a lk a  na scenie nie jest p raw dzi­
w ym  człowiekiem. La lka  p r z e d ­
s t a w i a  człowieka. W ielk ie, in te ­
resujące dziecko sprawy, w ypow ia ­
dane przez lalkę, w ydają mu się 
m nie j prawdziwe, a także m nie j 
poważne, zaś ono samo, jako w idz 
w  teatrze la lek, czuje się tra k to ­
wane nie dość na serio. D latego 
też nie w ystarczy nawet w prow a­
dzenie do repertuaru  tea tru  la lek  
sztuk realistycznych. P ogard liw y 
w  tym  w ieku stosunek do „dzie­
c innych“  la lek, jest oczywiście nie 
toez znaczenia w  ustosunkowaniu 
się dziecka starszego do tea tru  la ­
lek.

N ie można jednak lekceważyć te j 
niechęci. To, co stanow iło  dla ma­
łego dziecka najw iększą sfłę p rzy ­
ciągającą i  atrakcję, przeszkadza 
dziecku starszemu w  bezpośrednio­
ści odczucia i przyjęcia w idow iska. 
M in ia tu ro w a  scena tea tru  la lek  
(choćby to nawet nie było tra d y ­
cyjne pudełko), m in ia tu ro w y  boha­
te r, tak  bardzo b lis k i m ałemu dziec­
ku , na jlep ie j czującemu się w  in ­
tym ne j atmosferze, również przesz­
kadza w  dotarciu ćo dziecka s ta r­
szego. Silna chęć zobaczenia w  tea­
trze wszystkiego „ ja k  żywe“  pro­
testu je przeciw  te j m in iaturze. 
Dziecko starsze interesuje w  teatrze 
la lek  raczej to, „ ja k  coś jest zrobio­
ne“ , w  ja k i sposób poruszają się, 
tańczą, m ów ią la lk i. Mechanizm i  
techniczna strona tea tru  — in te re ­
suje. N ie zachwyca samo przedsta­
w ien ie — istota teatru .

N ie jest rzeczą przypadku, że w  
Zw iązku Radzieckim  w  repertuarze 
tea trów  młodego widza zaledwie 
jedną do dwóch sztuk rocznie prze­
znacza się dla dzieci w  w ieku przed­
szkolnym. Ten niedobór w y ró w nu ją  
tea try  la lek. Również nie jest rzeczą 
przypadku, że repertua r w  teatrze 
la lek  Obrazcowa — to repertua r d la  
dzieci najm łodszych i  dla ludz i 
dorosłych. Obrazcow dokładnie 
różn icu ję  repertua r i  m etody g ry  
dla dzieci i  dorosłych. Opraco­
w u jąc sztukę „s taw ia  sobie pyta­
n ia : dla kogo, ja k  i  po co?" N ie­
obojętny na pewno jest tu  fak t, że 
Obrazcow swą pracę zawodową roz­
począł jako wychowawca w  Domu 
Dziecka.

Dla dzieci w  w ieku  szkolnym  
tea tr la lek może być uzupełnieniem. 
Do dziecka w  tym  w ieku przem ów i 
s iln ie j w idow isko w teatrze „ lu d z ­
k im “ . T y lko  ta k i tea tr zdolny jest 
is to tn ie  w płynąć na pogłębienie 
w raż liw ośc i artystyczne j młodego 
w idza i  na w ytw orzen ie jego w łaś- 
c iw e j postawy ideowej.

Być może, że hasło: teatrem  dziec­
ka — teart la lek  podyktow ały  
względy na tu ry  finansowej. T rudno 
się jednak zgodzić, aby w  planowa­
niu  naszej gospodarki w zakresie 
tea trów  dla młodego widza, stosowa­
no inne k ry te r ia  n.ż te, k tó re  
obow iązują w  planowaniu ogólnej 
gospodarki narodowej. Rosnące po­
trzeby ku ltu ra ln e  m łodzieży doma­
gają się pełnego zaspokojenia.

*

W  porów naniu z przeszłością, z 
okresem międzywojennego dw udzie­
stolecia, stosunek do dziecka w  Pol­
sce uległ na wszystkich odcinkach 
zm ianie na lepsze. Na odcinku te ­
a tra lnym , niestety, mało się jesz­
cze zm ieniło. W  c h w ili obecnej ob­
serw ujem y raczej m arnowanie o- 
siągnięć pierwszych pięciu la t po 
w o jn ie . Należy mieć nadzieję, że 
planowana przez C. Z. T. kon feren­
cja na tem at tea trów  młodego w i­
dza, mająca odbyć się w  drug im  
kw a rta le  bieżącego roku, będzie 
p ierwszym  krok iem  w  k ie run ku  
napraw y is tn ie jących nieporozu­
mień i zaniedbań

Scena ze sztuki A leksandra K orn ie jczuka  „ C h iru rg " . Od lewej: W ładysław  De- 
wojno, Jan W iśn iew ski, Zbign iew  .'liewczas, M ałgorzata  Lorentow icz.

ZE SCENY I Z W ID O W N I
SATYRA NA POCZĄTKI GALICYJSKIEGO KAPITALIZMU



FILM O LUDZIACH BEZDOMNYCH
Scenariusz: Cesare Z a va ttin i i V. 

de Sica wg. powieści C. Z ava tti-  
uiego „T o to , człow iek dobry“ . Re­
żyseria: V itto r io  de Sica. Zd jęcia : 
A. G razia ti. M uzyka: A. Cicognini. 
1951.

FL M  w łosk i, wśród u tw o ­
rów  . zachodnio - europej­
skich, najczęściej i  na jm oc­
n ie j angażuje się w tem at 
po lityczny. Bywa orężem o- 
s tre j k ry ty k i,  bywa — co 

w ięcej — orężem w a lk i. W swych 
maj lepszych osiągnięciach opowiada 
się przeciwko wojn ie , przeciwko 
faszyzm owi, przeciwko wszechwła­
dzy kap ita łu . W oła o krzyw dzie

ADAM PAWUKOWSKI
dla w ie lu  przyczyn odrębną w  k i­
nem atogra fii w łoskie j.

Dlaczego bajka? De Sicę i Za- 
va ttin iego  pam iętam y z ich dział 
Poprzednich — ,,Z łodzie je rowe­
ró w “ , „D zieci u lic y “  — film ó w  głę­
boko realistycznych. Znam y rów ­
nież inne f ilm y  w łoskie k ry ty k u ją ­
ce otw arcie  obecny stan rzeczy. A le  
są to przeważnie film y , w  k tó ­
rych nie dowiedziono nic ponad 
bankructw o rew o lty  indyw idua lne j, 
nieunikn ione fiasko jednostki, bez 
względu na sposób, k tó ry  obierze, 
by protestować przeciw określone­
mu porządkow i społecznemu. Stąd

w łoskiego ludu, P ię tnu je  — na ile  
go stać — wyzyskiwaczy rodzim ych 
i  im portow anych .

P rzy  tym  najczęściej u ryw a się 
na k rzyku  rozpaczy Jeśli podnosi 
k rz y k  buntu — to buntu bez w y ­
raźn ie  określonego k ie runku  dzia­
łan ia . Jest m ocniejszy w k ry tyce  
n iż  w program ie. Rozwiązanie re­
w o lucy jne  ty lk o  sugeruje, łam iąc z 
konieczności swą wewnętrzną p ra­
wdę, kom prom isow ą fo rm u łę  rezy­
gnacji. Jest pesym istyczny. Boi się 
p rzew idyw ać, sięgać w  przyszłość. 
R ealizm  jego jest zatem zmącony; 
da je  n ie jako  do poznania, że 
chcia łby Lyć rea lizm em  ludow ym , 
P ro le ta riack im , lecz często jest je ­
szcze, m im o swe po ryw y, na tu ra liz ­
m em  lu b  symbolizm em . K sz ta łtu je  
się bow iem  pod presją dwóch prze­
c iw staw nych s ił: do jrzew ające j do 
re w o lu c ji siły^ fro n tu  ludowego i 
cenzury. N ie sięga la k  wysoko, ja k  
w  rzeczyw istości ju ż  wspięła ślę 
fa la  gn iew u i  bun tu  mas w łoskich, 
przerósł jednak pobożne lim ity  cen­
zury. W  rezultacie, w ym ow nie  ry ­
suje sytuację  sz tuk i postępowej w 
w a runkach  u s tro ju  kap ita lis tycz­
nego. W  je j obrębie tw orzą się za­
w ią z k i przyszłe j nadbudowy — od­
b ic ia  rea lne j w a lk i p ro le ta ria tu  z 
kap ita łem . Sami zaś tw órcy, ja k ­
k o lw ie k  szczerze by pragnę li we- 

swym  dziełem  prote-st mas, 
zadokum entować n im  obraz w a l­
k i  — ulegają p re s ji systemu. Zm ą­
cenie rea lizm u nie  jest zatem p rzy ­
padkowe. W yn ika  z ra c ji i  ob iek ty ­
w nych  i  sub iektyw nych. S tra jk i 
W łoskie, ja ko  odbicie p raw dy o 
k ra ju , m ają tę wyższość nad sztu­
ką  w łoską, c łxącą prawdę odbijać, 
Ze są f a k t e m ,  że się nie dadzą 
c e n z u r o w a ć ,  że są wyrazem  
do jrza łe j ś w i a d o m o ś c i .

Naszkicowany zarys współczes­
ne j w łosk ie j sz tuk i film o w e j zna­
la z ł nowe uzasadnienie w  „Cudzie 
w  M ed io lan ie“ , m im o, że stanow i on 
pozycję pod w ielom a względam i i

pesymizm psychologiczny i  m ora l­
ny, stąd nadm ierna ro la przypad­
ku, konk luz je  wyciągane ze starcia 
się przeciw ieństw  psychicznych ra ­
czej, niż poglądowych.

„Cud w  M ed io lan ie“  jest próbą 
przedstaw ienia dram atu całej o- 
kreślonej g rupy ludzk ie j, przy 
czym  otwarcie, jako  postać p ie rw ­
szoplanowa w ystąp i w inny  — ka ­
p ita lis ta .

Forma baśni została w ybrana 
przede wszystkim  z czystej koniecz­
nośc i Zrozum iałe, że ty lk o  w ten 
sposób zdołano przeforsować w f i l ­
m ie m aksim um  konkretnego m ate­
r ia łu  oskarżyoielskiego.

Baśń, poprzez w łaściwą sobie 
możność swobodnego operowania 
symbolem, a luz ją  i  m etaforą po­
zwala bez szkody dla s iły  w yrazu 
przedstaw ić k o n f lik ty  i  fa k ty  w 
sposób ostry i  skrótow y, zapewnia­
jąc sbbie niezbędny kam uflaż wo- 
bez cenzury.

Taka zresztą form a ma swe w ie l­
k ie  tradycje . Parabola, ba jka, p rzy­
powieść, alegoria nie raz w cią­
gu w ieków  chroniła  treści re ­
w iz jon istyczne, kry tyczne  i bunto­
wnicze przed despotyczną cenzurą. 
Do fo rm  tych ucieka! się w  okre­
sach n iew o ln ic tw a  nie jeden Ezop, 
pod osłoną ba jkow e j m eta fo ry m ó­
w iąc o krzyw dzie  p lebejskie j. K o ­
rzysta ła  z n ie j zawsze samorodna 
twórczość ludowa. W genealogii te­
go sposobu w ypow iadan ia się zna j­
dziem y — przypom inając ja k  n a j­
bardzie j pobieżnie — komedię 
Szekspira, pow iastkę filozoficzną 
W oltera i  D iderota, ba jkopisarstw o 
w ie lk ich  pisarzy rosy jsk ich  X IX  
w ieku  —  Puszkina, K ry lo w a , Soł- 
tykow a  - Szczedrina. W  burżuazję 
naszego ju ż  w ieku  ostrą i  gorzką 
satyrą  uderzają f ilm y  Chaplina. 
Stąd już  k ro k  ty lk o  do „C udu w  
M edio lan ie". Pom ińm y różnice ga­
tunkowe. Chodzi o w spólny sens 
fu n kc jon a ln y  tak ich  u tw orów , o 
dem askowanie zła, krzydy, ucisku

— mową zaszyfrowaną, symbolem. 
Taka mowa i taka sym bo lika by ły  
zawsze narzędziem realizm u.

W ybór środowiska padł na nę­
dzarzy, „p ro le ta r ia t p ro le ta ria tu “ , 
element na jbardzie j kon trastu jący 
z kap ita lis tą . I  tu zarzut najcięższy. 
N ie umieszczono k o n flik tu  w  n u r­
cie h istorycznym , klasowym .

De Sica i  Z a v a ttin i nie p o tra f ili 
w  swej baśni pokazać w a lk i p o li­
tycznej, nie b y li w  stanie dać obra­
zu o w łaściw ych proporcjach spo­
łecznych. A le  kon trast ostateczny: 
kap ita lis ta  i nędzarz, nie zaś kap i­
ta lis ta  f  walczący pro le ta riusz 
zna jdu je  swe uzasadnienie w baś­
ni, jako fo rm ie  po tem u obranej. 
T akie  zróżnicowanie ostateczne 
można spotkać w tekstach elemen­
tarnych, w ewangeliach, w przypo­
wieściach.

De Sica i  Z ava ttin i prócz zróżni­
cowania socjalnego wprowadzają 
inny  jeszcze moment, m ianow ic ie  
zróżnicowanie n ie jako fak tu ra lne , 
w ygryw ane kontrastem  akcesoriów. 
Stąd sym bolika cy lind ra  i  fu tra , 
stąd gatunek samych przedm iotów, 
w łaściw ych nędzarzom, będących 
p ie rw o tn ie  w ich dyspozycji, czy 
też osiągniętych poprzez cud — i  
inna z ko le i „w ysokogatunkow a“  
jakość m a te rii otaczającej k a p ita li­
stę. Ten charakterystyczny dla f i l ­
mu, n ieustanny k o n tra p u n k t m ię­
dzy rekw izytam i, polem ika rzeczy 
m artw ych , zmierza w k ie run ku  tre ­
ści, podkreśla ją  i  uzupełnia z n ie­
zw yk łym  chw ilam i rezultatem .

Opowieść kończy się ucieczką nę­
dzarzy. W tym  m iejscu ła tw o  od­
czytać wyraz potępienia społeczeń­
stwa burżuazyjnego, rządzonego 
przez kap ita lis tę  i  po lic jan ta . Swą 
ucieczką nędzarze a la rm u ją , o- 
strzegają, da ją świadectwo kom ­
pletnego kryzysu takiego społe­
czeństwa, sy tuac ji nie do przyjęcia, 
w  jaką  to społeczeństwo popadło. 
W  c h w ili ucieczki, w obliczu w n io ­
sku ostatecznego, dew aluacji ulega 
rów nież sama in s ty tu c ja  cudu. Cud 
zostaje zdemaskowany, jego tw ó r­
cy przydają mu eydzysłów. Niebo, 
skąd pochodziła cudotwórcza go­
łąbka, okazuje się fikc ją , pustym  
odbiciem  spraw y ziem skiej. W 
p ie rw o tne j bow iem  w e rs ji f ilm u , 
po lic ja  niebieska b ije  do nędzarzy 
z dział przeciw lotn iczych, kon ty ­
nuując n ie jako zam iar kap ita lis ty . 
Scenę tę skreś liła  .enzura w łoska.

„C ud  w  M edio lan ie“ , m im o swe 
b ra k i, błędy i n iedom ów ienia, 
wzbogaca cenny dorobek w łoskie j 
sz tuk i film o w e j o pozycję treścio­
wo i fo rm a ln ie  interesującą, pobu­
dzającą do dyskus ji i  m yślenia.

O w artośc i dzieła stanow i jego 
m yśl, jego ustaw ienie się wobec 
na jisto tn ie jszej, sprawy. W alka n a j­
bardzie j pokrzywdzonych o prawo do 
życia, o chleb i dach nad głową, o 
szczęście jest w tym  film ie  ideą i 
m yślą naczelną. K o n k lu z ji zadowa­
la jące j, rozw iązania przekonyw ają­
cego u tw ó r ten nie zawiera. P ro ­
test, podniesiony z pozycji ogól­
noludzkiego humaniam-u, ja k k o l­
w iek  zasługuje na uznanie i  sza­
cunek, n ie  dopowiada praw dy do 
końca. K lasowe określenie w a lk i 
ziostało stępione idealistycznym  i  
idea lizu jącym  uogólnieniem. W róg 
jest wskazany tra fn ie , lecz s iła pro­
le ta r ia tu  nie doceniona i  pom nie j­
szona. Stąd jeszcze raiz pesymizm, 
końcow y akcent k a p itu la c ji

Rzeczywiste fa k ty  m ów ią o po­
tężnym  ruchu  rew o lucy jnym  w ło ­
skiego p ro le ta ria tu  — i te fa k ty  po­
w in ie n  w idz umieścić dom yśln ie w  
fin a le  film u . P ow in ien i  dlatego, 
że „Cud w  M ed io lan ie“  to rów nież 
d ram at rea liza torów , k tó rym  
wzbron iono wypowiedzieć się po­
d ług ich lepszej w o li, to dram at, 
sztuki uciśnionej, k tó re j kneb lu je  
się usta. Jej glos s łyszym y jednak 
m im o wszystko.

Z PRASY R AD ZIEC KIEJ
SESJA RADZIECKICH TEORETYKÓW I BADACZY LITERATURY JAK NIE NALEŻY PISAĆ

G e n ia ln a  p raca  S ta lin a  p t. „E k o n o m ic z ­
ne p ro b le m y  s o c ja liz m u  w  Z S R R “  — w y ­
w o ła ła  tw ó rc z y  fe rm e n t w  ró ż n y c h  ś ro ­
d o w is k a c h  n a u k o w y c h  w  ZSR R . R o z w i­
n ię c iu  s ta lin o w s k ic h  w skazań , p ły n ą c y c h  
z je g o  d z ie ła  d la  lite ra tu ro z n a w s tw a  i  
m a rk s is to w s k ie j e s te ty k i,  pośw ięcona  
b y ła  R ozszerzona Sesja In s ty tu tu  Ś w ia ­
to w e j L it e r a tu r y  im . M . G o rk ie g o , o m ó ­
w io n a  w  czasop iśm ie  „ W ie s tn ik  A k a d e m ii 
N a u k  ZS R R “ .

S esję za ga ił w ic e d y re k to r  In s ty tu tu  
N. M . O n u fr ie w ,  k tó r y  w  sw o im  re fe ra ­
c ie  p o ru s z y ł szereg is to tn y c h  p ro b le m ó w  
e s te ty k i re a liz m u  s o c ja lis tyczn e g o .

P rze de  w s z y s tk im  — p o w ie d z ia ł O n u - 
f r ie w  — n a le ży  pod n ieść  te o re ty c z n y  p o ­
z io m  k r y t y k i  l i te ra c k ie j ,  ta k , a by  s k u ­
te c z n ie j m og ła  p rzez  to  pom óc p isa rzo m  i 
a k ty w n ie j u c ze s tn iczyć  w  ż y w y m  p ro c e ­
sie ro z w o ju  l i t e r a tu r y .  B a d a n ie  l i t e r a tu r y  
i je j  h is to r i i  p o w in n o  zm ie rza ć  do w y ­
k ry c ia  p ra w  ro z w o ju  w ła ś c iw y c h  d la  l i ­
te ra tu ry ,  ja k o  s p e c y fic z n e j fo rm y  pozna ­
n ia  — do u s ta le n ia  o b ie k ty w n y c h  z w ią ­
z k ó w  zachodzących  m ię d z y  l i te ra tu rą  a 
ż y c ie m  spo łeczeństw a  o raz  w a lk ą  k la s o ­
wą.

P o s tu la t h is to ry c z n e g o  tra k to w a n ia  z ja ­
w is k  l ite ra c k ic h  i  p o trze ba  k o n k re tn e j 
a n a liz y  d z ie ł l ite ra c k ic h  d a n e j o k re ś lo ­
n e j fo rm a c ji  spo łeczne j n ie  m ogą być  
p rz e c iw s ta w ia n e  zadan iom  e s te ty k i,  k tó ­
ra  bada n a jo g ó ln ie js z e  p ra w a , w spó ln e  
d la  l i t e r a tu r y  i s z tu k i ró ż n y c h  o k resó w . 
Do ty c h  n a jb a rd z ie j o g ó ln y c h  p ra w  za­
lic z a  O n u fr ie w  m . in . p ra w o  za leżności 
ro z w o ju  s z tu k i od c h a ra k te ru  id e i leżą ­
cych  u je j  p o d s ta w  — od p ra w id ło w o ś c i 
i  g łę b i, z ja k ą  sz tu ka  ta  o d z w ie rc ie d la  
rze czyw is to ść .

Z w y p o w ie d z i O n u fr ie w a  o raz  in n y c h  
d y s k u ta n tó w  w p ły w a  ró w n ie ż  w n io se k , 
te  e s te ty k a  i  k r y ty k a ,  zm ie rz a ją c e  do 
w y k ry c ia  p o d s ta w  t rw a ły c h  w a r to ś c i w

sztuce  n ie  p o w in n a  d op u śc ić  do  z a ta rc ia  
id e o w o ś c i i  p a r ty jn o ś c i s z tu k i. P oznan ie  
n a jo g ó ln ie js z y c h  p ra w  s z tu k i i  ź ró d e ł ich  
t rw a łe j  w a rto ś c i p rz y c z y n ić  się  m oże do 
w zbogacen ia  e s te ty k i re a liz m u  s o c ja l i­
s tycznego  i p om ó c  ta kże  p a r ty jn e j,  p ra w ­
d z iw ie  id e o w e j l ite ra tu rz e  naszych  cza­
sów  w  o s ią g n ię c iu  n a jw yższe go  a r ty ­
s tycznego  p oz io m u .

S zczególną uw agę  z w ró c il i  u cze s tn icy  
S e s ji na p ro b le m  ty p o w o ś c i w  sztuce, 
p o s ta w io n y  w  re fe ra c ie  M a le n k o w a  na 
X IX  Z je z d z ie  P a r t i i.  K ry ty c z n e j ocen ie  
p oddane  zo s ta ły  p o g lą d y  na  typ o w o ść  
w y ra ż o n e  w  ks*ążce Ł . J . T im o fie je w a  
p t. ,,T e o r ia  l i t e r a tu r y “ . T im o f ie je w , 
s łuszn ie  ro z p a tru ją c y  ty p o w o ś ć  ja k o  
is to tę  o b ra zu  a rty s ty c z n e g o , sp rz e n ie ­
w ie rz a  się je d n a k  d ia le k ty c e  w te d y , g dy  
o d ry w a  p o ję c ie  ty p o w o ś c i od k o n k re tn e j 
z in d y w id u a liz o w a n e j pos tac i, w  ja k ie j  T y ­
pow ość się p rz e ja w ia .. To, co w  p os ta c i 
je s t in d y w id u a ln e  n a le ży  w e d łu g  T im o -  
f ie je w a  ty lk o  do ś ro d k ó w  w y ra z u , k tó ­
r y m i d a n y  a r ty s ta  o p e ru je . W d y s k u s ji 
zw ró co n o  uw agę  na to , że p ra w id ło w e  
ro z w ią z a n ie  k w e s t ii o b ra zo w ośc i o raz  s to ­
s u n k u  je d n o s tk o w e g o  i ogó lnego  w  sz tu ­
ce w a ru n k u je  ró w n ie ż  p ra w id ło w e  ro z ­
w ią z a n ie  in n y c h  is to tn y c h  p ro b le m ó w , 
ja k  np. za ga d n ie n ia  w p ły w u  o tacza jącego  
ś ro d o w is k a  na k s z ta łto w a n ie  się in d y w i­
d u a ln y c h  cech o raz  lu d z k ic h  c h a ra k te ­
ró w .

W d y s k u s ji nad  za sad n iczym  re fe ra ­
te m  O n u fr ie w a  w y p o w ie d z ie li się w y b i t ­
n i u czen i ra dz ie ccy , ja k :  B u rs o w , B ła -  
g o j, Iw a szczen ko , E lis tra to w a , B ia l ik ,  
T im o fie je w  i in n i.

,,S zczegó ln ie  w z ru s z a ją c y  d la  nas, ba­
d aczy l i t e r a tu r y ,  je s t f a k t  — p o w ie d z ia ł 
B. W. M ic h a jło iu s k i  — że za g a d n ie n ia  l i ­
te ra tu ry .  k o n k re tn e  p ro b le m y  a r ty s ty c z ­
n e j re a liz a c ji ,  k tó r y m i z a jm u je m y  się 
obecn ie , s ta ły  się p rz e d m io te m  z a in te re ­
sow ań  i  d y s k u s ji  na  X IX  Z je ź d z ie  P a r­
t i i ,  n a  ty m ż e  Z je źd z ie , na k tó ry m  od­
k r y ta  zos ta ła  w ie lk a  p e rs p e k ty w a  p rz e j­
ścia od s o c ja 'iz m u  do k o m u n u ,  va  
k tó ry m  rozw a żo n o  p la n y  tego don ios łego  
h is to ry c z n e g o  ru c h u “ .

O ARcHiTEKl URZb
P od ty m  z n a m ie n n y m  ty tu łe m  u ka za ł 

s ię  na ła m a c h  „S o w ie ts k o je  Is s k u s tw o “  
z 28 lu te g o  b r . a r ty k u ł  I .  F lo n n s k ie g o , 
s k ie ro w a n y  p rz e c iw k o  e s s a y is to m -w u l-  
ga ry z a  to r  ora.

¿ lO iiriaAa p o c z y n ił szereg c ie rp k ic h , 
lecz  s łu s z n y c h  uw ag  pod  adresem  I.  Z y b -  
k o w a , a u to ra  a r ty k u łu  p t. „P a ła c  N a u k i“ , 
zam ieszczonego w  czasop iśm ie  „N o w y  
M i r “ .

F lo r iń s k i  s łuszn ie  za rzuca  Z y b k o w o w i 
w u lg a rn y  e k o n o m izm  w  p o tra k to w a n iu  
p rz y c z y n  z w y ro d n ie n ia  a rc h ite k tu ry  
a m e ry K a ń s k ie j. B łą d  Z y b k o w a  po lega  na 
ty m , że n ie s łu szn ie  sp row adza  p rz y c z y ­
n y  u p a d k u  a r c h ite k tu ry  a m e ry k a ń s k ie j 
do w y s o k ic h  cen i h a n d lu  p la c a m i. Is to t ­
ne p rz y c z y n y  tego z ja w is k a  są głębsze, 
n a itz y  ich  szukać p rzede  w s z y s tk im  w  
c h a ra k te rz e  n a d b u d o w y  id e o lo g ic z n e j im ­
p e r ia liz m u  — w  s c h y łk o w e j, z w y ro d n ia łe j 

e s te tyce .
N ie m n ie j o s tro  za a ta kow a na  zosta ła  

w u lg a ry z a to rs k a  a na liza  k o n s t r u k ty w iz ­
m u  o raz  tw ie rd z e n ie , że „g ła d k a  p łasz­
czyzna, p ro s ta  l in ia  i  go ła  g e o m e tr ia  (?) 
n ie  p o s ia d a ją  a r ty s ty c z n e j w a r to ś c i“ ...

W szys tko  to  n ie  je s t s łuszne — pisze 
F lo r iń s k i.  G ła d k ie  p o w ie rz c h n ie  śc ian , 

p ro s te  l in ie ,  p ro s to ta  i  u m ia r  w  o p e ro ­
w a n iu  d e k o ra c y jn y m i e le m e n ta m i ch a ­
ra k te ry s ty c z n e  są ta kże  d la  s ta ro ż y tn e j 
ro s y js k ie j a r c h ite k tu ry ,  d la  ro s y js k ie g o  
k la s y c y z m u  o k re s u  je g o  ro z w o ju , ja k  
ró w n ie ż  d la  w y b itn ie js z y c h  d z ie ł a rc h i­
te k tu r y  ra d z ie c k ie j.  N a jb a rd z ie j d o b it ­
n y m  tego p rz y k ła d e m  je s t M a uzo le um  
L e n in a  na P lacu  C z e rw o n ym .

Sądzę, że s łuszne u w a g i F lo r iń s k ie g o  
p o w in n y  ró w n ie ż  za in te re so w a ć  p o ls k ic h  
a rc h ite k tó w  o ra z  k r y ty k ó w  p iszą cych  o 
a rc h ite k tu rz e , b y  w  dążen iu  do ko nse ­
k w e n tn e g o  s to so w a n ia  i  ro z w ija n ia  za­
sad re a liz m u  s o c ja lis tyczn e g o  — zaw cza­
su o d g ro d z ić  się od w u lg a ry z a to rs k ic h  
te n d e n c ji,  za ró w n o  w  p ra k ty c e , ja k  i w  
te o r ii .  W  s łuszne j w a lce  z k o n s t r u k ty ­
w iz m e m  n ie  n a le ży  b o w ie m  za tra c ie  
is to tn y c h  cech p ra w d z iw e j m o n u m e n ta l­
n e j s z tu k i.  s.

,,N iek tó rym  z naszych film ow ców  — 
pisze z powodu film u  P udow kina w 
„P ra w d z ie “  znany d ra m a tu rg  M. Papawa 
— ja k  rów n ież  n ie k tó rym  k ie ro w n iczym  
dzia łaczom  k in e m a to g ra fii zdawało się, 
że p rob lem y rodz iny , m iłości, m o ra lno ­
ści, zagadnienia osobistych stosunków  
m iędzy ludźm i ra dz ieck im i pozostały na 
m arg ines ie  naszego m arszu do ko m u n i­
zmu. Taki p u n k t w idzenia jest głęboko 
n iesłuszny. W alka o kom un izm  toczy się 
i na w ie lk ich  budowach, i w halach fa­
b rycznych , i w naszym powszednim  ży­
ciu. I tu, w sfe rze  osobistych, „p ry w a t­
n y c h “  stosunków , nie m ało jest jeszcze 
przeży tków  w św iadom ości lu d zk ie j, z 
k tó ry m i z całą nam iętnością w alczyć po­
w in ien  a rtys ta . Tem atyka ra dz ieck ie j ro ­
d z iny  i m ora lności naszego społeczeń­
stw a może i pow inna stać się jedną z 
fo rm  o d b ijan ia  ra dz ieck ie j rzeczyw isto - 
śr*i“

NOW Y FILM
WSIEWOŁODA PUDOWKINA

O czekiwany z og rom nym  zain tereso­
waniem  film  W siewołoda P udow kina 
„P o w ró t W asyla B o rtn iko w a “  wszedł 
os ta tn io  na e k ra n y  radzieck ie . Jest on 
o p a rty  na m otyw ach g łośnej powieści 
G. N iko ła jew e j „ż n iw a “ , jedyn ie  akc ję  
powieści p rzesunię to  z la t bezpośrednio 
następu jących po d ru g ie j w o jn ie  św ia­
tow ej w  la ta  bieżące.

Bohater f ilm u , fro n tow iec  B ortn ików , 
sku tk ie m  odnies ione j ko n tu z ji p rze leża ł 
k ilk a  la t w szp ita lu  1 niespodzianie d la 
b lisk ich , k tó rz y  uważali go za poległego, 
w ró c ił do rodz inne j w iosk i, w k tó re j by ł 
przew odn iczącym  kołchozu. W swej cha­
cie zasta je B o rtn ików  nowego gospoda­
rza, m echanika Mochowa. G orycz osobi­
s te j tra g e d ii po tęgu je  św iadomość, że 
ko.choz z p rzodu jącego zm ien ił się w za­
cofany.

Radziecka k ry ty k a  chw a li f ilm  za 
oparc ie  go tia os trym  k o n flik c ie  d ram a­
tycznym : B o rtn ikó w  — A w dotla  B o rtn i­
kowa — Mochow.

JUTRO BĘDZIE SIĘ WSZĘDZIE TAŃCZYĆ
Reżyseria V L A D IM IR  VLC EK . Scenariusz: V. VLC EK , B. SOCHOVA i P. K 0 -  

HOUT. Rok p rod ukcji: 1951-2.

FILM  pełen m u zyk i, tańca, śpiewu; 
pełen pogody, m łodzieńczości i r a ­
dości. „Ju tro  będzie się wszędz>e 
tańczyć“ — b rzm ią  słowa pleśni, 

ju tro  — gdy zn ikn ą  waśnie m iędzy na ­
rodam i, gdy zapanuje  na całym  świecie 
pokój. I ten ko lo row y, rozśp iew any i ro z ­
tańczony film  czechosłowacki ’ przynosi 
k o n k re tn ą  zapow iedź tego lepszego ju ­
tra .

nia fo rm y  artys tyczn e j i osiągania d o j­
rzałości ideowej, aż do sukcesów w skali 
k ra jo w e j i następnie m iędzynarodow ej 
— prow ad ziła  d roga  rozw o ju  i k rze p n ię ­
cia m łodego zespołu. Na tej drodze w y ­
rasta ły  k o n flik ty , k tó re  z ło żyły  się na 
w ątek  fa b u la rn y  film u .

O ile jedn ak  k lim a t i nastró j całego  
film u  znakom icie  od dają  zam ysł naczel­
ny dzteła — to kanw a d ram aturg iczną .

zaw odzi I znacznie ustępuje  partiom  
taneczno-m uzycznym .

O pory Paw ła (k ie ro w n ika  zespołu) w o­
bec in ic ja tyw y  um asow ienia ludow ej 
twórczości w o ka ln e j, oba w ą tk i m iłosne  
(Lojza i R ozarka , Paweł i A lena), a zw ła ­
szcza in try g a  „czarnego  c h a ra k te ru “  
Rudy — nie m ają  te j siły p rze k o n y w a ją ­
cej (a w dodatku  grzeszą up ro szczen ia ­
m i i schem atyzm em ), co część film u  no­
sząca c h a ra k te r  rep ortażo w o-d okum en - 
ta lny.

NIEMAL POLOWA GMIN WIEJSKICH 
KORZYSTA Z KINA

K ry ty k  s tw ie rd za  da le j, że w  p rze c i­
w ieństw ie  do „ in ty m n e j"  tem atyk i H o lly ­
woodu, odc iąga jące j w idza od realnego 
życ ia  f ilm  P udow kina pokazu je  n ie roz- 
łączność osobistego szczęścia człow ieka 
radz ieck iego  i jego społecznej dz ia ła l­
ności. Na te j w łaśnie płaszczyźn ie nastę­
p u je  rozw iązan ie  k o n flik tu  nowego 
film u .

Do b raków  film u  k ry ty k  zalicza m n ie j 
p lastyczne ukazanie szerok iego tła  ko ł­
chozowego i w ą tków  ubocznych.

Tw órcy  film u  w pad li na znakom ity  po­
m ysł: pokazać na tle trzech  m iędzyna ­
rodow ych festiw a li m łodzieży (P raga  — 
Budapeszt — B erlin ) dzie je  czeskiego ze­
społu am atorsk iego  ku ltyw u jąceg o  ludo­
w y dorobek m uzyczn y  ■ tańeczny. Od 
żm udnego szperan ia  w  teren ie  ■ g ro m a ­
dzenia  dokum entac ji d la ludow ych p ie­
śni i tańców , poprzez o kres  opanow yw a-

W ielka akc ja  s ta łych  k in  w ie jsk ich  
ro zw ija  się tak szybko, że m ieszkańcy 
m iast na ogół nie nadążają za je j postę­
pam i, L iczba sta łych k in  w ie jsk ich  sięga 
ju ż  dziś 1090 O bsługują  one 1063 g m i­
ny (27 gm in posiada po dwa stałe kina), 
zaś liczba  gm in  na teren ie  ca łe j Polski 
dotąd pozbaw ionych kina, w ynosi już 
ty lk o  1866. Na ro k  bieżący zaplanowano 
u ruchom ien ie  da lszych 150 k in  i to w y­
łączn ie  w gm inach pozbaw ionych kina. 
tak , że liczba tych  k in  zm n ie jszy się do

1716 wobec 1213 posiadających kina. 
W łaściw y obraz um ąsow ienia film u  na 
wsi po lsk ie j, tak n iedawno ca łk iem  ód 
k in e m a to g ra fii odc ię te j. uzyskam y do­
p ie ro  w tedy, gdy uw zg lędn im y w ra ­
chu nku  dalsze 201 k in  ruchom ych  oraz 
akc je  w yjazdow e znacznej części k in  
s ta łych , p ro m ie n iu ją cych  na sąsiednie 
g rom ady, PGR-y, POM-y i spó łdz ie ln ie  
p ro d u kcy jn e , Fiim ow a re w o luc ją  na wsi 
jest jedną z n a jb a rd z ie j Im ponu jących  
fo rm  naszej re w o lu c ji ku ltu ra ln e j.

Poszczególne w ystępy zespołu odzna­
czały się dużą w e rw ą , d yn am iką , w yso­
k im  kunsztem  w ykonan ia  i zostały p ięk ­
nie sfo tografow ane. W iększość scen s fil­

m ow ana jest w  p lenerze , na tle  m a lo w ń -  
czego k ra jo b ra z u  różnych  okolic Czecho­
s łow acji. Zd jęcia po dkreś la ją  n ie jed no­
k ro tn ie  tę o rg an iczn ą  łączność tem atu  
z fo lk lo rem . Troska o w łączenie  do film u  
o b ra zu  o jczyste j p rzy ro d y  i ukazanie  na 
je j tle  ludzi --  nadała tem u o ry g in a ln e ­
m u fiim o w i głęboko narodow y c h a ra k ­
te r. (zen).

NR 6
„PRZEGLĄDU ARTYSTYCZNEGO"
N r. 6 „P rzeg lą d u  A rtys tyczn eg o “ jest 

p ierw szym  num erem  tego pism a, k tó ry  
u kaza ł się po II I  Ogólnopolskiej W ysta­
w ie  P lastyki. Jest rzeczą  całkow icie  z ro ­
zu m ia łą , że period yk  tego typu , u k a zu ­
ją c y  się raz  na dw a m iesiące, nie może  
reagow ać w tryb ie  bezpośrednim  na 
w y d a rze n ia  w  naszej p lastyce. Jednakże  
nie podobna w yjaśn ić  fa k tu , że w  nu­
m erze  tym , k tó ry  u kaza ł się w  sprzed a ­
ży  w m arcu , p rócz przem ó w ien ia  S tani­

sław a Teisseyre, wygłoszonego na o tw a r­
ciu w ystaw y o raz dość pokaźnego i Jak 
zawsze s tarann ie  w ykonanego m ate ria łu  
rep ro d u k c y jn e g o , nie m a ani jednego  
om ów ienia w ystaw y, recenzji czy oceny, 
w y ra ża ją c e j op in ię  pism a. A le za łóżm y, 
że b ra k  m ate ria łu  dotyczącego I I I  W y ­
staw y w y n ika  z trudności technicznych; 
czym  jean ak  w ytłu m aczyć  c a łko w itą  n ie ­
obecność m ate ria łu  aktu alnego , k tó ry  
obejm ow ałby  n a jb a rd z ie j palące za g a d ­
nien ia  współczesne? P rz y jr z y jm y  się 
spisowi treści num eru: dw a a rty k u ły  
bezpośrednio  zahaczające  o p rob lem y  
plas tyk i w spółczesnej są p rze d ru k a m i z 
„ Is k u s s tw a “ , a m ianow icie: „O rzeźb ie  
m o n u m en ta ln e j"  (a rty k u ł reua. / 
o raz  A. D ejnek i „W  spraw ie  m ala rs tw a  
m onu m enta ln o -dekoracy jn eg o“ . Prace to 
n iew ątp liw ie  cenne i godne uw ag i, ale  
gdzież są au to rzy  polscy? W nu m erze  6 
„P rze g lą d u  A rtys tyczn eg o “ o m aw ia ją  
oni w y łączn ie  zagadn ien ia  h isto ryczne. 
A zatem : „M a lo w id ła  Venantego da Su- 

biaco w R ytw ianach“ — a rty k u ł Bohdana  
U rb an ow icza  (polski renesans), i W . 
C zajkow skiego „C eram ika  w a rc h ite k tu ­
rz e “ (p rzeg ląd  h isto ryczny  zastosow ania  
c era m ik i ja k o  elem entu dekoracy jn eg o  
w  a rc h ite k tu rze ). Oto w szystko.

Pośpieszm y jedn ak  dodać, że p ra g ­
niem y być do brze  zro zu m ia n i. Nie cho­
dzi b y n a jm n ie j o to, by pozbaw ić „ P rz e ­
g ląd A rty s ty c z n y “ m ate ria łu  h is to ry c z­
nego, k tó ry  jest konieczny i n iezbędny, 
ale o to, by została zachow ana właściw a  
p ro p o rc ja , k tó rą  w yznacza  pism u czas 
i k tó ra  decydu je  o jego pozyc ji i zn a ­
czen iu . „P rze g lą d  A rty s ty c zn y “ jest 
zb y t pow ażnym  i pożytecznym  p e rio d y ­
k iem , aby pom inąć m ilczen iem  jego  
chw ilow e b ra k i czy trudności, a uw agi, 
naw et negatyw ne czasem , m ów ią o z a ­
in teresow aniu  i trosce, z ja k ą  czyte ln ik  
rozw ó j tego pism a ś ledzi.

j.  g.

WYROK W PROCESIE 
WŁOSKICH ARTYSTÓW

Jak in fo rm o w aliśm y  naszych czyte l­
n ików , w  R zym ie toczył się proces p rze ­
c iw ko m ala rzo m : Guttuso, Penelope, Rioi, 
A lv ero , N ata lii i Vesp ignan i, k tó rzy  b ra ­
li ud zia ł w  w ystaw ie  „S ztuka  przeciw ko  
b a rb a rz y ń s tw u “ o ra z  dz ien n ikarzo m  
oskarżo nym  o to, że o p u b liko w a li fo to ­
g ra fie  w ystaw ionych ob razów  w  pism ach  
„ U n ita “ , „ A v a n ti“ , „ P a tu g lia “ i „ L a ­
v o rn o “ .

M ala rze  w y ro k ie m  sądu rzym skiego  
zostali zw o ln ien i, natom iast d z ien n ik a ­
rz y , w  liczb ie  sześciu, skazano na k a ry  
od 20 dni do dwóch m iesięcy w ięzien ia , 
a re d a k to ra  odpow iedzia lnego  „ U n ita “ 
S cuderiego, na rok  w ięz ien ia . W p raw d zie  
sąd uznał, że „m alow anie  ob razów  p rze d ­
staw ia jących  b a rb a rzy ń s tw o  w o jny  nie 
jest p rzestępstw em “ i z tego „ z a rz u tu “ 
m ala rze  zostali oczyszczeni, skorzystano  
jedn ak  z o k a z ji, aby oskarżyć  d z ien n ik a ­
rzy  o „rozpo w szechn ian ie  ta jem n ic  w o j­
skow ych“ : chodzi o a rty k u ły  o okupacji 
a m e ry ka ń s k ie j w  L ivo rn o  i w  porcie  
Augusta.

„ U n ita “ w  num erze z 28.111. pisze, że 
w y ro k  jest dość zdu m iew ający: z jednej 
bowiem  strony „m alow anie  obrazów  
przeds taw ia jących  b a rb a rzy ń stw a  w o j­
n y “ nie jest p rzestępstw em , z d ru g ie j 
zaś, a rty k u ły  o am erykańsk ich  bazach  
w ojskow ych we W łoszech, k tó rych  obec­
ność i cel jest jedn oznaczny , zostały  
uznane za przestępstw o. D odajm y je ­
szcze, że obecność w ojsk am erykańsk ich  
w Augusta i L ivo rno  jest rzeczą  po­
wszechnie znaną i nie m oże tym  sam ym  
być oceniana jako  „rozpow szechnianie  
ta jem n ic  w o jsko w ych“.

J. g.

GDAŃSKI GOTYK MIESZKALNY
Pow szechnie m niem ano dotąd , że 

ostatn ie dw a autentyczne za b y tk i gd ań ­
skich gotyckich dom ów m ieszkalnych  
bezpow rotn ie  zg inę ły  w  pożarze, w zn ie ­
conym  w  r. 1945 p rzez uchodzących fa ­
szystów. B yły to dw a n iepozorne dom ki 
p rz y  ul. Pończoszników n r 10 i 11. od­
dalone o k ilkanaście  k ro kó w  zaledw ie  od 
Zielonej B ram y  p rz y  w span iałym  D ługim  
Targu .

Otóż ostatnio , p rzy  konserw acji nad­
w erężonych p rzez pożar fasad renesan­
sowych i ba rokow ych, coraz częściei od­
k ry w a m y  w  G dańsku nie ty lko  d 'ta le ,  
lecz pe no a r zk t -  m y układ . jo -  
ty c k i. Spod ty n k u  i cegieł w y ła n ia ją  się 
gęsto prorilow ane lasKOwama, oddzie­
la jące o lb rzym ie , ch arak te rys tyczn e  dla  
budow nictw a tego m iasta o tw o ry  ok ien ­
ne. S um ienny k onserw ato r za b y tku  sta­
je  w  rozterce , zw łaszcza, jeśli ma do 
czyn ien ia  z tak  cennym  dla budow nictw a  
lokalnego ob iektem , ja k  Dom Ł a w n ik ó w  
p rzy  D ług im  Targu  43.

Pod barokow ym  o tynkow an iem , h a r ­
m on izu jącym  ze w spaniale  złoconym  p o r­
ta lem  kam ien nym , renesansow y układ

cegieł zd ra d za  X V II-w ie c zn e , odm ienne  
rozm ieszczanie  o tw orów  — trzech , ja k  

zw y k le  w kam ien icach gdańskich. Pod 
tą  cegłą, budow niczow ie p ra cu ją c y  nad 
rek o n s tru k c ją  o d k ry li owe wspom niane  
gotyck ie  fra g m e n ty . Is tn ieje  rea lna  m o­
żliwość „od k lep an ia “ późniejszego w y ­
s tro ju , odpow iedn iej p rze ró b k i szczytn5- 
cy w edług zachow anych s z ty c ió w  i tym  
sam ym  odbudow y po w iekach w spaniałe j 
go tyck ie j kam ien icy  p a tryc ju szo w sk ie j, 
jedynego w G dańsku au ten tyku .

W artość tej fasady jest tym  w iększa, 
że sąsiaduje z tak  znakom itym  za b y t­
kiem  sztuk i, ja k im  był i pozostał po 
w ie rn e j rek o n s tru k c ji gdański D w ór 
A rtu sa . Na początku bieżącego stulecia  
bogaty kupiec zbożow y i k o lekc jo n er  
dzie ł sztuk i, Ludw ik  G ie łdziń sk i, w om a­
w ianej kam ien icy  u rz ą d z ił sobie p ry w a t­
ne m uzeum , znane po w szechn e pod na­
zw ą Sieni G dańskie j. P rzed w o jen n i b y ­
w alcy Gdańska zapew nie  p rj.v i) .m ir  ą  
sobie koła tkę  w postaci w ie lk iego  o rła , 
oczywiście polskiego!

W ł. S zrem ow icz — Gdańsk

GRUSZKA I OŚLA CZAPKA
Jak w iadom o, zn ako m ity  a rty s ta  f r a n ­

cuski, D au m ier, up am ię tn ił w h is to rii po­
stać Ludw  k a -F ilip a  licznym i rys u n k am i, 
na k tó rych  k ró l F ra n c ji ukazany  jest w 
kszta łcie  sym bo licznej g ru s zk i. Za za ­
m ieszczenie rysun ków  D au m iera  saty ­
rycznem u pism u ^ .C h a riv a ri“ , którego  
red ak to rem  by ł podówczas P h ilippon , zo­
stał w ytoczony proces.

H istoria  się po w tarza . W m arcu  1953 
p re fe k t po lic ji p a rys k ie j Bayot os k a rży ł 
przed  sądem dzienn ik  „H u m an ité “ 
o zam ieszczenie  25 czerw ca 1952 

k a ry k a tu r  rysow n ika  M ite lb erga , na k tó ­

rych  rzeczony pan Bayot przedstaw iony  
jest z oślą czapką  na głow ie.

„H u m an ité “ w notatce red ak c y jn e j tak  
pisze o tym  w yd arzen iu : „Ośla czapka  
była zawsze sym bolem  złego u czn ’a. Czy  
rysow n ik  M ite lb erg  jest w in ien, że pan 
Bayot nie p o tra fił on ieśm ielić  ludu P a ­
ryża? „S ze f“ pana Bayot, genera ł R idg- 
w ay, polecił p re fek to w i p o lic ji, w z w ią z ­
ku ze swym przybyc iem  do P aryża , na ­
uczyć Francuzów  karności i posłuchu. 
To się panu Bayot nie udało. Pan Bayot 
jest zatem  złym  uczniem .

A więc oslà c zap ka“ . j. g.

SPRAWY KSIĄŻEK
NOWE W NASZEJ LITERATURZE

Chcąc pod jąć  w  ram ach te j ru b ry k i 
ba rdz ie j re g u la rn e  o rie n tow a n ie  czy te l­
n ików  w w ażnie jszych w ydarzen iach  w y ­
daw n iczych, w inn iśm y na drob ić  pewne 
zaległości. Nawet z opóźnien iem  należy 
na tym  m ie jscu zasygnalizow ać g rupę  
nowych po lsk ich  u tw o rów , k tó rych  zna­
czenie je s t z pewnością duże. Są to 

trą ce  zan iedbaną przez 
czas d łuższy bieżącą tem atykę  naszego 
życ ia  społecznego. W g ru p ie  te j mamy 
powieść Jerzego B rauna o życ iu , p racy 
i walce stoczn iow ców  gdańskich  — „L e - 
w an ty ", opow iadan ia  w ie jsk ie  Jacka Bo­
cheńskiego — „Zgodn ie  z praw em  ', opo­
w iadania  Banasia rów n ież  z te renu ws< 
— „P rze budze n ie ", powieść P ie rzcha ły  
z dz ie jów  w ie jsk ie j spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j — „D z iew czyna".

Zanim  na łam ach „P rz e g lą d u " podjęta 
będzie p róba ana lizy  tego, co n a jd o j­
rza lsze z tych  u tw o rów  w n ios ły  do na­
szej lite ra tu ry , w a rto  tu po dk reś lić  n ie­
k tó re  ty lk o  oko liczność ' tow arzyszące 
ukazaniu  s ię tych  książek i n iek tó re  ich 
cechy. Z ja w iły  się one po okres ie , k iedy 
k ry ty k a  nasza za jm ow ała się w ykazyw a­
niem błędów pope łn ionych  przez p ie rw ­
sze ks iążk i pode jm u jące  spraw ę w spó ł­
czesnego życia, równocześnie zaś na­
s tąp iło  osłab ienie za in teresow ania tem a­
ty k ą  współczesną. Odejście od n ie j by ­
ło z jaw isk iem  n iepoko jącym . W te j to 
sy tu a c ji p o ja w iła  się owa g ru p a  ks ią ­
żek, k tó re  m a ją  z pewnością zasługę 
podjęc ia  poniechanej tem a tyk i, ob iecu ­
ją  odpow iedzi na palące py tan ia  s ta ­
w iane przez życie. W ym agania nasze 
je d n a k  w z ro s ły  od p ie rw szych la t l ite ­
ra tu ry  rea lizm u soc ja lls ‘ yoznego. Nie 
zadowala nas samo podjęcie tem atu, 
szukam y w lite ra tu rz e  odb ic ia  bogatego 
w treśc i, trudnego  i zw ycięsk iego nowe­
go życia, szukam y sum ienne j w iedzy o 
n im , p raw dz iw ych  doświadczeń.

Na nowe ks iążk i o naszym życ iu  k ie ­
ru je m y  więc spo jrzen ie , w k tó rym  k r y ­
je się pytan ie : czy soe łn ia  nasze ocze­
k iw an ia . czy zaspokoję naszą zaostrzo­
ną n iec ie rp liw ość? Nie je s t zadaniem

mozua tu jecuiak s tw ie rdz ić , 
poziom tych u lw o -ów jest m erow i 
B raun i Bocheński okazali się najd 
rza ls i. Obaj m ają za sobą doświadczę] 
na drodze nowego, soc ja lis tycznego 
sa rs tw a  Obaj w ypow iada li się w poe: 
B raun ma w te j dz iedzin ie  pokaźny r 
robek obaj są czynnym i pub licys tam  
reportazystam i. Banaś i P ierzchała 
deb iu tanc i, tym  ba rd z ie j zresztą got 
p rzychy lneg o  za interesow ania czytel 
kow  I k ry ty k i.  B ardz ie j doświadcz! 
B raun i Bocheński, p o d ję li zadania ; 
w arte  w nowych ich u tw o rach , szerol 
odważnie. W yszli od bogatego m a te rii 
g łębok ich  obserw ac ji, nie co fn ę li , 
p rzed  sp raw am i d ra s tycznym i, ob raz : 
k tó re  ksz ta łtu ją  życie iudz i p racy  
m ieście i na wsi, um ie li zbudować 
p raw dz iw ych  elem entów, uchw ycony 
„n a  żyw o". Ich ks iążk i z pewnością mó 
pomoc w budow an iu naszego życia.

Dwaj deb iu tanci w ykazu ją  niedosta 
obciąża jące  naszą lite ra tu rę  w p jer 
szym je j okres ie  Banaś ma z ni 
dw óch w ięcej zdo lności w idzenia żvwv 
ludzi, w iększą um ie jętność chw yta t 
ko n flik tó w  w ich rzeczyw is te j pósta 
P ierzcha ła  tk w i natom iast w yraźn ie  
n iep rzezw yciężonym  szablonie."

K siążk i B rauna i Bocheńskiego są w y ­
darzeniem  bardzo pozytyw nym , wnoszą 
w ie le do głównego, zasadniczego n u rtu  
naszej lite ra tu ry , w sum ie zaś te  nowe 
z n iw iska lite ra ck ie  św iadczą „  to 
w szystko co w życ iu  naszym je s t" n a j­
ba rd z ie j tw órcze  — bu dow nic tw o socja ­
lis tycznego społeczeństwa, p rzem ian y  
realizow ane p rzy  w arszta*ach npaCy i za­
chodzące w psych ice lu d zk ie j — to 
wszys*ko ra o ie ra  na w yobraźn ię  p isa­
rzy . oobudza ją , domaga sle d la  siebie 
w yrazu .

Cz.

P H 7 R G L Ą D  K U L T U R A  r N Y 
NR 15 STR. ?



CZARNE i  BIAŁE
ERUDYCJA

W a szyn g to ńsk i k o re sp o n d e n t w ło s k ie ­
g o  p ism a „M e ssa g e ro " p rzy ta cza  nastę- 
p u ją c e  zdarzen ie  św iadczące n a jw y m o  
w m e j o poz io m ie  in te le k tu a ln y m  i  w y ­
k s z ta łc e n iu  a m e ry k a ń s k ie j m łod z ieży  
u n iw e rs y te c k ie j.  s tu d e n t a m e ry k a ń s k i 
p rz e b y w a ją c y  ja k o  tu ry s ta  w  P a ryżu  
spostrzega posąg Jeanne D 'A rc  i  d u m ­
ny ze sw e j e ru d y c ji  w y k rz y k u je  radoś- 
¡nie: „P o p a trz , p op a trz , p rzec ież  to  p o ­
m n ik  In g r id  B e rg m a n n !“

S tu d e n t zna b ow ie m  Jeanne  d 'A rc  
ty lk o  z p o tw o rn e g o  k ic z u  fi lm o w e g o  z 
In g r id  B e rgm a n n  w  r o l i  „D z ie w ic y  O r­
le a ń s k ie j" .

B O Ń SKA STOPA Ż Y C IO W A
N ie d a w n o  b o ń sk i m in is te r  gospodar- 

• tw a  k ra jo w e g o , E rh a rd t, w  je d n e j ze 
sw ych  p ys z a łk o w a ty c h  w y p o w ie d z i p ro ­
s i ł  o pokazan ie  m u „c h o c ia ż b y  je d n e j 
ro d z in y  g ło d u ją c e j w  N iem czech  Za ch o ­
d n ic h “ .

„N ie c h a j w obec tego uda  s ię  do 
.W orpsw ede" — ra d z i m u  re oo rta żys ta  
„A a c h e n e r  N a c h r ic h te n “ , k tó r y  nap isa ł 
a r ty k u ł o w a ru n k a c h  życ ia  k o lo n ii  a r ­

ty s tó w , m ie s z ka ją cych  w  te j m ie js c o ­
w ośc i.

W orpsw ede  je s t w p ra w d z ie  nada l jesz­
cze o ś ro d k ie m  k u ltu ra ln y m , a le  ż y je  
w  s tra s z liw e j nędzy. Te” same fa rb y  ' i 
m a te r ia ł m a la rs k i, k tó re  a r ty s ta  jeszcze 
n ie d a w n o  te m u  k u p o w a ł za m a rkę , k o ­
s z tu ją  go obecn ie  4 m a rk i.  P rzed tem  
s p rze d a w a ł ob ra z  za 300 m a re k  — obec­
n ie  u z y s k u je  zań 150... K oszta  w łasne  
m a la rza  w z ro s ły  c z te ro k ro tn ie , dochody 
je g o  z m n ie js z y ły  się do p o ło w y .

REWIZYTA
A g e n c ja  z a c h o d n io -n ie m ie c k a  D P A  

donos i z B onn, że p rz y b y l i  tam  d w a | 
c z ło n k o w ie  a m e ry k a ń s k ie j k o m is ji d la  
badan ia  d z ia ła ln o śc i a n ty a m e ry k a ń s k ie j 
w  ce lu  „o c z y s z c z e n ia  b o ń s k ic h  b ib l io te k

STANISŁAW DYGAT J * K  IMA O Ł O M i

Co chcia ł przem ycić Les lie  M o rris

E lite ra tu ry  ko m un is tyczne j". P rzed­
staw icie le kom is ji Mc C arthy 'ego od le­
c ie li następnie do B e rlin a  zachodniego 
d la  przeprow adzen ia  inspe kc ji ra d io ­
s ta c ji RIAS, po czym  m a ją s ię udać do 
M onachium , gdzie poddadzą badaniu z 
p u nk tu  w idzenia k ry te r ió w  „d z ia ła lnoś­
c i an tyam erykańsk ie j rad iostac ję  „W o l­
ne j E u ro py ",

W ten sposób osław iona kom is ja  Mc 
C arthy 'ego obejm ow ać zaczyna Niemcy 
bońskie, k tó re  w tym  sam ym  czasie ba­
w iący  w W aszyngtonie A denauer w y ­
da je  ostatecznie na tup  ko lon 'za to rs tw a 
A m erykanom . P obyt dwóch panów z 
k o m is ji dla badania działa lności a n ty ­
am erykań sk ie j w N'emczech bońskich 
uważać może tedy A denauer ja ko  
pe łną  w ym ow y rew izytę .

NA DRODZE DO FASZYZMU
P rasa  a m e ry k a ń s k a  je s t p rz e p e łn io n a  

w ia d o m o ś c ia m i o z w ię k s z a ją c e j się i lo ś ­
c i sa m ob ó js tw  i  u m y s ło w y c h  ch o ró b  
w  s ta n a ch  Z je d n o czo n ych . L u d z ie  n ie  
w y tr z y m u ją  n a p ię c ia  rozpasane j p sy c h o ­
z y  w o je n n e j, p ro p a g a n d y  w o jn y  i  h i ­
s te r i i  a n ty k o m u n is ty c z n e j.

„K o m is ja  d la  bad a n ia  d z ia ła ln o ś c i an ­
ty a m e ry k a ń s k ie j“  pos iada  pod  ty m  
w z g lę d e m  szczególną zasługę. N ie  je ­
den m ieszczuch  a m e ry k a ń s k i s k o ń c z y ł 
c h y b a  zn ow u  swe p o ra c h u n k i z  życ ie m , 
g d y  o s ta tn io  d o w ie d z ia ł się z u s t M r .  
H . V e lde , p rzew o d n iczą ceg o  te j k o m is j i ,  
że k o m u n iś c i pos ia d a ją  w ie lk ie  w p ły w y  
w ś ró d  k le ru  p ro te s ta n c k ie g o , czego d o ­
w o d e m  je s t — ja k  o ś w ia d c z y ł — z b y t 
o ż y w io n a  dz ia ła ln o ść  p o lity c z n a  l ic z ­
n y c h  je g o  p rz e d s ta w ic ie li.

W k i lk a  d n i p ó ź n ie j „N a t io n a l C oun­
c i l  o f C hu rch  o f  C h r is t in  A m e r ic a "  
g ru p u ją c a  35 m ilio n ó w  p ro te s ta n tó w , za­
p ro te s to w a ła  p rz e c iw k o  te m u  o św ia d ­
cze n iu . D o p ro te s tu  tego d o łą c z y li się 
p ro fe s o ro w ie  u n iw e rs y te tu  w  'p r ic e to n , 
s tu d e n c i u n iw e rs y te tu  H a rw a rd a  itd . ,  
d o m a g a ją c  się zn ie s ie n ia  fa s z y s to w s k ie j 
u s ta w y  S m ith 'a  i  M c  C arraña , 

Jednocześnie  b u rż u a z y jn e  p ism o  
„M o n th ly  R e v ie w "  ro zp isa ło  a n k ie tę  na 
te m a t:  „C z y  id z ie m y  do fa sz y z m u "?  I  
w ię kszo ść  osób, b io rą c y c h  u d z ia ł w  te j 
a n k .e c ie , m . in . p ro fe s o ro w ie  H . W il­
son  i  A r th u r  D av is , e ko n o m is ta  J. R a y ­
m o n d  W alsb, d z ie n n ik a rz  C are y  M e 
W il lia m s  i  in n i  o d p o w ie d z ie li na  to  p y ­
ta n ie  tw ie rd zą co .

Je ś li ch od z i o nas, to  zgadzam y się 
ró w n ie ż  z. ty m  ośw iadczen iem .

SZKO ŁY CZY ARM ATY?
M em oria ł opub likow any przez b ry ty j­

sk ie  M in is te rs tw o  Oświaty s tw ie rdza , że 
p re lim in a rz  budżetowy na ro k  1933/54 
p rzew idu je  obniżenie kre dy tów  na bu ­
dowę i konserw ację  gm achów szko lnych 
z  1.2Í10 tysięcy fun tów  do 1 m iliona , a 
k re dy tów  na zapomogi i stypendia  dia 
uczącej się m łodzieży z 5.431 tysięcy 
fun tów  do 4.332 tys. fun tów .

PRASA, zagraniczna podała w swoim  czasie w ia ­
domość, że Leslie M orris , delegat K anady jsk ie j 
P a rtii Pracy na X IX  Zjazd KPZR, wracając ze 

Zw iązku Radzieckiego został na granicy swego k ra ju  
przez dłuższy okres zatrzym any i poddany drobiazgo­
wej rew iz ji.

Wychodząc z założenia, że każda rzecz przyw ieziona 
„s tam tąd“ może być groźna i niebezpieczna, przebie­
g li strażnicy praw  kap ita lis tyczne j w ładzy kanady j­
sk ie j, w  trosce o ich całość i nienaruszalność, p rze trzą­
snęli sum iennie w a lizk i i kieszenie M orrisa.

Uczyniwszy to, m ogli sobie powinszować czujności 
i  zapobiegliwości. Zatrzym ano aż pięć przedm iotów 
które, przemycone ze Zw iązku Radzieckiego do K a ­
nady, zdolne byt wyw ołać w . tym  k ra ju  niepokoje i  
rozruchy i  niedwuznacznie godziły w ustalone tam  za­
sady w ładzy. Po zatrzym aniu przekazano owe przed­
m io ty  do specjalnego zbadania. H yły  to:

1) Książka Thomasa H ardy, postępowego pisarza 
ubiegłego stulecia „Tess of the d ‘U b e rv ille “

2) Anto log ia  poezji angie lskie j z obszernym i fra g ­
m entam i Szekspira.

3) Jadłospis z m oskiewskiej restauracji.
4) Cztery p ły ty  nagrań pieśni chłopskich.
5) Odłamek szrapnela ze Stalingradu.
Uczony rzeczoznawca, k tórem u polecono tę ważką 

po lityczn ie  m isję badawczo-śledczą, m usiał zapewne 
wziąć się do dzieła z dum nym  uczuciem odpow iedzial­
ności, jaka spoczęła na n im  wobec groźnych dla Kanady 
m orrisow ych pam iątek z M oskwy. Czy wyobrażacie 
sobie, z jaką troską i  niepokojem  w n ika ł w  na jd rob­
niejsze szczegóły tych przedm iotów, ¿a których n ie ­
w innym  pozorem k ry ła  się siła wybuchowa bomby ze­
garowej, zdolnej rozerwać ustalony w Kanadzie ład? 
Czy zdajecie sobie sprawę, z ja k im  nerwowym  nie­
pokojem  złodzieja, na k tó rym  czapka gore, poddawał 
analizie światoburczą treść pam iątek, dość typowych 
dla w a lizk i wracającego z podróży tu rys ty  mm 
u ja w n ił w  raporcie dia w iadz praw dziw e oblicze 
ich grozy?

Jakżeż m usia ł ślęczeć, jęczeć i  pocić się nad tym  
swoim  raportem :

„...Szczegółowe badanie w y k ry tch  przy n ie ja k im  
M orris ie  przedm iotów przyw iezionych z M oskwy, po­
tw ierdza w  całej rozciągłości podejrzenia, co do ich 
nieprawom yślności i  co do u k ry tych  celów w yw ro to ­
wych, d la  k tó rych  rzeczony M orris  starał się przem y­
cić je  do Kanady. Badania moje wykazały, że: 

ad 1) Thomas H ardy jest to zwolennik podejrzanych 
idei społecznych, sprzecznych z założeniami naszej w ła ­
dzy. Choć przezornie nigdzie w prost o tym  nie wspo­
m ina, zdecydowany sym patyk komunizmu.

ad 2) Anto log ia  poezji zaw iera w  w ie lu  punktach 
niedwuznaczny i  bezczelny m ate ria ł propagandowy, 
m ający na celu podważenie panującego u nas ustro ju. 
W yróżnia ją  się tu ta j szczególnie, ła tw i do rozszyfro­
wania kom uniści, Szekspir i Byron. P ierwszy _ cyn i­
czny depraw ator i  w ichrzyc ie l. N ic dla niego św ięte­
go,  ̂pom iata uznanym i przez nas obyczajam i i m ora l­
nością, szydzi z k ró lów  i przyzw oitych handlowców.
Za to M urzyna stara się przedstaw ić jako pozytywne­
go bohatera i  o fia rę in try g  białych. Ćo do drugiego, 
to pom ija jąc nawet światoburczą treść jego wynurzeń, 
trzeba stw ierdzić, że jest ak tyw n ym  działaczem ruchu

SYLWETKI TWÓRCÓW

obrońców pokoju, co w yn ika  z fak tu , iż osobiście udał 
się do G recji, aby walczyć o je j wyzwolenie. Należy 
natychm iast powiadom ić o tym  greckie władze bezpie­
czeństwa. Z nak i szczególne: u tyka na jedną nogę.

ad 3) Jadłosnis m oskiewskiej restauracji. Dokum ent 
szczególnie pe rfidny i  niebezpieczny. Muszę s tw ie r­
dzić, że nawet mnie, k iedy odczytywałem  nazwy lic z ­
nych i urozmaiconych wym ienionych w n im  potraw , 
szła ś linka do ust. Cóż dopiero m ówić o naszych bezro­
botnych? B iorąc przy tym  pod uwagę, że ceny są okoio 
0 razy niższe niż u nas, należałoby się obawiać, że roz- 

powszechnienie tego rouzaju dokum entu w zbudziło­
by wśród naszych robotn ików  niebezpieczne marzenia, 
aby posiadać takie same restauracje, ja k  posiadają 
robotn icy  moskiewscy. Należy jeszcze dodać, że prócz 
tego, dokum ent ów stara się przemycać hasła p ro ­
pagandy pokojowej, o czym świadczy, naprzykład, taka 
Pozycja, ja k : „gołąbek z ryżem ". B iorąc pod uwagę, że 
ryz  rośnie w Chinach, skojarzenie gołąbka z ryżem 
az nadto wym owne.

ad 4) P ły ty  z pieśniam i ch łopskim i. N ie wymaga 
specjalnych kom entarzy. Chłop i są od tego, żeby p ra ­
cować w polu, a nie żeby sobie śpiewać. Ładnie bę­
dziemy wyglądać, jeżeli nasi chłopi, zachęceni tym  
przykładem , zaczną podśpiewywać. Śpiew to p rz y w i­
le j w arstw  posiadających, w rękach zaś, a raczej gar­
dłach, m otłochu sprawa niebezpieczna (por. „M a r- 
sy lianka “ , „M iędzynarodów ka" i t. p.). W wypadku 
piesm przyw iezionych przez M orrisa, rzecz szczegól­
nie przejrzysta, są to bowiem pieśni chłopów pańszczy­
źnianych, w k tórych staw iają oni rew o lucy jno-w yw ro- 
towe żądania, aby ich nie bito, aby nie by li głodni i 
nie chodzili nago. Co będzie, pytam, jeże li nasi chłopi 
podochoceni dźw iękam i tak ie j m uzyki zaczną się od 
nas domagać podobnych, nierealnych głupstw?

a r 5) O j, oj. Bałem się dotknąć, boję się wym ienić, 
boję się myśleć. Natychm iast kazaiem zakopać w zie­
m ię na 10 m etrów  głęboko. W idocznie jeszcze, oj, oj, 
za p łytko , bo śni m i się w nocy i  straszy w dzień, 
T fu , na psa urok. Tfu, tfu , oj, oj...

ANDRZEJ PANUFNIK

W Croydon rada m ie jska  zam ierza w 
ram ach ..oszczędności“  zam knąć dwa 
w ydz ia ły  nve jscow ej p o lite ch n ik i, na 
k tó re  uczęszcza 1.100 studentów  oraz 
p lan u je  zam knięcie czy te ln i pu b licz ­
ne j. zredukow anie personelu b ib lio te ­
ka rsk ie go . obniżenie kre dy tów  na sprzęt 
szko lny, pomoce naukowe I w yda tk i 
ad m in is tra cy jn e  szkół.

W szystkie te ..oszczędności“  m ają po­
k ry ć  w zrasta jące w yda tk i zbro jen iow e, 
ru jn u ją c e  życie A ng lików  we wszyst­
k ic h  jego przejaw ach.

CYFRY M Ó W IĄ

J a k  pod a je  w ło s k i ty g o d n ik  „V ie  
n u o v e “ , K ra jo w y  F undusz N a u k o w y  
S ta n ó w  Z je d n o czo n ych  za n ie p o k o jo n y  
jes t s ta ły m  k u rc z e n ie m  się k a d r  n a u ­

k o w y c h  w  U S A  „Z ja w is k o  to  je s t 
ty m  b a rd z ie j a la rm u ją c e  — m ó w i ra ­
p o r t  pow yższe j in s ty tu c j i  re fe ru ją c y  
te n  stan  rzeczy P re z y d e n to w i S tanów  — 
te  w  Z w . R ad z ie ck im  rząd  g w a ra n tu je  
s ta ły  w z ro s t lic z b y  s p e c ja lis tó w  z d z ie ­
d z in y  n a u k i i te c h n ik i.  I  ta k  np. w 
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15 tys . a b so lw e n tó w  in ż y n ie r i i ,  podczas 
g d y  w  Z w . R a d z ie ck im  b y ło  ic h  w  ty m  
sa m ym  ro k u  aż 50 tys.

PŁYTA PRZED TRYBUNAŁEM
"W A m e ry c e  zosta ła  w y c o fa n a  z ob ie- 

t>u p ły ta  g ro m o fo n o w a  z n a g ra n ie m  p ie ­
ś n i ..O ld  m an  a to m "

U zasadn ien ie  w y ro k u :  je s t to  p ieśń  
p rz e c iw  b o m b ie  a to m o w e j — a w ię c  
s  n  ty  ą jne j-y  ka ń ska .

P o w ie d z ia ł k ie d y ś  t r a fn ie  D o b ro lu -  
bow . że p rze życ ia  w e w n ę trz n e  a r ty s tó w  
łączą  się n ie ro z e rw a ln ie  ze ś w ia te m  
z ja w is k  ze w n ę trz n y c h , lecz że o g lą d a ją  
o n i życ ie  o raz  n a tu rę  przez p ry z m a t 
d o m in u ją c e g o  w  n ic h  sa m ych  n asta ­
w ie n ia .

Je ś li się pod ty m  k ą te m  s p o jrz y  na 
c a ły  d o tych czaso w y d o ro b e k  je d n e go  
z n a jb a rd z ie j o ry g in a ln y c h  i  tw ó rc z y c h  
k o m p o z y to ró w  naszego p o k o le n ia  — A n ­
d rz e ja  P a n u fn ik a  — spośród w s z ys tk .ch  
cech je g o  s z tu k i, ja k ie  d a ło b y  się w y -  
d ed u ko w a ć  z jeg o  dz ie ł, je d n a  zw łasz­
cza zd a je  się g ó ro w a ć  ponad  in n y m i:  
in w e n c ja  h a rm o n iczn a . Czego to  d o w o ­
dzi? — D o w o d z i is tn ie n ia  w  k o m p o z y ­
to rz e  w y ją tk o w e j w ra ż liw o ś c i na b a rw ę  
d ź w ię k u  — b a rw ę  h a rm o n ii i  b a rw ę  
in s tru m e n tu .

Ś w iadczą  o  ty m  w s z y s tk ie  n ie m a l je ­
go  d z ie lą , n a w e t n a jm n ie j udane. N a ­
w e t ta m , g dz ie  id z ie  o w y ra ż e n ie  k o n ­
k re tn y c h  id e i — ja k  w  S y m fo n ii P o ­
k o ju  — p a s jo n u je  go n ie  ty le  zn a le z ie ­
n ie  d la  n ic h  o d p o w ie d n ic h  w y  razow o  
w ą tk ó w  m e lo d y c z n y c h , k tó ry c h  d y s k u rs  
d z ia ła łb y  na s łu ch a czy  za ró w n o  s iłą  
sw e j w e w n ę trz n e j lo g ik i,  ja k  i  ukazaną  
w  je g o  p rz e b ie g u  eksp re s ją  ro z w ija n y c h  
te m a tó w  — co p rzede  w s z y s tk im  w y s z u ­
k a n ie  d la  ty c h  id e i n a jle p ie j o d p o w ia ­
d a ją ce j im  a tm o s fe ry  h a rm o n ic z n e j. 
W s łu c h u ją c  się  w  m u z y k ę  P a n u fn ik a , 
odn o s i się w raże n ie , że n ie  m e lo d y k a  
d y k tu je  w  n ie j  u k ła d  h a rm o n ic z n y , lecz 
że p rz e c iw n ie  — h a rm o n ik a  przesądza 
o ty p ie  m e lo d y k i i  że ca ła , nad p o d z iw  
w yn a la zcza , w y o b ra ź n ia  in s tru m e n ta c y j-  
na  P a n u fn ik a  z n a jd u je  się w y ią c z n ie  na 
us łu g a ch  h a rm o n ik i.

N ie w ą tp liw ie , n a d m ie rn e  u le g a n ie  a r­
ty s ty  s w y m  s p e c y fic z n y m  choc n a tu ­
ra ln y m  u p o d o ba n iom  zawsze g io z i je g o  
sztuce  ja k im ś  n ie p o żąd a n ym  d ia  je j  ro z ­
w o ju  p rzeg ię c ie m . Zaw ęża to  b o w itm  
p o le  je j  d z ia ła n ia , g d y  u c ie ka  się ona 
do n ie k tó ry c h  ty lk o  ś ro dK ó w  e k s p re s ji.
A  p rz y  ty m  i  w iz ja  danego w y c in k a  
rze c z y w is to ś c i w e w n ę trz n e j czy zew nę ­
trz n e j, ja k ą  u trw a la  a rty s ta  w s w y m  
dz ie le , p rze d s ta w ia  d la  s łuchacza ty lk o  
w zg lę d ne  w a rto ś c i poznaw cze, p on iew aż 
n ie  da je  m u  w  p rz e ż y c iu  e s te tyczn ym  
te j p e łn i, k tó ra  a ngażu je  ca łą  osobo­
wość cz ło w ie k a  n ie  zaś je d y n ie  je j  s fe ­
rę  zm y s ło w o  -  w raże n io w ą .

Je ś li p o ło ż y liś m y , m oże n a w e t z p e w ­
n ą  przesadą, ta k i a kcen t na to , że m u ­
z y k a  P a n u fn ik a  d z ia ła  na nas g ió w n .e  
s w o ją  n a s tro jo w o ś c ią , to  n ie  d la tego  
że by  u m n ie js z y ć  je j  znaczen ie, a le d la ­
tego aby p o d k re ś lić , że o d czu w a m y je d ­
n a k  czasam i n ie d o s y t p rz y  s łu c h a n iu  
je g o  m u z y k i zawsze in te re s u ją c e j, zaw ­
sze w  ja k im ś  sensie o d k ry w c z e j, a 
p rzec ież  m im o  w szys tko  o gra n iczon e j 
często w  s w y m  d z ia ła n iu  do n ie k tó ry c h  
ty lk o  s tre f  naszego o dczu w a n ia  i w s k u ­
te k  tego rza d ko  k ie d y  b io rą c e j nas w  
p e łn i w  pos iadan ie . M oże w ła śn ie  w  
n a d m ie rn y m  d a w a n iu  fo lg i sw em u  n a ­
tu ra ln e m u  ską d  in ą d  poczuc iu  h a rm o ­
n iczn e m u , k tó re  w p ra w d z ie  u in te n s y w ­
n ia , a le i  n ie k ie d y  za c ie m n ia  je d n o ­
znaczność w y ra z o w ą  m u z y k i, leży  ź ró ­
d ło  p ew n y c h  zaham ow ań, ja k im  zda je  
się  pod legać c h w ila m i ro z w ó j tw ó rc z y  
P a n u fn ik a , od czasu gdy  p rz e d m io te m  
je g o  d z ie ł s ta ły  się  n ie  ty lk o  n a s tro je  
lecz i  o k re ś lo n e  idee.

P a n u fn ik  u m ie  p o d p o rząd ko w ać  swą 
w yna lazczość h a rm o n ic z n ą  i  in s tru m e n - 
ta c y jn ą  je d n e j nacze ln e j id e i i  z n a j­
m n ie js z e j n a w e t k o m ó r k i  te m a ty c z n e j

rozsnuć  dużą ko m p o z y c ję . D a ł tego d o ­
w ó d  jeszcze w  U w e rtu rz e  T ra g ic z n e j 
(1942), dz ie le  w y to c z o n y m  z je d n e j b r y ­
ły ,  je d n o ro d n y m  w  sw ej tre ś c i i  fo rm ie .

Je ś li u ś w ia d o m im y  sobie, że U w e r tu ­
ra  p ow sta ła  pośród  n a jc z a rn ie js z e j n o ­
c y  o k u p a c y jn e j, że b y ła  p ie rw s z y m  w  
m u zyce  p o ls k ie j o k rz y k ie m  p ro te s tu  i  
b u n tu  p rz e c iw  h it le ro w s k ie m u  n a ­
jeźd źcy , p o jm ie m y , ja k  w yso ką  w a rto ś ć  
p rze d s ta w ia  to  d z ie ło  n ie  ty lk o  pod  
w zg lę d em  fo rm a ln y m , a le  i id e o lo g icz ­
n y m . B y ło  też ono d ow odem , że k o m ­
p o z y to r  n ie  na w ia t r  rz u c a ł — jeszcze 
w  czasach panoszenia  się w  P olsce fo r ­
m a liz m u , w  r  1937 — s łow a  w y p o m i­
n a ją ce  k o m p o z y to ro m  w spó łczesnym  
„h o łd o w a n ie  b ezn a m ię tne j a rc h ite k to -  
n ic e  d ź w ię k o w e j"  i  „ b r a k  szczerego im ­
p u ls u  tw ó rc z e g o ". Z a p o m in a ją  o n i — 
p isa ł, że „p o m in ię c ie  p ie rw ia s tk ó w  d u ­
c h o w y c h  i  u c zu c io w ych , k tó re  są k w in t ­
esencją  m u z y k i, je s t b o le sn ym  zuboże­
n ie m  tw ó rczo śc i m u z y c z n e j" . U w e r tu ra  
T ra g ic z n a  s ta n o w iła  o s iągn ięc ie  w y b itn e  
na ów czesnym  e ta p ie  ro z w o jo w y m  k o m ­
p o z y to ra .

N ie  da się tego p o w ie d z ie ć  n ie s te ty  
a n i o im p re s jo n is ty c z n y m  N o k tu rn ie  
na  o rk ie s trę  (1948), a n i o fe e ry c z n e j K o ­
łysan ce  na 29 in s tru m e n tó w  i  h a r fę  
(1947), choć oba te  u tw o ry  uw ażane  b y ­
ł y  przez n ie k tó ry c h  zn aw có w  za re w e ­
la c y jn e . Z N o k tu rn u  b o w ie m  w y ła n ia ły  

się s u rre a lis ty c z n e  c h im e ry , K o ły s a n k a  
zaś u rze ka ła  p ię k n e m  n ie  z tego św ia ta . 
Czasy się z m ie n iły , to te ż  g d y  p ó źn ie j 
p o ja w iła  się S in fo n ia  R us tica  (1949), 
w d z ię czn i b y liś m y  k o m p o z y to ro w i, że 
n a n ió s ł z lasów  k u rp io w s k ic h  ca łe  n a ­
ręcza m e lo d y j, k tó re  p rzeg n a w szy  ta m te  
baśn io w e  i  nocne  p rz y w id z e n ia , osadz i­
ły  nas ja k o ś  b liż e j z ie m i i  je j  sp raw .

W p ra w d z ie  K o ły s a n k a  o p a rta  b y ła  na 
te m a c ie  lu d o w y m , a le  k l im a t  e m o c jo ­
n a ln y , w  ja k i  go k o m p o z y to r  s p o w ił n ie ­
w ie le  m ia ł w spó lnego  z k lim a te m  lu ­
d o w y m . W y s tę p u je  to  na ja w  zw łaszcza 
w  ze s ta w ie n iu  z n a p is a n y m i jeszcze pod ­
czas o k u p a c ji 5 P ie śn ia m i L u d o w y m i na 
g ło sy  c h ło p ięce  z tow . 2 f le tó w , 2 k la r ­
n e tó w  i  b a s k la rn e tu  (1940). N o w a to rs k ie  
p o tra k to w a n ie  tam  a k o m p a n ia m e n tu  
p o ka za ło  k o m p o z y to ro m  p o ls k im  tu ż  po 
w o jn ie  ( I — w y k o n a n ie  IX.19-*5), że w y ­

s ta rc z y  znaleźć w  sobie  ja k ie ś  inn e  n iż  
do tąd , św ieższe sp o jrz e n ie  na fo lk lo r ,  
żeby n ie  pop a d a ją c  w  n a ś la d o w n ic tw o  
S zym anow sk iego , ro zw ią zać  za ga d n ie n ie

lu d o w o ś c i w  m u zyce  w  sposób n o w y  i  
w ysoce  o ry g in a ln y . To  oca la łe  z pożo­
g i o k u p a c y jn e j d z ie ło  P a n u fn ik a  b y ło  
p ie rw szą  zapow iedz ią  now ego  s to s u n k u  
do fo lk lo ru ,  ja k i  zacznie za jm o w a ć  
m u z y k ę  p o lską  w  je j  p o s z u k iw a n ia c h  
d róg  k o n ta k tu  z n o w y m  o db io rcą .

W S in fo n ia  R ustica  P a n u fn ik  n ie  t y ­
le  m oże n a w ią z y w a ł do e tapu , ja k i  p rze ­
b y ł ju ż  p rzed  9 la ty ,  co na n ow o  s ta ­
w ia ł p rzed  k o m p o z y to ra m i p ro b le m  lu ­
dow ośc i. Jego za m ie rze n ia  sz ły  ty m  ra ­
zem  w k ie i  u n k u  ro z ja ś n ie n ia  i  u w y p u ­
k le n ia  m e lo d y k i. Z n a la z ły  one sw ó j w y ­
raz  w  p rz e jrz y s te j,  n ie m a l k a m e ra ln e j 

fa k tu rz e  d z ie ła . Jednakże  m nogość u ż y ­
ty c h  te m a tó w  n ie  p o z w o liła  k o m p o z y to ­
r o w i p o g łę b ić  ic h  s tro n y  w y ra z o w e j, a 
n a w e t nadać d z ie łu  c h a ra k te ru  na  ty le  
zw a rte g o  i  je d n o lite g o , żeby n ie  s p ra w ia ło  
ono  na  s łuchaczu  w ra że n ia  racze j sze- 
ie g u  n a s tro jo w y c h  o b ra zó w  n iż  s y m fo ­
n i i  w  p e łn y m  tego s łow a  znaczen iu . 
M im o  to , d z ie ło  p rz y n io s ło  d u ży  sukces 
P a n u fn ik o w i:  o d p o w ia d a ło  p o trz e b o m  
ówczesnego o k re su  ro zw o jo w e g o  w  n a ­
szej m u zyce  i  b y ło  p o n o w n y m  ś w ia ­
d ec tw e m  ż y w e j r e a k c ji  k o m p o z y to ra  na 
p rz e m ia n y , ja k ie  zachodzą w  ż y c iu  n a ­
ro d u . W ty m  sam ym  też ro k u  o trz y ­
m a ł P a n u fn ik  n a jw yższe  odznaczen ie  — 
S z ta n d a r P ra cy  1 k la s y .

W c iąg u  2 la t, ja k ie  d z ie lą  R us ticę  od 
S y m fo n ii P o k o ju , n a p isa ł P a n u fn ik  za­
le d w ie  d w ie  k o m p o z y c je : S u ilę  S ta io -  
p o is k ą  na o rk . sm yczko w ą  (1950) i  i l u ­
s tra c ję  do f i lm u  „ W i t  S tw o sz ", z k tó ­
re j  n a s ię p n ie  p o w s ta ł K o n c e r t  G o ty c k i 
na  trą b k ę  z to w a rzysze n ie m  o rk ie s tr y  
sm yczK o w e j, h a r fy  i  k o t łó w  (1951). Oba 
te  u tw o ry , będące ś w ie tn ą  s ty liz a c ją  
re ne sa n sow ych  p o ls k ic h  m e lo d y j lu d o ­
w y c h , łą czn ie  z d oko n a ną  w cześn ie j 
p rz e ró b k ą  D iv e r t im e n ta  J a n ię w ic z a  
(1947), m ia ły  na  ce lu  z w ró c e n ie  u w a g i 
na  naszą tra d y c ję  n a ro d o w ą .

Z a ró w n o  U w e rtu ra  T ra g ic z n a , ja k  S in ­
fo n ía  R us tica  d o w o d zu y  w ra ż liw o ś c i 
k o m p o z y to ra  na sp ra w y  zw iązane  ze 
w spó łczesnością . D la  każdego w ię c , k to  
o b s e rw o w a ł ro z w ó j id e o w y  P a n u fn ik a , 
b y ło  rzeczą jasną, że w  o k re s ie  w zm a­
ga jącego  się na c a ły m  św ie c ie  ru c h u  w  
o b ro n ie  P o k o ju , n ie  za b ra k n ie  także  i  
je g o  g łosu. M a ło  k to  je d n a k  spodzie ­
w a ł się, że g łosem  ty m  będzie  s y m fo ­
n ia  — S y m fo n ia  P o k o ju  (1951). N ig d y  
jeszcze żaden ze w spó łczesnych  k o m p o ­
z y to ró w  p o ls k ic h  n ie  p o d e jm o w a ł te ­
m a tu  ró w n ie  tru d n e g o  i  za razem  o dp o ­
w ie d z ia ln e g o , i c o k o lw ie k  m ożna b y  p o ­
w ie d z ie ć  o s łab ych  s tro n a ch  s y m fo n ii 
P a n u fn ik a , te j zas ług i n ik t  m u  odeb rać  
n ie  może. Zapew ne  n ie d a w n e  k o n ta k ty  z 
d a w n ą  m u z y k ą  z a c ią ży ły  na  n ieco  a rc h a ­
ic z n y m  c h a ra k te rz e  k l im a tu  e m o c jo n a l­
nego, zw łaszcza w  I  części, zapew ne ten  
i  ó w  z a rz u c iłb y  s y m fo n ii b ra k  je d n o ­
lito ś c i s ty lis ty c z n e j, a le  n ie  sposób n ie  
w id z ie ć  w  ty m  m o n u m e n ta ln y m  d z ie ­
le  szczerego tru d u  tw ó rczeg o  i  w ie l­
k ie g o  w k ła d u  ideow ego  w  naszą m u z y ­
kę . I  d la te g o  to  w ła śn ie  o trz y m a ł za 
n ie  k o m p o z y to r N ag rodę  P a ń s tw ow ą  w  
r . 1951.

W k rę g u  z a in te re so w a ń  P a n u fn ik a  
zna laz ła  się za rów n o  te m a ty k a  H is to ry ­
czna, lu d o w a , ja k  i  w spó łczesna. W  każ­
d y m  z ty c h  zagadn ień  u m ia ł z n a jd o w a ć  

ro z w ią z a n ia  śm ia łe , tw ó rcze  i  zap ład - 
n ia ją c e  w y o b ra ź n ię  in n y c h  k o m p o z y to ­
ró w . P ostępow e znam iona  jeg o  e w o lu ­
c j i  id e o w e j p ozw a la ją  ro kow a ć , że na­
s tępne  jeg o  d z ie ła  w ra z  ze w zbogace­
n ie m  in w e n c ji m e lo d yczn e j p rzyn io są  
p o g łę b ie n ie  ś ro d k ó w  w y ra z u .

S te fa n  J a ro c iń s k i

KALENDARZ TYGODNIA
od 5 do 11.IV

WOJ. B IAŁOSTOCKIE

6 .IV. W Teatrze im. A leksandra  
W ęgierk i w B iałym stoku p rem iera  
sztuki K orn ie jczuka  pt. PRZYJEDŹ­
CIE DO DZW ONKOW A.

WOJ. BYDGOSKIE

5 .IV . W Bydgoszczy została  
o tw arta  dnia 2 5 .II I  w ystawa dzieł 
V o lta ira  i Rabelais go.

CBWA zorgan izow ało  wystawę  
ob jazaow ą pt. W Y S IA W A  PRAC  
WSPÓŁCZESNYCH PLASTYKÓW  POL­
SKICH w woj. bydgoskim .

7.IV . W Bydgoszczy koncert po­
święcony tw órczości Feliksa Nowo­
w iejskiego. W koncercie w zięli udział: 
B. Kostrzew ska, A. Kaw ecka, A. K lo­
nowski oraz K. N owowiejski.

W M uzeum  im W yczółkow skiego  
w Bydgoszczy o tw arto  wystawę pt. 
REALIZM  M i ł SZCZANSKI W M A LA R ­
STW IE POLSKIM  X IX  W IEKU .

8 .IV. W Pom orskim  Domu Sztuki 
w Bydgoszczy o tw arto  wystawę fo to ­
g ra fik i.

9 .IV . W Bydgoszczy odczyt m gra  
Sudla  pt. S Z IU K A  RENESANSU W 
POLSCE I JEJ GENEZA.

1 0 .IV. Koncert sym foniczny PFP. 
Jako solistka koncertu  — Olga llw ic -  
ka. W p ro g ram ie  m uzyka  Bacha. 
Haydna. D yrygow ał Roman M ackie­
wicz.

WOJ, GDAŃSKIE

7.IV . W Elb lągu p rem iera  sztuki 
Leona K ruczkow skiego N IEM CY.

W Gdańsku M ie jsk i K om itet Odbu­
dowy W arszaw y u rzą d z ił w ie lką  
im prezę a rtys tyczn ą  pt. TOBIE, KO­
CHANA WARSZAWO.

W Gdym  otw arto  wystawę m a ry ­
nistyczną prac g rup y  m ala rzy  gd ań­
skich.

WOJ. K IE LE C K IE

1 1 .IV . W  K lubie O ficerskim  w  
Opolu w ystąp.ł 2 0 -osobowy zespół 
artystyczn y  gerah z Szaflar ze sztuką  
pt. JANOSIK.

WOJ. POZNAŃSKIE

6 .IV. Gościnny występ śpiew aczki 
O pery budapeszteńskiej — Julii 
Grosz — w Operze P oznańskiej.

W Lesznie koncert sym foniczny  
o rk ie s try  ob jazdow ej z Poznania. 
Jako solistka w ystąpiła  Helena D oru ­
chowa (sopran).

W Państwow ym  Teatrze w Kaliszu  
pre m ie ra  sztuki G. Zapolskiej pt. 
z a b Us iA; reżyserow ała  Ire n a  G ór­
ska.

7 .IV . W Kaliszu ARTOS zorgan izo ­
w ał występ sol stów; steram i Woyto- 
wicz, H aliny Otoczko i Pawia K ru ka . 
W prog ram ie  pieśni M oniuszki. Szy­
m anowskiego, K arłow icza, N iew ia­
dom skiego. A kom paniow ał S. Nad- 
gryzow ski.

8 .IV . W Krotoszynie ARTOS z o r­
gan izow ał koncert w k tórym  wzięli 
uuział: Stefania W oytowicz, Halina  
Otoczko i Paweł K ru k .

10.IV. W aul' U n iw ersytetu  Poz­
nańskiego koncert sym foniczny. Jako 
solistka w ystąpiła  M. W iłkom irska . 
W prog ram ie  m uzyka  W agnera, Szo­
stakow icza, P aciork iew icza; d y ryg o ­
w ał ł. W iłko m irsk i.

W Poznaniu gościnny występ ze­
społu Rosyjskiego Teatru D ram a­
tycznego, k tó ry  w ystąpił ze sztuką  
O strowskiego NA G W AR N YM  M IEJ­
SCU; reżyserow ał K. Im m onen.

11.IV . W Poznaniu gościnny w y ­
stęp 100-osobowego zespołu pieśni ł 
tańca Pom orskiego O kręgu W ojsko­
wego. W prog ram ie  pieśni i tance 
polskie i rad zieckie .

WOJ. RZESZOWSKIE

WOJ. K O SZALIŃSKIE

WOJ. K RAKOW SKIE

5 .IV . W W ojew ódzkim  Domu K u l­
tu ry  /  Z w K rakow ie  koncert; utw. 
M ozarta , Beethovena, Schuberta, 
C zajkow skiego.

6-IV . W sali W DK w K rakow ie  
WIECZÓR HUMORU I SATYRY w w y­
konaniu  artystów  k rakow skich .

CBWA zorgan izow ało  wystawę  
ob jazdow ą pt. PRACE G RAFIKÓ W  
KRAKOW SKICH W WOJ. K RA K O W ­
S K IM .

10.IV . W  Teatrze  Młodego W idza  
w K rakow ie  p re m ie ra  sztuki Goldo­
niego A W A NTUR A  W CHIOGGI; re ż y ­
serow ał R. B ujański, dekoracje  J. 
M arczyńsk ie j, choreogra fia  J. K ap- 
lińsklego.

11.IV . W  sali Domu W ojska Pol­
skiego w K rakow ie  koncert stuoso­
bowego zespołu pieśni i tańca K ra ­
kow skiego O kręgu W ojskowego. D y­
ryg ow a ł L. K ozłowski.

WOJ. LU B ELSK IE

7 .IV . K o n ce it sym fon iczny Państw. 
F ilh arm o n ii w Lub lin ie . Jako solista 
w y s tą p ił F. Sadowski; w p rog ram ie  
m u zyka  H aydna, M endelssohna. Dy­
ryg ow a ł Roman Satanowski.

9 .IV . W  Lublin ie  koncert chóru  
ludowego z Masłowa pod d y re k c ją  
Jana P ien iążka.

1 0 .IV . W Teatrze  Im . O sterw y w 
Lublin ie  p re m ie ra  sztuki A lojzego  
J ira sk a  pt. LA TA R N IA . Reżyserow ał 
J. U kleja .

1 1 .IV . ARTOS zo rg an izo w a ł w  
Lublin ie  rec ita l śpiewaczy R yszarda  
G ruszczyńskiego. U tw ory  C zajko w ­
skiego, Pucciniego, Yerd iego .

WOJ, STALINO GRODZKIE

5 .IV . W Częstochowie odbyła się 
p re m ie ra  sztuki Jurandota RODZIN­
KA; reżyserow ał 1. M aśliński.

6 . IV . W Państw ow ej F ilharm onii 
Ś ląskiej odbył się WIECZÓR SONAT 
z udziałem  pianisty W Szpilm ana i 
skrzy p k a  T. W rońskiego. W p ro g ra ­
m ie  sonaty Brahm sa I M ozarta.

Teatr robotn iczy w Chorzow ie w y ­
s taw ił sztukę Bałuckiego KLUB K A ­
W ALERÓW .

7 .IV . W Zaw ierc iu  ARTOS zo rg a ­
n izow ał im prezę w okalno-m uzyczną.

8 .IV . V/ S ta ljnogrodzie  odbył sle 
koncert R eprezentacyjnego Zespołu 
M u zyk i, Pieśni i Tańca A rm ii Ra­
dzieck ie j. K ie ro w n ik  Zespołu — 
kom pozytor W. N. M in in. P rogram  
z a w ie ra  pieśni i tańce ludowe i żo ł­
n iersk ie .

9 .IV . W  K lub ie  ZLP odbył się 
w ieczór lite ra c k i, na k tó rym  om a­
w iano „Poezję i prozę m łodych".

10.IV . Na dorocznym  w alnym  ze­
b ra n iu  delegatów oddziałów  Z jedno­
czonych Polskich Zespołów Śpiew a­
czych w Sta linogrodzie , pierw sze  
m iejsce p rzyznano  O kręgow i Cie­
szyńskiem u.

K oncert sym fon iczny Państwow ej 
Filharm o n ii Ś ląskiej z udziałem  B ar­
b a ry  H esse-Bukowsklej. W p rog ram ie  
m u zyka  Schum ana, C zajkow skiego.

1 1 .IV . W Bielsku koncert sym fo­
niczny z udziałem  p ian istki B arbary  
Hesse-Bukow sklej.

WOJ. SZCZECIŃSKIE

WOJ. ŁÓ DZKIE

6 .IV . CBWA zorgan izow ało  w ysta­
wę ob jazdow ą pt. W YSTAW A  REPRO­
DUKCJI J. CHEŁM OŃSKIEGO na te re ­
nie w o jew ództw a.

W Państwow ej F ilh a rm o n ii Ł ó d z­
k ie j koncert pt. NAJPIĘK N IEJSZE  
PIE Ś N I POLSKIE. W ykonaw cy; S tefa­
nia W oytowicz (sopran), H alina Otocz­
ko (m ezzosopran) i Paweł K ru k  (bas- 
b aryto n ).

7 .IV . P rem iera  w  Teatrze  Lalek  
sztuki Janusza M aka rc zyk a  pt. A L A - 
DYN 1001.

1 0 .IV . K oncert Państw ow ej F il­
ha rm o n ii Łó dzk ie j; solistką kon­
certu  — K rystyna  Jastrzębska. W 
p ro g ram ie  m u zyka  kom pozytorów  
w ęg iersk ich . D yrygow a ł Tedeusz 
W ilczek .

WOJ. OLSZTYŃSKIE

WOJ. OPOLSKIE

6 .IV . W P ru d n ik u  koncert soli­
stów: W. G rom ów a (sopran), E. Zy- 
skind (skrzypce). W p rog ram ie  utw o­
ry  Paganin iego, W ien iaw skiego, C za j­
kowskiego.

7 .IV . W Nysie koncert solistów: 
W. G rom ow a (sopran). E. Zyskind  
(skrzypce).

8 .IV . W M uzeum  Śląska Opolskie­
go o tw arto  w ystawę pt. ROZWOJ 
SPOŁECZEŃSTW PIERW O TNYCH.

7 .IV . W Szczecinie W IECZÓR  
P IE Ś N I | TANCA Zespołu Zjednocze­
n ia  Budow nictw a M iejskiego.

WOJ, W A R SZA W SK IE

5 .IV . W Teatrze  S a tyrykó w  nowy  
pro g ra m  pt. M IN ISTERSTW O SA TY­
RY; reżyserow ał K. Paw łow ski, deko­
rac je  M. Eilego i J. IpohorskieJ.

Nowy p ro g ram  Teatru  S atyryczne­
go Syrena pt. Z ZEG AR K IEM  W RĘ­
KU; reżysero w ał Szpakowlcz, deko­
rac je  H. Tom aszewskiego.

6 .IV . Z o k a z ji V II I  rocznicy w y ­
zw o len ia  W ęgier o tw arto  w ystawę  
plansz fo to graficzn ych  ilus tru jących  
osiągnięcia W ęg iersk ie j Republik i 
Ludow ej.

10-11.IV. w  W arszaw ie  posiedze­
nie Rady K u ltu ry  i S ztuki, poświęco­
ne zagadnien iom  k ry ty k i lite ra c k ie j 
I a rtys tyczn ej.

W sali NOT odbył się koncert k a -  
m erarny . Jako solista w ystąp ił T. 
K ern e r (fo rtep ian ). w p ro g ram ie  
utw ory  G link i, Bacha, Chopina, P ro - 
ko f lewa.

WOJ w r o c ł a w s k ie

6 IV. w  Państw ow ej W yższej 
Szkole M uzycznej we W roc ław iu  w ie ­
czór poświęcony m uzyce S tefana Po- 
radow skiego.

WOJ. ZIELONOGÓRSKIE

6.IV . W ystęp Zespołu A rtys tycz­
nego Szkoły Pedagogiczne) w G orzo­
wie pt. W IECZÓR P IE Ś N I I TAŃCÓW  
LUDOW YCH.
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